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rt t-PA. Chce wyiść Delfe 
"da, oo iaią zatrzymuię, «.-. ÓŃŻ 
fię niby opiera; miłość, która nas 
wywyżfza, ożywia minie, a ią ofłabia. 
Ścilkaw ią, ona wlepia we mnie [we 
zy pełne mdłości, A affektu, miie- 
Da fię, tumieni, i dwa male. wypufże 
cża łez firumyki; naóweżas tzucarh 
"P 2 wolna na łóże ufłane kwiecierñ, 
ji kładę De przy niey, Delħda iuż D. 
ma fobie hieprżytómna klei iwe 
ufta z moiemi, a niewiedząc, có Eży- 
hi, ani co chce gzynié, Pomaga mi 
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žy- 
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; gzynnłe do podniefienia zafłony prze: 
fzkadzaiącey nafzemn złączeniu De 
dufze fig nafze miefzaią, umieramy 
z rofkofzy, i miłości, Mogą bydź ko- 
chankowie równie, iak my, doko- 
nali, lecz fzczešliwši nigdy niebędą. 
Po tym dniu fzczęśliwym miłość og. 
{za zdaie fie powiękfzać, i wfżyftkie 
momenta ` f naznaczone rnowenmi coś 


faz affektami Ah, kóchany Epi” 


menidzie, mógł żebyś kiedy” pódo! 
bnym ciefżyć fi fie lofem! Tym fpofo: 
bem* Krycyafź zakończył e 
fwoich miłoftek. KM 

e juź gwiazdy niknąć póczyńały, rù: 
miana iutrzeńka iuż otwierała wicho- 


dnie bramy, a floñce wydobywało De ' 


oświecać gór nafzych wierzchołki: 
"powietrze czyfte, i pogodne, {zmer 
'przyiemny, który wydawała kafkada 
DE pod meini oknami, a nade- 
wizy- 
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wfzyfiko prze zycie we wsętrznó 
wzywało: "mnie do użycia świeśsggł 
powietrza; witałem więc, i połaśdłem: 
do ogrodów. ` Ber wyjtpienia! miłośćją 
i Flora umówiły Ze dniżrowego:miją? 
powabnieyfzemi ozdobami wkfztałcić: 
naturę: oblafk kwiatów» byt daieke: 
żywizy, ich zapach nietównie przy 
iemnieyfzy, ftrunyki wolnyń Dem: 
ściekiem miłe w umyśle todziływuć: 
kontentowanie, a powiewy ."zefirów: 
rozprafzały po powietrzu miękkość;iń ' 
rofkofzy wfzyftkie moie <zmyfły byłyb 
w zachwyćeniu, radość czyfta, vidpos 
koyna panowała w mer adufzy, a doy 
dofkonałego nafyceniazfie oo Rody! 
czą famey mi tylko «nie doftawałoć. 
Klidyroi z którąbym fię'nią dzielił,1 
` Wyobrażenie rófkofzy; któreykós 
fztowałem w. er 'nieprzytomności, ) 
nie zatłumiło we ninie’ fmutku'pochow"' 
; dzace- 
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Wnzcego 2 tey żalu po utraconyń gów 
łębiat: con go dniem Bierger wypus 
seit. Nie dozwalała mi ukazować Te 
Pźzed doby bez tego ukochanego go: 
łąbka; c: Klidyroe zabrańia' mi ukas 
zowaćlię' przed nią, a ia żyć bez niey 
niel miogę! U wagi te wprawiłyby mnie ' 
były. niechybnie w okgopną melan- 
choliń, ileczi ani tyle. miałem czafu, 
abym: Gç Aer" poddał. Wyfzedłfzy 
za'parter, ydało mi fe, że flyfże bę- 
bniącegó gołąbka; był to on wpraw- 
dzie, i poznałem, Ze ren fam weg 
piękoty panienki, ten, który był 
yczyną 'ńafżego  poroźnienia; wy- 
fkączyłem, 2 radości, i pobiegłem ku 
fieciom, ` w których De towa uwikłała: 
była ptafzyns. © 
„Nie wiem wprawdzie, jeśli riia- 
ftko, co nalezy do ukochaney ofobj, 
ma prawo podobania fię nam, lecz 
z ani 
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dni można temi przeczyć; nie pü ef 
bowiem naówczas nie ukazało fiè 
wdzięcznieyfzego nad owę ptafzytię, 
poznał mnie, a naprzemiany bung 
fkrzydelkami, wfuwśiąc dziobek mię: 
dzy piorka, i' pożieraiąc nA mit 
zdawała fie przez male fwe podiat 
kiwąnia wzywać mie do” przyśpie. 
fzenia iey fłodkięy wolności. Tuż 
byłem blifko” tego tak wiele mnić 
kofztującego gołąbka. gdym uflyfzał 
przeraźliwy kfzyk ża (oba, obróciłem 
fig wtył, i poftrzegłem węża Eżoł2 
gaiącego fe ku gaikowi, w Käre 
leżał młodzieniec iakiś WZA 
ofiar iego ziadłości . a" 
"Radość moja nad to była róde 
nad to byłem rożetwany; póróźniteni 
De był z Klidyroą, przypadek uka” 
zówał mi pewny fpofob P9iednania 
fię nią: orzeł, kióry Krążył w oka? 
pa le, Duef 
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fo, byłby mnie go pozbawił, gdybym 
Ge oddalił, z drugiey. ftrony dopu- 
ściłbym zginąć młodzieńcowi,.. któ: 
raga mogł ratować..a którego niebe- 
śpieczna , „fpokoyność zdawała. De 
wzywać- moiey, obrony: momenta by- 
ły drogie, wás ledwie na dziesięć 
kroków. tylko. był, od;gaiku:  Łitość 
makoniec wzięła. gorę: biegnę więe 
przeciwko teysziadliwey' bett a 
£żirytem i iużęm ią miał. uderzyć; 
gdy zniknęła równie ek Klidyroń 
gołąbek, a ia nic więcey nie widzia= 
łem piócz młodzieńca; któregom rar 
tował dopiero. QO iak- był „pięknyt 
Fuówił ze mną. ` Tkliwa miłętci, 
przypomniy mi iego wyrazy, chcę ie 
złotemi wyryć „literami. O fmiertel- 
gicyl którym . żadna - namiętność nie 
ieft na przefzkodzie, „abyscie byli „ue. 
czynnemi, włafney: ludzkości. moie 
winienem fzczęście, e 


MS X 


| Szczęśliwy młodzieńcze, mówił do 
mnie, wiem, iakie dla mnie utłue 
miłeś czucia, wfpaniała twoia uczyne 
ność iu ci zapewniła przyiażń mo- 
ię, na nowo doznafz moich dobro: 
dzieyftw; Są trofki, od których nie 
mogę cię zachować, ale te przeminą, / 
a los twoy będzie fzczęśliwy, ponies 
waż ia opiekuię fię tobą. Bóftwo tę 
( albowiem nie co innego 1a było ) 
wzdycha, wyciąga ramiona, zamyka, 
oczy, i zafypia. yx 
„ Obłok gęfty aż do tego czaíu zas 
krywał me oczy, ten gdy fię rozpro4 
fzył, poznałem ze to był bożek SEN, 
Leżał onna łożu ufłanym makowie ' 
nami, podchlebne marzenia latały, 
w okało iego chłodząc go fwemi fkrzy- 
dełkami. W nogach iego wil De żał 
niecierpliwy, ifmutek z pożołkbym 
e.zołems. zgrzytały ze złości widząc, 
a w fig 
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fię wftrzymywanemi, i czekały na 
udręczenie śmiertelników, lub iego 
rozkazow, i przebudzenia De, gdy tym 
€zafem obok jego imiłe zdrowie ła- 
godziłoa przykrą prace, która fpoczy- 
waige przy bożku pokrzepiała (we 
ñiy. Nie długo tym cięfzę De wido- 
kiem, inny obłok znowu zakrywa 
mi oczy. 

Maige umyt zaprzątniony tym. 
eom dopiero. widział, biegnę fzukać 
Klidyroi, albo raczey lecę, A miłość 
mi fwych fkrzydeł dodaie. Tyśiąc 
- $yobrażeń iedne nad drugietmitfzych 
nie De w mey myśli, zda mifię, 
de widzę tę piękną panienkę iedna- 
iącą De ze mną, potwierdząiącą pos 
iednanie fię nafze tyfiącznym ucało- 
„waniem, i miłość zapalające wydaią- 
dą wzdychania. lecz przebog! co 
At potyka kiedy. zbliżywizy fię ku” 

niey ` 
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sier pofirzegam ią w krwi włafney 
nurzaiącą De a twarz iey okrytą śmier 
ci kolorami! lecę, rzucam fię na nią, 
i przymufzam De przejłąć mą dufzę 
wier ciało, lecz próżno. zimne ieft, 
j bez porufzenią, `. Klidyroct zawo- 
łałem, Klidyroo! kochana Klidyroot 
Epimenides ną cię woła, a ty Bic nie 
odpowiadafz! Czuła tą kochanką 
fyfzy mày głos, poziera na mnie, A 
yefgty z pozoftałych dobywaiąc fił, 
Epimenidzie, rzecze umieram, a us 
mieram dla tego, żem cię kochałą. 
W tym momencie czuię De bydź 
pehniętym z tyłu: był to raz Gla- ` 
tyfy, która, nieprzefiaiąc na tym, że 
zgładziła Klidyroę, ze mnie iefzczę' 
chciała uczynić ofiarę fwoiey za: 
wici, 

' Okrutnicor  zawołałem nayfroźfzą 
przejęty zapalczywością, mo ie więc 
d nie- 
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niefzczęście twoim ie dziełom! zapo: 
minam, Ze Klidyroey.potrzebuie- ra- 
tunku, 2 od włafney | powodówany 
wściekłości gonie "zatą, , która ią dos 
piero o'zgubę przyprawiła: rong ucies 
ka, rana moia opoźnia.me kroki, tras 
cę ią z öka; i upadam zemdlony: 
Krew mi uchodziła, i byłbym umarł 
zapewne, gdyby Kratylides nie -prza- 
chodził był blifkos+tega mieyfca, na. 
którym znaydowałem Be, Poftrzegł 
mnie, „a przyiążń tyle na nim -dokaa 
'zuiąc, ile ha mnie miłość, gdym. pas 
trzał na Klidyroę, Epimenidzie, zu= 

wołał, kochany Epimenidzię, ciebież 
‘toia ogladam! ah ieśli umierafz, nie 
ńmrzefz ieden ! na głos iego otwieram 
oczy, zwrącam ie kw niemu, i natych» f 
miaft ie zamykam. Na ów czas ten, 
niewyfławiony przyjaciel widząc, Zem, ` 
żefzcze nielzczęśliwą uje wyzionąk 
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dulze obwiia «ranę / moie, `. tamyić 
krew, i za pomoeą: pachniących"wód> 

dek przywraca: mig życiu: gege 
defie; rzekłem do ñiego, korom przyt 
fzedł do fiebie,r Klidycoi iuż: nić 
maiż,. a ty mnie śmierci wy dzierafzł 
ah okrutny: przydacielu, co żem ci to 
uczynił! tegoż: momódntu opowiadam 
mu, co mię fputkało, i wynurzam 
przed nim,. cos czuł wldząc Don 
„okropny, Klidyrei ++ Ledwie fe ed. 
dalił ten dobry przyiaciel, gdy ieden 
a niewolników moich przybiega ` do: 
nofzącimi: że tyran' kazał arefatować 
Qyca. moiego: i że ia fam nie byłem 
dość befpiecznym. „Na ów czas dopu= 
Seilen "do oftatniego moiey eme 
rzyć fię, rozpaczyż porywam wieniec, 
który otaczał me fkronie; zwę go, £ 
rzucam pod rogi. Smutek czyni mię 
gieporafzonym, wlzyfikie dufzy moas 

EA iey, 
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tey władze vftaią, fam w okropne pe, 
grążam De milczenie. 

` Przyjacielu, rzekł do mnie Kraty» 
lides, który iuż był przy mnie, a któ- 
regom zgoła nie uważał, nie mafz 
Glaryfy, a o Klidyroi nie dowiedzieć 
fię niemogłem, oto tylko puginał, 
którym znałazł w altanie, gdzie ona 
była. Poglądam na tę niefzczęśliwę 
broń, ipoznaię, żetaż fama, którą 
mię pchnęła Glaryfa, trzymała ią w 
ręku, gdym gonił za nią. Kochany 
Kratylidzie, rzekłem do niego, ty 
ledwie przez połowe poanaiefz nie- 
$zczęście moie, nie dość na tym, żem 
tracił Klidyroę, zawiftne wyroki 
ehciały iefzcze, żebym i Oyca utra* 
eu, Dyenizyufz kazał go dopiero: 
wziąść do więzienia. O! Qycze! a 
Kiadyroo! : d s 
ëm ` ji f ` 
ta Kra- 
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ofKratylides tym źmiękczony 'weyles 
Wx łzy; żałość moia uadto była wiel 
ka abym fie fam mógł od nich wftrzys 
mać; obydwóch nas obięło potmiefza* 
nie, chcemy mówić, leez głos opiera 
De ` nafzemu ufiłowaniu. Nakomee 
przerwawfzy to ponure milczenie; 
okrutni bogowie, zawołałem, powia- 
daig żeście fprawiedliwi, a wy De 
opiekuiecie tyranem, więć aby ëeig- 
gnąć na fig wafzą nienawiść, dość teft 
bydź -chotliwym; lecz nie, okrutne 
Niebo, wie będę fie na cię ufkarżał, 
ponieważ zoftawuiefz w ręku moich 
moc żatracenia fiebie. Nete ñows 
fżucain lie na puginał Glaryfy, cheze 
fię nim przebić, wftrzymuie mię Kra- 
| tylideg, i poglądaiąć na mnie z czuło» 
ścią. Epimenidżie! tżecze, okrutny 
Epimetiidziepoduchay mnie wprzód, 
a potym żoftawię cię panem Join Śwo- 
ie- 
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iegor nie wyciągam po tobie, | abyś-Fię 


przypatrzył okropności  śinierci;! ody ` 


któreyschcę cię odwrócić, śmierć bos 
wiem dia wielkiey:dufzy nie ieft, iak 
tylko-zakończeniem życia, miłość, sin 
_«wdziędznóść powinny powodować toñ 
ba, s Klidyroe: umarła iuż, lecz żyie, 
Glaryfa, żyie, aby była ukaraną za 
-Klidyroe: Qyciec twóy zoftajie wres 
ku tyrana, żyy dla ocałenia iego; pas 
thiętay, że życiem twoim rozrządzać 
nie możefz, póki on ieft w niebeśpie« 
czeńftwie, ieżeli przyiażń mogła pos 
rufzyć twe ferce, niechże mówi za 
movie, iażjię TUpimenidzie, żyię ia, 
aty cheefz umierać! ah okrutny; pa- 
miętay, Ze ia pierwigy umrę, pamię- 
tay, że nie wydrzeiż mi tego Going: 
łu, tylko w krwi moiey * zbro- 
czony: = Nate iego'/ fłowa rzuciłejm 
pod”nogi ów wiejzczęsliwy  puginał. 
por- 
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` pór go Kratyłides' cżekałąc mo: š 


iey olipowiedyi. ' (Dois iyd osben pm 
` Nie dałem miu długo iey czekać; 
kóchałeri go, a'przedfięwzięcie iega 
- żattwóżyło mnie. Kochany Kratys 
Tidziej rzekłem,” uftępnię woli two 
. fey/ ieźli mi koniecznie zginąć poź 
trzeba, nie zginę, tylko dla.ocałenią 
Qycd moiegó, któzy A czule ko: 
cha, i którego” nić mogą dość Ge na= 
Kochać; przebóg! może teraz wyobfa- 
tenie niefzcztśćia "moiego /przydaie 
dó i iego ńiefzczęśliwo ści: omg Dr, 
ezel omòy Òyërer Nie płacząc jaka 
kobieta, przerwał'Kratylides, otwo« 
tzyfz więżienie QOyca twoiego,. nie 
dofyć “iet w'ważnych przedfięwzię: 
ciach pogardzać śmiercią, trzeba nad 
to umieć $ życia korzyftać, poydź, 
idź za mną, uciekaymy z tego mier: 
eu, gdzie fama boiaźń panuie: udae 
Kir. liśmy: 


we, 
« w 
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liśmy IN. więc razem ku morzu. Tys 
ran nadto był trofkliwy, aby mu nie 
przyfzło fzokać, mnie. z ftaraniem, i 
poymanoby nas było niechybnie, gdy- 
byśmy Ge byli udali ku Miaftu, lecz 
fortka wychodząca. ku morzu nie bys 
ba nikomu znaiomą, wyfzliśmy więć 
przez nią, i idąc czas nieiaki zbliży. 
liśmy fè ku rożwalinom iedney das 
wney wieży, któtą ledwo eżas fpożył. 

Nie podobna było odważyć fię na 
to bez broni, Kratylides więc ża 
tżecz przyzwoitą ofądził udać De 
do Miafta, aby fię wnią opatrzyć, 
i pofżedł Gm żadnego nie obawiaiąe 
Be niebeśpieczeńftwa nie będźć od 
wikogo zńanym, gdzie” fe łatwo 
ogi dowiedzieć, oo De ftało z ü- 
więżionyńń oycem moin = Co: fly- 
ehaé 6:Oyctu omg, żapytałem go z 
Wi aer [koroni go ujrzał 

powra- 
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powracaiącego, czy duż, nie Żyie? 
Przyiacielu, odpowiedział mi, do-. 
tychczas tyran fzanował. dni. jego, 
dzień iutrzeyfzy oftatni będzie, któ- 
rego fłońce  wźniefie De dlą przys; 
świecenia mu, ieśli De nam nie uda. 
ocalić oyca twojego, nie traćmy je: 
dnak- nadziei, lud jeft gotowy do 
buntu, wodza amu tylko potrzeba, a 
tego mr zaftąpieiny, mieyfce, gdy 
noc ńadeydzie. Hermotymi przynie- 
De nam sbroń, i udamy be na dzie- 
deinieg, glate zaftaniemy przyiacioł 
nalzych ivż „zgromadzonych. 

Noe na ufilne żądania nafze zblie 
ża De, aznią Hermotym. Rana, 
którym odebrał od Glaryfy, nie bya 
ła tak znaczna, abym De nie mógł, 
dia niey fpotkać, gdyby tego była 
potrzeba, , ieduak  Hermotym, i 
Kratylides opatrzyli ią, i obwiązali; 
W. ria B _uzbra- 


\ 
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dzbrżiańy fig więć, i idziemy w pew 
néy od fiebie' DEPOT e nie 
dać” poróżumiehia. 

**Minęiśniy iuż Kościoł Ate 
i'nie daley byliśmy" od Pałacu nad 
dwieście kroków: kiedyśmy fię zefze 
1P z żołnierzami; tyraha:  Officyer 
rhiigcy nad niemi kommende poznał 
Mnie, człowiek tet imieniem ` Ka- 
rykrot, którego, "uwięzienie "Oyca 
ioiego, było dziełem; iakom fię po- 
tym dowiedział,chwycił feu chciwo: 
ścią tey nowey Gkszyi fzkodżenia mu: 
Żołnierze, zawołał, ehwytaycie te- 
go thłotlzieńca, ieft to Epimenides 
Chiałem fię ratować ucieczką, lecz ` 
widząc De bydź” odkrytymy, © doby- 
wam fzpady, 1 Śćielę przy nogach 
moich tego, który był ` nayblizfzy. 
Hermotym nie ofmiefzkał ` źłączyć 
De? = ARG y poyść za moim przy- 

! kladem ` 
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Madem: wnofiemy poftrach między, 
źołnierżów, bronią fię iednak. leęz 
przybycie Kratylidefa nie dopuściła 
ażeby żwycieftwo zo'tało długi czaś 
hiepewne. 

Nie ieft toiuż ów fókogoy Fi- 
lozof, który. nie znal pornfzenia, 
blifíkie moie niebefpieczeńftwo śmia: 
łości | mu - dodaie, wtenczas tylko 
dozwolił przy ftępu ziadłości, a bos 
iażń nie miała  mieyfca; wíċies 
kłość wybucha z ocżu iego, a śmierć 
lata zaiego rażami. Barbarżyńcze; 
krzyknął na Karykrota, który prós 
ino ódbiiał cięcia tego hiepokona« 
nego inęża godzące iedynie na wy: 
darcie temi niezboźnikowi lanie: 
bnego życia, ufał żiemię trupami, 
i fam; Korykrot: iuż gryżie piafek: 

Przyjacielu, rzekł do moie na 
bweżas ścilkaiąć mnie, nie iefteś 

RY B a ranio- 
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raniony? — nie, odpowiedziałem mu. 
Jeżeli co mogło uczynić folgć fmu- 
tkowi moiemu, to. czuła radość, 
którą w nim moja fprawiła odpo- 
wiedz. Szczęśliwy ten, któremu bo- 
gowie dali przyiaciela, ten dzieląc 
 fźczęście, ilub  niefzczęście powię- 
kfża pietwfze, folge czyni w drus 
gim: o przyiażni, tyś ieft iedna z- 
tych dobr któremi bez nagany” na- 
ciefżyć De można, tyś Welch po enos 
cie naypożądańízą. W 32 

Potyczka nafza nie w tym tylko 
była fzczęśliwa, żeśmy nie byli ra- 
nieni, toiefzcże przydawało do iey 
fzczęśliwości, iż żaden z żołnierzów 
nie ufzedł, któryby rozruch uczy- ` 
nit. Przyiacielu, rzekł do Kratyli= 
defa Hermotym, -przychędzi mi na 
myśl jedna fztuka)'która może po- 
fużyć do nafzego przedfięwzięcia: 

iefteś 
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ieftaś równego wzroftu z Karykro, 
tem, weż zbroję iego, on ma wol- 
ność. wchodzenia każdego czafu do: 
Dyonizyufza, ma dziś luzować war- 
te, ipod tym pretextem „możemy ` 
wniść do pałacu, gdy tymczafem 
Epimenides. Dante ną czele zbunto- 
wanych. Rada ta nadto była rozu: 
mna, żebyśmy ią mieli odrzucić, 
lecz nadto lękałem fe o Kratyli: . 
defa, abym fię od niego miał od- 
dalać w okolicznośći ok niebe- 
spieczney, ftarałem fię więc, aby 
Herinotym Donat na czele ludu, 
i przyftał: na to, Kratylides Cem 
cza(em wziął na De zbroię Kary» 
krota, i udaliśmy fe ku pałacowi. 
Gdy przyiaciele nafi złączyli Ge z 
nami, ftanął na czele Kratylides, 
a Zołnierz trzymający ftraż rozu. 
mieiąc go być Karykrotem, prze- 
pufzcza 


AC 3% X | 
pufzćża go, i zdaie wartę edd 
z mafzych, refzta toż famo” czyni; 
š! tym fpofebem obeymuiemy 'bralty: 

Naówczas fpiefzę De do więzie* 
nia wraz z Kratylidefem, gdy tym: 
czafem zbuntowani rozbiegałą fie PŠ 
pałacu. Przybłiżamy Ge "ku" więzie- 
min. ` Jens oto drzwi ji otwarte, 
podłoga krwią fpofoezona, a me: 
go! Oyca nłemafz; przeftrach od. 
biera mi zimyfły, padam” bez poru: 
szeńia na rece Kratytidefą. tł 
Y - Tym czafeń na zgietg fzturmuią- 
tych przebudziwfzy Oe Dyonizyufą 
wyfzedł tylnemi drzwiami: ia przy- 
fzedłfzy! do fiebie poftrzegam z ie- 
dńey firony tyrana, który mając z 
fobą kilku za fwoich "uderzył na 
Kratylidefa, 2 drugłey owego włpa: 
iałego” przyiacieła, który więcej 
SCH niź fecht zatrudniałąc fię ob- 

rong 
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geng ftrzegł wniściaj<do' więzienia, 
i mnie przed niebefpieczeńftwem 
własną zaftawiał „aśobą: « pobiegłem 
go pofiłkować, kiedy: naydzielniey= 
fzi z nafzych rozprałzaią: tych, kto» 
rzy: pofifkowali tyrana, 3 iemu fa> 
memu broń wydzieraią.) +30 AN 
` Okrutniku, rzekłem nąówezas de 
niego, eożeś uczynił zmym” Qyeem! 
eo to, krwią Apoloaczonewięzidhie? 
mów... powiaday. nie że mi więć nie 
zoftaie nad oktopną pociechę zem- 
fzcżenia Dei +00 sábudog 
(Nie wiem, odpowiedział, co Ge 
ftało> z twym Oyeem, (ieżeli gt, 
nai tornie'z mego rozkazu, lecz nie 
mier" mi za to wdzięczności, =przy= , 
biegłem= w. to mieyice, abym: wya 
datłfzy, mu. życie < powalił= go na 
mojch ruinach. Zdięty zapalczywo- 
cią; rzucam, dig na niego; Lu gó 
Ais , mia- 


miałem przebić, gdy oto Hermo- 
tym donofi mi,że oycięc móy wie- 
czorem ufzedł z więzienia. To do- 
niefienie wftrzymało moy zapęd, i 
ftarałem De natychmiaft ocalić ży- 
cie Dyonizego, którego wfadziwfzy 
na okręt pofłaliamy na wygnanie 
| prźykazuiąc mu nigdy nie ukazywać 
few Sycylii pod karą śmierci. 

To fzczęśliwe powodzenie nie 
gaiyładziło we mnie wnętrznego 
fmatku, iega_ tylko  odmieniło 
pobudkę: niebeśpieczeń wo, «z: krä- 
sego wyfzedł'móy oyciec, przy- 
śłumiło była we mnie pamięć na 
Klidyroę, ledwiem uyrzał tego ko- 
chamego oyca pa wolności, gdy oto 
żal ze ftraty tey piekney Syrakuzan- 
ki oduowił fię z naywiękfzym udrę+ 
czeniem. W fzyftkiego. iakiego rk 
ko mogłem, dołożyłem  ftaranim 

abym 
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abym fe lar TE, j corfię ñato . z 
mnią kochaną Klidyroą, lecz. ani o 
miey, api Glaryfie ` źadney. znikąd 
nie mogłem powziąć wiadomości, co 
naybardziey- do. wielkości „memu 
przydawało” fimutkowi. Zdawało mi 
De, żeią widzę powtórnie umieraią- 
cą, i tyle prawie czułem nie mogąc 
pofiadać dey «smutnych popiołów, 
ilem: czał widząc ią konaiącą. Q- 
kropbym, =i melancholicznym God, 
daię De uwagom, inie ftaramfię, iak 
tylko, aby pomnożyć mą żałość. 
— Eaki jett Jan. fmutku- pochodzą 
cego. ż'czułey namiętności, ten (am 
De w fobie pogrąża „dalekim. będące 
ed fzukaeia nadziei, nie chce. iey 
znać nawet: czuiemy upodobanie 
w fmiutku i takim, 'pogrążamy fe e. 
nim, Ke e, fię „tego 
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Tarñé86.- Tyle kochałem Kratyli: 
defan ile "fiebie (| fathegó; ` Jee? ep 
arabe De mnie'pódiefzyć ftawał w 
oczach moich takitn przylącielem, 
którego Jekałeni "Ze i od”'któregom 
tnika iie trildno mu było to zga» 
dnąć? 'a'do tileczenia mer rany dość 
mu byłó iey odkryć'głębokość,: Nade 
to znał ludzi, ażeby nie wiedział, 
Że tó wizyftko, cokółwiekby mogło 
ueżynić ‘ulge moiemw (mutkówi, nie 
pofiużytoby, ` iak tyłko* na iego po: 
więkfzenie, i mnie'od niego odda 
teńie, wziąwiży tedy lina fię *poftać 
śażalaiącego fie człowieka; miękczył 
Zei ftucił wraz ze mmą. | » 

Y Tie "Klidyrok to Jiie, ú które 
dzišd przydaie “domego faczęścia;oa 
rëm" naówczas frogie mi 'zadawało 
adręczenie, sodbiłało ` fie bez: prze» 
"Banke we nësch nafzych” Kratylides 

8) i pia- 
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płakaf razem zómną  flulhafe! "ia. 
ekið moich: Przyjacielu” säi. 
łeńt pokilkakróć do niego; o iakżeną 
niefźczęśliwy! nietylkom to” Gtraćił; 
tom kochał, nie (inam nadto nadzieł 
fkropienia iey fimotnych d popiołów 
fzami moiemi, ah! czeńuż! nie” mes 
ge zapomnieć ńafzych fofkófzy! r é 
jakże one były żywe! *pofich'* gio 
mi nie zofiaie więcey- | *węboq 
"Już fchodził dzień na zwyczaj! 
nych tiśrzekańiach, kiedy Kratyli; 
des profił mng, 'abym.mi "geif 
miłoftki mole, fpodziewaiąć fe, i iak 
mi pótym wyznał, “znāłéść w tym 
jaką utgę moley melancholii: moasa 
W fzyftko, co fię ściągało "do EH, 
dyrol, nadto mie dotykóło, abym 
nie miał iakiey uczuć poteh}, 4 za- 
periem cx SC tych wyrazowo > 
d 7! DU radę L 
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. Mile fi Epimenidofa, š Mlydyrat. +. 

Wie, Ze Ateny; fs mois Oyczy- 
gny: zamiefzania, które w tey pano- 
wały, Rzeczypofpolitey, przymuliły 
Oyca moiego dą wyfłania mnie taie-- 
mnie do Aten, te gdy- zafpokoiaono, 
odwołany ;byłem do Ojca moiega 
Familii.. Nie trudniłbym cię opi- 
faniem tey radości, i uciech, których 
podówczas kofatowałem, ale te u: 
fpofobiły ferce moie do czułości, 
i fą częścią mych miłoftek; niefzczę- 
{ne uciechy, okrutne miłoftki! 
„Nigdy z świetnieyfzą nie obcho- 
dzono, okazałością powrotu oddalo- 
nego Syna nad tę, którą uczynił 
moy Qyciec, a naywięcey zewfzy- 
ftkich Greków przywiązany do rofko- 
lzy zgcomadził dnia tego do fwego 
domu -wfzyftkie uciechy. Po czułym 
uścifkaniu fię z rodzicami moiemi 

tM N uda- 
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udaliśmy De dó ógtodów, które obras 
no za mieyfce "tey Teeny” "Tam 
przygotowano wfpaniały' bankiet, a 
flofice zapadaiące doe przydawa- 
ło. ozdoby” przez“ fwoie odbicia: po- 
chódnie przywiążańe do drzew, pod 
któremi -ftoły ` byty nakryte, mie» 
Paige fwe światło ` z ciemnościami, 
miły czymiły widokito ich światło 
nadto fabe, aby całą  rozprolzyło 
pomrokę; famym tyłko przyświeca- 
ło bankietnikom, oczy nie znay: 
duiąc żadnych przedmiotów; które- 
by je do fiebie' pociągały, natężone 
były. tylko na widók złota,i kry: 
iztału po wfzyftkich  ttronach:błyfz: 
czącego De, Muzyka wdzięczna'i 
wzbudzaiąca czułość porywała' du: 
$ze, zdwiefzała iey © włafności, ^io? 
fłabiała ią: Orfzak miewolnikow os 
boiey płci. napeniali puchary rou 
T iko- 
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fkofzuym, i fzumiącym winem, łączyć 
li-fwe wdzięczne. .głofy. z brzmieś 
hiem inftrumentów, „i wflodkie mnie. 
zaehwyeenie wprawiali. WS? 

A żeby 'uniknąć,; zbytkow, ; ;dofyć 
je, iść za rozumem, lecz, możnaż 
oprzeć Ae rofkofzy,, i nie,odftąpić go? 
Surowa „edukacya,. którą „wziąłem 
'w Sparcie; nie .mogła unię, wftrzy: 
mać, abym fe nie. poddał ` rofko- 
fzy, wymawiałem fobie nawet, ¿em 
De, raczey nie wylał na nią, gdym 
oto uyrzał poglądaiącą na mnie Pie: 
kng Syrakuzankę: była to Klidyroe: 
Cóż fe dzieie/zemaą,: gdy . oycieć 
“moy ' profi sią aby ` śpiewała! ` tak. 
gracye otwierały: iey uña,  czueże 
geta. ożywiało, a bożek miłości w 
Dart na iey'wargach przefyłał do 
ñas "tony. Spiewała: hymn na cześć 
tego boga, i tak żakońażyła: - orod 

ú Te 
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sle Te flowa złączone zing pos 
wabną odbiiaiącą De na iey cudney 
fizyognomii dokonały upadku mego: ° 
Naprożnobym Ge ftarał ukryć': mo- 
ię ranę, którąnr:. odebrał, "nadto 
była widoma; wpadłem w niemą zdu- 
miałość, nie widzfałem mie, proez 
Klidyroi; ferce drgało we mnie, 3 
ledwiem mógł. oddychać, = fzukalem 
tylko okazyi oświadczenia czułości 
moiey, a ta fe natychmiaftpodała. 

Już ftoły były ufypane kwieciem, 
myśmy De iuź uwieńezyli różami, 
aradość ` haba tworzyła wolmaść; g 
tey korzyfiqiąc biorę na ftronę Ki. 

dyroę, i mówię do niey:/ piękna 
| Syrakuzanko,  miefzam "De, ikiedy 
patrzę 1a ciebie, - wzdycham, „drżę 
w tym famym momencie, Kedr do 
ciebie mowię, powiedz „MA prolzę, co 
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ezuie?  Bipimenidzie, odpowiedziała ` 


zmioą pomieszaną, czuiefż to, Z 
czym nie dozwałamci przedemną 
De <oświadczać, miłość ieft to tyran; 
którego nie chcę znać: bynaymniey, 
„„Okrutna, odpowiedziałem z gnie= 
weim, niedawnoś "inaczey ` mówiła: 
Na ierg odpowiedz, w którey ` nio 
dla mnie: nie było przykrego, ` nie 
tak powinienem był mówić. 
Klidyroe ` nie chciała fię "ko: 
chać ` wbawiaiąc fe, tych <nie- 
izczęść, które zm wiążą fię na- 
miętnością; do mnie należało za- 
pewnić ią, i źywo odmalować te ro- 
fkofzy, które tworzy czuła, i fzcze- 
ra miłość, łecz znafz kochany Kra- 
tylidefie, fak trudno fobie wyperfwa- 
dować to, czego żądamy, nierównie 
łatwiey wyperfwadować tó, czego fię 
ü i lę- 
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lekamy.  Obawiałem De, abym mia 
znalazł Klidyroi nie-czułą. na mia 
łosć, zdawało mi De bowiem, Ze ief 
odpowiedź to oznaczała. . Gdym pos 
wrócił do ftołu, oyciec móy poftrzegł 
pomiefzanie moie, i pytał 6 iego 
przyczynę. i 

Znany mi iego. fpofob myślenia, 
ośmielił mnie wyżnać moię pafsyę, L 
małopówmyślne ` powodzenie ` Bydź 
pewiiym kochany Synu, rzekł, że 
choćby cię Klidyroe kochała, nie od, 
ktyła by De z tym przed tobz; bo kos 
bieta kiedy nie wątpi ó nafżey miło: 
ści, nie oświadcza De: wrefzcie Ghoć 
by Klidyroe nie było czułą dla cie: 
bie, nietrzeba rożpaczać, twoie fā: 
tania potrafił wzbudzić w gier Gë: 
łość; lecz albo ia fię mylę, aibo Fils 
dytoe cię kocka. 
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Nate fłowa ten kochahy  óyciec 
róWnić rofkófzny; Taki czuły ścifka 
Mid ipodzie! puhdr” z winem Cy- 
pryyfkiim, w którymbym zatopił ms 
żałość. ` Die, fmutek De móy rózpra* 
fza, a wypogodzowe czoło ftaie De 
okazem wewnętrzney wefołości, ale 
to nie nadługo:- podnofzę oczy, i 
fpotykam ciągłe "Klidyroi na mnie 
weyrzenia. Jakież niefzczęście nie 
widzieć <przedimiotów tylko przez za- 
fone namiętności! "ier oczy ozna- 
ezały fmutek, mnie he zdawało, ze 
gniew, i fzdziłem, ` Ze wymawianie 
voie porzucanc jj było iey cholery 
przyczyną: ` udałem fłabość, i wfta- 
łem od ftołu. ` Wmiyślne iey odemnie 
fronienić w dniach naftepuiących ùt- 
wiefdziłorożumienie moie' o iey gnie 
wie, dowiedziałem fię potym od tey 
piękney panienki, Ze dla tego prze- 

Da > de- Y 
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demnę unikała," iź bardziéy iefźcza 
obawiała fię bydźzuwikłaną werte na: 
miętność, i którey.fię lękała, i żeciuż 
na ów czas byłacdla mnie czułą; nie: 
ftety, Aui przeglądała miłości nafzey 
niefzczęściat""* + m d 

Przez oś dni: fzukałem fpęfokiho: 
ści mówieniaszmią taiemnie, i:-lubd 
w iednymżeaniefźkaliśniy domu, uft- 
towania moie były nadaremne, gdy 
ray przechodząc De wzdłuż pałifadyć 
ufłyfzałem kogoś mówiącego na drut 
gier ftronie; nadto była gęfta, abym 
niógł deyrzeéu mówiącą <ofebę, iclacz 
po głofie łatwo poznałem, żetobyła 
Klidyroe:»:Q! Nieba, mówiła, każą 
r mi iść za innego, a ia iego kocham, 
„okrutne prawawy to nakazuiecie wa- 
s li nafzey ulegać kapryfowi rodzi- 
s.ców, iakby'tó ferce nafze moglo 
» iść ga ich rozkazami: ,, W tym zaa 
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miłkła; ia chciałem fię przedrzeć 
przez palifadę, lecz na fzeleft, któ- 
tym uczynił przedzieraiąc fię, obró- 
ciła De ku mnie, a poftrzegifzy mnie 
odefzła, i złączyła Ge z Dymiafan 
przechodzącym De z drugiey Brong. 
* "Odtąd patrzałem na Klidyroę iak 
na ńieczułą, ale flowa iey inaczey 
mnie. zapewniały. Nadto byłem pro- 
fty, ażebym doftrzegł wier unikaniu, 
iZ ia byłem liey miłości, celem of: 
dziłem więc, że mam rywaia,którego 
nademnie przekładano. 

x Dnia naftępuiącego uyrzałem Kli- 
dyroę z tymźe młodzieńcem; fiedzie- 
H wulicy ofadzoney drzewami, któ- 
tych gałęzie w górze fztuką połączo- 
ne fłonecznym upałom nie dozwala- 
ły przyftępu, a widząc wdzięcznie 
usmiechaiącą De do Dymiafa Klidy- 
rog, nie wątpiłem byndymniey, że 
Ze moim wipołmiłoftnikiem. 
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Wściekłość rozrywa me ferce, ukryć 
wam ią iednak, i zemftęsnoię do dnia? 
naftępuiącego: odkładam. ` Or ak ` w 
biegu: fwoim  leniwe: zdawało mi fe 
bydź fłońce, ilem fe razy ufkarżał 
naopiefzałość iutrzeńki!. ta ukazaię 
De nakoniec; wfłaię, iidę do Dy: 
miafa. Wyfzliśmy razem, i wzięli- 
śmy be wdroge prowadzącą ku Mle: 

uzynie nic do fiebie nie mówiąc. 
Gdyśmy fię iuż oddalili ad Aten, 


. opowiedziałem mu pobudkę przecha* 


dzki, którąm proponował, i kazałem 
mu dobywać broni. Ze Dymiafz nie! 
uczynił natychmiaft tego, o com na” 
legal, nie było to w'nim brakiem wa- 
Jleczności; znał on, że prawdziwe mę- 
ftwo nie zależa na wyfzukiwaniu nie- 
beśpieczeńftwa, którego można uni- 
knąć, bardziey więc zadumiony, niż” 
ulękniony na moie iego poiedynku* 
wyzy» 
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wysywaniejrzekł wte fłowa:nie zboia- 
Zni to pochodzi, że chcę. mówić: teraz 
do ciebie,ieft torofirópno:c;która mię: 
do tęgo pobudza. Jakiegaš nie vezu 
iefz galu, gdy przebiwfzy me Fonc 
odkryiefz, żeś żadney ` do tego; nie 
miał. prayózyny, a aha dla wińie bez 
dzie: zgtyzota, gdy: wydre ci życie 
mogąc odwrócić ro niefzezęście: põ” 
rzuć tę, głupią ml wfpół a= mito; 
finictwą, którąś powziął przeciwko 
manie, nie, iakkolwiek Klidyroe ieft" 
godna kochania migy nie miałem ku 
Bien czułości: eeait 4 ona mat 
ią. ku tobie. | 

„Ja mowa, któraby  regumnemg 
człowiękowiebroń . z ręki wytrąeiła, 
roźżarzyła nie, fądziłem, Ze Pyymins 
przez koiaśń ociągał fia" zdawał mi 
fe „bydź-; godnieyfzym* gniewu mo: 
żęgo, nie opowiadam mu nie, ale odda” 

ái ta 
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laiąc De wyzywam go do fpotkañià 
fie, i*zimipetem rzucam fie na'nrego. 
Nie uftraizony  umyft, z iakim (tas 
rm: przeciwko mnie, "dal mi poznać; 
żem go nie fprawiedliwie pofądzał 
o nikczemność; }iuż mię był: ranit 
lekko, ‘i gardził "na zdanie .powtórs 
nego 'rażu, gdym gotak filnie -ude 
rzył, Ze mi padł pod nogi) Wyciąga 
ku mnie rękę, ia rozunieiąe; że chce 
wfłać, śpiefzę dać mu pomoc, gdy 
oto podaie mi pufzkę z portretem, 
itak domnie mówi: Epimenidzie; 
ezuie, że umrę, lecz dofyć mi iefz- 
cze zoftaie fił profić cię o iednę ła- 
De day mi fłowo, że zapewaifz ofo- 
bę, którey ten ieft portret, iZ iey 
czcicielem umieram: żkesli. mi to 
przyrzekniefz, umrę ukontentowany, 
a oftatnie weyrzenie ` moie widzieć 
w tobie będzie dobroczyńcę.. Le: 
i dwiem 
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dwiem mu to przyrzekł, umarł. 
© Gofnqłem Ge  -tkwapliwie, a be dac 
Zu? oddalony, chciałem zobaczyć, 
jakiby był portret w tey pulzce, któ- 
tam odebrał, ale okropna  obięło 
mnie pomńisizanie. Chciałem otwo- 
rzyć, inie śmiałem óbawiaiąc De të: 
wnie, czyto będzie portret Klidyroi, 
czy nie, przewidywaiem bowiem al- 
bo pewne fzczęcie i)yiniafa. albo 
zgryzoty, w które śmierć iego mia: 
łą mię wprawić, ieśli nie był moim 
gywalem. Możefz ta bydź, mówiłem 
do fiębie, ażebym wyrzucał fobie 
śmierć Dymiafa? nie. palta pewnie 
tył wfpół -= miłoftnikiem moim, i 
ten portret ieft Klidyroi, trzebaż, 
ażebym goiey oddał? 

Podła dufza chwyciłaby Ge z chci- 
wością tego fmutnega fpofobu urz- 
gania De z niey, i ciefzenia fe z iey 

I fmu rt, 
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fmutku, a towłaśnie było, co moie 
czyniło pomiefzanie. Ośmielęż fię, 
mówiłem fam do 'fiebie, oddać iey 
ten zakład. wierności iey kochanka 
ztey famey ręki, którą go zamor- 
dowałaż W yfzedłem na koniec z tey 
nie pewności, otworzyłem ` pufzkę, 
ipoftrzegłem w niey. portret żony 
iednego z Archontow. pierwfzego w 
nafzym Magiftracie. Widok tn był 
dla mnie widokiem głowy Meduzy, 
ftanąłem nie porufzony, i iakby zka- 
mieniały, iuczułem całą mą niefpra- 
wiedliwość, omierzłość mego wyftę- 
| pku- ukazała mifię z całą: fwoią 
gwałtownością, śmierć Dymiafa wpra- 
wila mnie w rozpacz, zazdrościłem 
mu okropnego iego: lofu, zafłona na- 
miętności iuż opadła. widziałem 
przedmioty takie, iakiemi były: o 
Niebo, zawołałem, Dimias nie był 
moim 
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ñi6lfn+yw3lem; a Tom ge ośihierć 
Priypriwil' màóglzem bydé tyle nie- 
fprawiedliwym,:'abytn fię zawziął na 
zgubę: człówieka, którego cały: wy? 
ftępekś fubo moie podeyrzenia były 
gruntowłiie, na tym (e fzczepólnie 
zafadził, że był ńademnie fzczęśliw- 
fzym. Okrutny. Fpimenidefie, mò- 
wiłem fm do fiebie, iakimże okiem 
pattzać będzie na cię Klidyrce!' ia, 
kimże” okiem patrzyfz na fiebie  fa- 
megol "W tych 'fmutnych, ` i okro- 
póych uwagach przyfzedłem do Aten. 
"Widziano mnie wychodzącego z 
Dymiefem, imimo' pofpolitego zwy- 
czaiń Bylismy uzbroieni. Wieść o 
mifzym 'poiedynku iuż De rozefzła 
po mieście, kiedym powrócił, wie- 
dziano liuż i o śmierci Dymiafa, by- 
łem więc wzięty do arefatu nimem 
dofzedł do oyca. sia ł 


r 
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Peary gme z1ozofo i: na Y zabitego 
mówiąc, 'Że op płrwiży ` mnie wy- 
dent" z mg wfżyfikim mimo wżią” 
tości oyca moiego byłem wfkazany: 
ná trzyletnie "wygnanie z tiakaze 
wyiechania z Atei przed żachodem 
ftohta” Czas 'gózwolódy ` taki sori! 
gie dopufzczat, abym fię fam lobe 
fikoią uiścił w Bowie daag Dymia+ 
fowi, AOI fem więc te oycu'mo* 
(emp, 6 którego dia mnie dyfkrecyi 
byłem pewny, lecz nie miałeni tyle 
fił, abym tñu ważył fie odkryć-przyo 
czynię * nafżego poiedynku, “pomet ` 
waż. obawiałem fię, aby nie przed-! 
fięwzfął _ przerwać ` namiętności, 
która e famym zrżodie do takich 
mnie” przywiodła niegodziwości --- 
Jakżem fię ofźukał, rzekł do mnie 
ten tzuły oycieć, taifz przedemną ` 
pobudkę ` twoiego "Beier nku,” Tez 
va ja 


` 
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ia De iiey. domyślam, idż pociefz 
Klidyroę, ona może potrafi odkryć 
tę taiemnicę, przyidziefz, potym dla. 
przygotowania fię w podróż, mało 
co pozwolono czafu, nietrać go. 
Udałem fię dotey piękney panien- 
ki; mina iey była. pomiefzana. Po: 
rzucam cię, rzekłem do niey. czci 
godua  Klidyrov, nie będziefz De 
więcey. obawiała natrętności moiey. 
Mniey De iey obawiam, odpowie: 
działa, niż twoiey porywczości. =) 
oiakieyże to chcefz mówić pory, 
wczości, przerwałem fkwapliwie = 
nie, wiem, odpowiedziała, przyczyny, 
twoiego z Dymiafem  poiedynku, 
lecz ‘gniew, któryś okazał, widząc 
mnie z nim w ogrodzie, daie mi iey 
domyślać fię, mów, iaka była; wo- 
lałabym raczey mieć przyczynę u= 
kolewania nad tobą, niż przygania- 
nia 
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nia ci. Jakkołwiek' byłem przeni- 
kniony z przyczyny: śmierci Dymi- 
cafa, iakkolwiek czułem *bezecność 
niefprawiedliwego ` poftępku'  moie- 
go, niechwiałem fię iednak wyznać 
iey tego niegodziwego * porufzenia, 
które mię do tego przywiodło. Do- 
tąd Klidyroe okazowała De bydź 
fmutną, odtąd zoftała furową. 

:  E.pimenidzie, rzekła,” niemiałam 
Ze przyczyny gie fłuchać cię, gdyś 
mi|ofwoiey mówił  pafsyi! miłość 
tówiiie porywcza,*iak' twoia, ściąga» 
taby niefzczęśliwości na tych, któ- 
rzyby: ią dzielili: naucz De Epime-. 
nidzie, naucz fię, iak należy kø- 
chać; wiem otym, że zazdrość ieft 
znakiem miłości, akochanek, któ» 
ry nie ieft zazdrośnym, nie ieft 
prawdziwym kochankiem, lecz iake 
Ze żle znafz tę namiętność! za- 

zdro» 
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żdrość; nie.powinna, bydz, tylko ćzue 
łą boiażnią onie; obycia ` kochanym 
któraonak ndniewald  okażywać” ie 
godnieylzewi kochania, | i która, nas 
` ezyniytałieńni: nieznad ona gwałteż 
wnoście przeftaie na czułych tyłka 
wypominieniach; ale przyprawić o 
śmierć rywała nie ieft to zazdrość; 
iet to wściekłe: faalekftwo wnofząż 
ce zakał do dudzkości; które zgoła 
nie  ieftomiłości okazem. Pewnie 
nie idla tego pótykałeś = De z Dya 
miafem,' Żeś: mnie, crozumiał ` bydź 
nieezułą dla” niego; lecz przeto: Żeś 
go mniemał bydź: fzczęśliwizym nad 
fiebie, %"podobnym razie "niepowia 
hienżeś byt fzacować mày «wybor; 
i moie tofkofzy, ieżeli to prawda, 
Żeś mię kachał, ale nie, okrutniku, 
fiebie” nie mnie kochafz. 
' Wfzyftkie uwagi" Klidyroi- były 

grun- 


` 
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gruńtowne, irźzwftydzaiące innić, ré 
óftątnia wymowka” była"dła" mnie 
uderzeniem piorunu. ` Klidyroo, ode 
zwałem fe ponieiakim lczefie mils 
czenia, śmierć Dymiafa zelt wyfię: 
pną niefprawiedliwością, ktorom: fos 
bie wymawiał * poznawfzy, "Ze nie: 
był moim rywałem, i którąbym fo- 
bie nawet *wymawiał' przez cała 
życie, choćby też nim był: malur 
ślepi "porywczość moie '/ kóloramu 
naynienawiftnieyfzemi, ` ale: "nie 
wprawiay mnie w zgubą powątpie- 
waige“ © moiey miłości; alba prze- 
konay De, Że cię kocham, albo ù» 
mee natychmiaft, iakoż i wygnanie, 
przez które oddalam fe od ee: 
bie, 'żefł śmiercią dła mnie. eg 

W yobzażenie © tego ry aye 
wygnania, iton rolpaczy, *którytm 
wyrzekłem ze: ounie fłowa,. /żysto 

tknęły 
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tknęły Klidytoę: dotąd. pionewle 
we mnie miała oczy, lecz w tym 
razie {puściła ie, a łzy ktote -die 
z nich gwałtem dobywać zaczęły, 
wydały i}. Okrutny, rzekła do- 
mnie, trzebaź, żebym cię kochała, 
i utraciła przez twóy wyfłępek:! 

Radość, którą we mnie to wzbu- 
dziło wyznanie, ieft podobna do 
radości żeglarza, który po długiey 
podróży ląd pożądany odkrywa. 
Zapominam, Że mam. utracić Klie 
 dyroę, zanufzańi w fzczęściu. po- 
dobania De iey. Kochafz mnie- te- 
dy rzekłem z porufzeniem, kochafz 
mnie? — zbytek- radości  niedopu- 
fzcza mi wieter mowić, ale moie 
pomiefzanie dość mówi za mnie; 
poglądam na nią czule, ścifkam iey 
rękę, wzdycham. 

Tak, kocham cię © pimeńidzie , 

lecz 
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lecż hieftetyt iakież przewiduję tiesi 
{ze zęścia w nafzey miłości? rodzice' 
mot chey mate wydaćrza iednego Sy > 
rakuzańczyka bogatego, faworyta” 
Dyoniżyufza, iakiź "znaleść frzodełk 
na tak. faritne przeznaczenie ? wie 
Zeen, rzekłeń fkwapliwie = a tol 
własnie ten, "którego" ti nie dożwas 
lam używać, ponieważ on będzie 
oftatnim z oich hiefzczęść. o oror 
Ppimenidzie, tesli mnie prdwdzii 
wie kochafżę umiarkuy pópądliwy” 
twdy chdraktet, pamiętay, że ży” 
cie moie załeży 6d twego, Í Ze ży: 
cie twoie pówiuńć ci bydż drogie. ` 
Myfije iefżcze czułych mówiła mi 
tzeczy, lecz iuż godzina ©diażdu 
zbliżała fe, trzeba fig było Las 
toży przygotować. 

Zdaie fig, że zbiiżaiący De “czas 
oddaleniu nalzego wynifźczył “nas, 
w D po- 


$ 
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poglądamy na Ge (mutnie,. 3 zdaiee 
my De pytać iedno; drugiego praw=' 


dalito, że Ge «mamy. od fiebie od- 
dalić? nakoniec piękne to dziewcze 
przerwawizy milczenie, , odieżdzafz 
wiec, rzecze,  odieżdżafz: więc, i nie 


kędziefz oglądał  Klidyroi?: ach! nie. 


zodzicow moich. Epimenidzie, ani 


niebytności twoiey, ale ciebie fa-. 


mego obawiam Ze: oiakże mnie ta 
boiażń: ;zasmuca! tak, wolałabym 
umrzeć, niż: De o twoiey dowie: 
dzieć ` niewierności. — ia! przefłać 
cię: kochać, ach żyć raczey przefta- 
nę; lecz piękna Klidyro», -kędzięfz 


Ze mnie żawfze kochała? — niech - 


to pocałowanie, kleiąc «fwe ufta 4 
moiemi, będzie ch tego zakładem. 

Długi czas nie mogłem óderwać 
uft moich od iey, a ieżelim ie ode- 
twał, to fzczegulnie dia odebrania 
nowychw/ 


H 


ech 
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nowych pieífzezot; , Wdzięcznę:, to; 


dziewcze powtarza imie. m3ie;.,z. 
czułością, ścifka mnie, i do (wego: 
przytula łona. e, dent 

Le wyrażenia ezulošci winnym 
czafie wźnieciłyby „we, mnie bez 
wątpienia żądze. Jam odieżdzał, a 


Klidyroe  ufiłowąła  zmnieyfzyć ` 


fmutek mnie trawiący, równie iak 
ona. zatrudniony byłem nafzym roz 
działem. Troki; które „gzuiemy, w 

tym momencie, napełniaią ferce, i 
ieśli można „mówić, też fame;, „łą 


nadto żywą rolkófzą, abyśmy „mieli 
fzukać innych. T 

Rozłączyliśmy  fię . nakoniec, Kr 
lewaisc łez ftrumienie; ach, kocha- 
ny Kratylidefie, iąkże w nich flode 
ka była gorycz! iakże łzy owe by- 
„ły inne od tych, które dziś wylewam 
Wies ‚kochany. i fpodziewałem üe 


Da oglą- 
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ógłądać iefzcze cel: "miłości moiey,- 
wiej dziś go "1 na zawíze utracie” 
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łem. 
Pożegnałem Familię moie, i' Wie: 
chałem” z Aten" Oyeiee moy” radził 
Mi uda 16 fię do Syrakuš do Oyca 
ñoiey- "Klidyroi. Ci dway "czci 
godni” fińtcowić żłączeni krit nay- 
Siälerteg przyiaźnią, przeto fpo- 
_dziewałem "De 'bydź tam  przyiętym 
fpofobem wadi ET 
e KÉIS 51464 

E Wym byłem be opowiada: 
ini: meszo;, « gdy niewolnik: Geden 
przyńiofł $ lif że Smyrny od Qy+ 
ti m tega (zhamaten( 'z prędkością 
pieczęć; í: ñaftepuiice ` W de Wy- 
Sżytateńt Wyraży. ` a, a 
"44, Wieść tu rozgłofiła miłość twox 
zp: ie Ku bie, meftwo twoie, Ffżcżę- 
Co e UFO H lecz! tó nało 


£: ie 
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eft. dia oyca kochaiącego ciebie 


LI 
DI 


LE 
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Ze o beśpieczeńftwie twoim dowia» 
duię De tylko przez czczą, inięř 
pewną wiadomość, nie przeftane 
bydz + niefpokoynym, aż o i ciebię' 
famegó o wizy ftkin De dowiem Jee 
żeli ta prawda, żetyran 'wygna- 
ny, i że iefzcze żyiefz, abyś mo- 
ię pomnażał fzczęśliwość, nie .o- 
miefzkay pifaé domnie, i zapew- 
nić mie olofie Klidyroi, Dlatego 


, mię wtrącił do więzienia Dyonie 


zy, żem piękne to dziewcze od. 


„mówił dego faworytowi, o.gdyby 


piekność ta  mogłacię uczynić 


, fzczęśliwym, iak uczyniła Syraku- 


zany, którzy fwoię odzyfkali wol- 
NOŚĆ. dęd 
Pokazałem lift ten Kratylidefowi. 


Starał fię on od dawnego czafu wyr- 
wać mnie z tego unieyfca, gdzie w 


fzy- 
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$ryfiko moie powiękfzało melancho- 
Ty lecz fądził, że radzić mi odda-. 
Jenie fię z niego było to bardziey 
mnie do niego przywiązać. Nic mi.. 
nie wfpomirał o potrzebie wyiecha- 
na z Syrakuz; miłość tylko, którą 
Malein kuoycu moiemu, tę mógł 
fwego przediięwzięcia dopiąć. Wi- 
dząc mnie ulęknionym, inney poru: 
{zyl fprężyny, może mniey' chwale- 
Łney, lecz wiele nademną mogącey, 
to ieftchęć  zemfty. IEpimenidzie, 
rzekł, zda De, iż bogowie mfzcząc De 
nad gwałtownością Karykrota przez 
ke moie zoftawili ci zemftę nad 
Glaryfz za Klidyroę, ta iedynie o- 
fiara ubłagać może iey dufżą, i przy- 
dał, że odebrał wiadomość, iakby De 
ena ucała do Klazomeny. 

Zywa namiętność mniey fe | daie 
umiarkować przez rozum, niż przez | 
inną 
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` inną nańtiietność, "i i Kratylides "nie 
mogł lepiey ukoić alu moiego, ` id- 
ko ukazuiąc razem i radość z ogl$- 
dania oyca, i fpofob zemfzczenia (ię. 

Do tego czafu nie myśliłem, tylko a 
umieraiącey w moich ręku Klidyroi, 
Ksatylides podzł mi inną do my- 
ślenia mąteryą: wyftawiałem fobie 
uzbroioną  puginałem  Glaryfę,. 4 
uderzaiącą śmiertelnym razem ko- 
chang moie Klidyroę; iuż famą tyl- 
ko oddycham wściekłością, o chciał- 
bym fe iuż mścić; z tymwfzyfikim 
mieyfca te, w których ciefzyłem fię 
z Klidyroą, albo owe, w których 
widziałem ią konaiącę, miały jakiś 
pociąg, którego nie mogłem przezwy- 
ciężyć. Nie mogąc na radę Kraty- 
lidefa zaraz zezwolić, ' odłożyłem 
moy wyiazd do ośmiu dni; daleki 
on od $przeciwienia De ułożeniu mo 

iemu 
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demu przyftaie na to, i żeby mi to- 
zerwać pemiefzahe myśli, profi. a- 
-bym dokończył hiftoryą;, miłoftek 
moich, kończyłem więc w mątępuiące 
wyrazy. 

Datfse opifanie Mitofiek kuita 

defa i Klidyrai. 

Przybywfzy de Syrakuz udałem 
fe de Makaryfa Oyea Klidyrvi: 
przyiął mnie (eko ` fyna fwego nay- 
legfzego przyiaciela. Rozmawiali- 
śmy czefto o Klidyroi, tyfiączne mi 
o niey czynił zapytania, na które 
z więkfzym odpowiedałem ukonten- 
towaniem, niż mogł uważać. Wre- 
fzcie każdy z Aten przychodzący 
okręt donofił mi pewne nowiny od 
moieg familii, i od Klidyroi, co mi 
niemałą czyniła pociechę. Ryły mo- 
menta, w których przypominaiąc pie- 
kna to dziewcze pogrążałem De w 

AJ ponu- 
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„ponurą. melancholię, myśliłem, żem 
był ogołocony.z.rofkofzy, ogłądąnia 
iey, a pewność bycia kochanym 
Powiękfzała w oczach moich okro- 
pność -iey nieprzytomności, gdy. mie 
nakoniec żadne nie'dochodziły z A- 
ten wiadomości, wpadłem w nadzwy- 
czayną niefpokoyność, i dufzę  meię 
okropny. ogarnął fmutek. ER 

Gdyby fama tylko Klidyroe, prze- 
Deia do mnie pifywaé, nie ., emt, 
„bym ią o niewierność, ale oycieç 
mër nawet nie pifal nic, a to wąt- 
pliwe milczenie przydawała do mã- 
iey niefpokoyności. i 

Już dni piętnaście minęło, "aka 
gadney nie odbięrałem wiadomości, 
gdy przechodząc fię nad portem po- 
ftrzegłem dążący do brzegu okręt z 
podniefionemi żaglami; po iego e 
beige poznałem, ¿e był Ateńfkk 

wfzed- 
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wfzedł iuż do portu. zarzucono ko: 
twice, i wyfiadać poczęto na ląd. Był 
"to móy oyciec, który odprowadzał 
Klidyroę, i fam przybył dla miefz- 
„ kania w Śyrakuzach.  Zamiefzki, 
które na nowo kłociły Ateny, rów- 
‘nie iako chęć mienia mnie obec- 
nie przy fobie, przymufiły go opuścić 
tę Rzeczpofpołitą. Radość moia tym 
"była żywfza, im fzczęście bardziey 
"było niefpodziewane. Pobiegłem u- 
ścifkać Oyca, i moie kochaną Kli- 
-dyroe; i zaprowadziłem ich do Ma- 
karyfa. = Pa 
Nie będę mówił oiego radości z 
oglądania córki fwoiey, i kochanego 
_przyiaciela, nie namienię i otey, któ- 
rą miała Klidyroe z przybycia do 
“oyca fwego, niemafz nic bardziey 
dntereffującego, iak widok tych łez 
radośnych, które poczciwy ten ftaru- 
wódki fzek 
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fztk wylewał, głos ich przerywany, 

i wpoł:tłumiony, wfzyftko oznaczało 

ńaylepfzego z oyców fzanowanego od 

nayczulfzey z córek. Gdy to gwałto- 

wne porufzenie ominęło  Klidyroę, 

pozierałą z nieiakim rozerwaniem to 

na mnie, to na Oyca fwoiego. Jakąż 

wyczytywałem miłość, kiedy iey wey- 

rzenia fpotykały (e z moiemi! uwa- 
żałem w niey chęć nie fpokoyną znay-_ 
dowania De zemną fam na fam, ;cze- 

go dia niepomału pragnąłem. ` Po: 

ftrzegł to móy OQyciec, i aby dogo- 

dzić żądaniom nafzym, radził Ma- 
karyfowi przechadzkę do ogrodów pod 

pretextem mówienia z nim o Dante 

Aten, atak zoftalismy fami- 

„Jakąż czuję radość z ogłądania cie- 
_bie-kochany E.pimenidefie, rzekła do 
mnie Klidyroe, lecz jiak daleko De 
ona Eeer gdy © cię oglądam wier- 

nym! 
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mym! ah! gdybyś mię przeftał” był 
kochać, iabym żyć przeftała. — Nie 
miał Zem więkfzey przyczyny, 'od- 
powiedziałem czule ścifkaiąc iey rę- 
kę, mieć podeyrzenie otwoiey wier- 
ności? iak wiele upłynęło czafu, przez 
który nie pifałaś do mnie, tyś ieft 
inoiey niefpokoyności przyczyną, 
*eóż mi uczynifz dla nadgrodzenia tey 
krzywdy? — nie dość że ci będzie na 
tym pocałowaniu rzekła  ścilkaiąc 
mnie. — ak! nie mogę przy fobie u- 
trzymać tego pocałowania, rzękłem 
z żywością, wfzczełoby nieugafzony 
we mnie płomień, dozwol, nięch ci 
ge oddam nawzaiem. 1 

Po tey fładkiey zabawie, którąś. 
my wiele razy powtorzyli, nafłąpiły 
zapewnienia wzaiemney i ftateczney 
miłości. jakże cię kocham, rzekła 
do mnie czule,. nie niemafz w świe: 

cie, 


Ve D< 

cie, czego bym nie poświęciła da 
ciebie, am Jowifz odmienić mno nie 
potrafi, Hpimenideie, kochany mày 
Fpimenidzie uczyniłżebyś tyle dla 
mnie? — jakże mi twa miłość pod- 
chlebia, przerwałem, ale oraz iakże 
krzywdzące mafz omnie podeyrzer 
nia! patrz czci godna Klidyroo, ak 
mar płomień ieft ezyfty! wiedź że, 
iaką kolwiek miałbym rofkofz bydź 
kochanym od ciebie, fzczęście to by- 
łoby pomiefżane, i ia nie ciefzyłbym 
fie nim dofitonale, gdybym Wierzy 
Ze można bydź nieftałym. ` 

Klidyroe fłodko poglądała na mnie, 
dawała mi nayczulfze imiona, i nay- 
żywłfże czyniła przymilenia. Siedzie- 
listy na kanapie; piękne iey: ręce, 
z których jedne położyła na moie 
oczy, gdy tymczafem drugą przepla- 
tała w mych włofach, iey głowa 

i zwol- 
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zwolna fie fchylaiąca na moie, iey, 
fzyia, którey białosć iak światło kfię- 
życa w oczy” fwym  blafkiem uderza, 
fłodkie: fam na(am, wfzyftko to wzbu- 
dzażoćwe mniesgwałtowne żądze, kie- 
dr oto wchodzi miewolnik donofząc 
nom: o przybyciu gości chcących nas 
odwiedzić; wcale nie był to czas, w. 
krórym by ich wizyta była przyje- 
mna, pofzliśmy: iednak przeciwko 
tym natrętnikom. i zaprowadziliśmy 
Sch do ogrodów, gdzie „był Sybalis, 
gor Oyciec z Makaryfem. 

Ah Qycze, rzekła -do niego Klidy- 
dyroe, gdy fe iuży kompania. roze- 
fia po ogrodzie, daliśmy qczas Sy- 
batifowi ciefzyć De z tobą, fprawie- 
dliwa iet- rzecz, żebyśmy fię zna: 
Been ftrony mogli z tobą naciefzyć: 
Makarys ścifka ią, gdy rg. czalem 
'Qyciec. mày: obróciwfzy fię do mnie 

; z usmie- 


= 
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z uśmiechem rzecze z cichą:. Espime=s, 
nidzie, czego żeś mi nie winien? wy», 
fłarałem fe, dla ciebie czafu do taio4 
mnego rozmawiania ztą którą kos 
chafz. Szczęście twoje przypomina 
mt piękne dni młodości moiey: o 
gdyby dni twoie, ukochany Syhu z 
więkfzą upływały powolności, niż 
upłynęły moie! Na ów azas wizy iey. 
powfzechnie zaczęliśmy rozmawiać, 
gdy: dano: znać, że iuż "eut D 
ło do ftołu. Wl 

Makarys zebral cha i przy: 
iacioł fwoich, uczta byłą ak nay: 
lepiey przygotowana; decz.iakaż kol; 
wiek iey była wfpaniałość, iaki kol- 
wiek był wybiór biefiadnikòw, nic 
to mnie nie kontentowało, „pozbawio: 
ny byłem rofkofzy rozmawiania, tay 
iemnie z Klidyroą, która zwykłej u 
ftołu przymufzona była czynić ho: 


NOTY + 
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nory,przewidywałem to z żalem, Zem 
nie migł z nią przepędzić  refztyo 
«wieczora. Zaprowadzitem go fo, 
czoney wieczerzy Oyca mego do wy“ 


znaczonego mu pokoiu. Tam powie” ` 


dział mi, że Makarys kazał do fie” 
bie wezwać Klidyroi, i że fię z nis 
zamknął. Ta oftróżność w zamknie= 
niu drzwi, igodżińa tego wniściąy: 
wfzyftko to było dla mnie taiemni<j 
cą, która" we mnie niefpokoyność: 
tworzyła. "al cl 
"Nie mogąc kofztować” przyierñtio- 
ści fou, udałem Be bardzo rane do 
ogrodu, gdzie iuż była Klidyroe. 
Poftrzegłem ią z daleka;  fiedziała 
ha murawie; iey pofłać oznaczała 
fmutek, a zbliżywfzy Ge ku niey? 
uytżałem iey oczy łzami fktopione. 
Jak że ubolewam nad tobą, rzekła 
daląc mi znak, abym ufiadł, Ejpime: 
nidzie; 


t 


= 
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midzie, utfaciíz mniej ociec móy ka. 
zał mi wezoray ' przyjść "do fiebie 
maiąc mi powiedzieć, żęrtanie obie 
eat Falcydyafowi, s ponieważ człoa 
wiek ten był bogatyvi żębym De nas 
zaiutrz przyiąć go nagotowała. Zblas 
dem na te fłowa, i zeimdlułem. Ah 
kochany Kratylidefie, czemuż pod 
ów czas. oczy mole nie żawafły: fię 
na wieki, nie opłakiwałyby dzifia iey 
śmierci. + v NE sit 

Ażeby mnie przywtócić do zmtpiłów 
czuła ta kochanka pońinóżała pie: 
fżczoty, które iey boiaźń, i miłość 
na niey wymogły: ścifka mnie; pôdi 
nosi głowę moię, kładzie ip na fan: 
ie łono, klei dwe ufa: ż moiemi & 


| dufza ier iuż tylko na watgach chwie: 


iąca De zatrzymuie dufzę moig Mo 


$cić mnie ui gotową. 
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„aDrganie iey’ łona, iey płomienifte. 
wzdychania przywracaij mnie życiu; 
cóźdię zemną: dzieie, rzekłem do 
niey, ah! ieśli cię utracę śmierć dla 
minie pewna. Ziałość powtórnie tłumi 
mày głos, i gęftym obłokiem :obwo- 
dzi oczy, ponure obeymuie mnie 
milczenie. 3 al M ega 

s Widzę  przekonaną Klidyroę: "o 
gwałtowności moiego. fmutku, wy- 
czytuie, co (ię dzieie wier  dufzy, 
rozpacz ią tzaymuie, Ze mi namieni- 
ła otym niefzczęśliwyim małżeńftwie, 
chce we mnie w mówić fpokoyność, 
ktorey fsma nie'zna. Kochany Epi- 
menidzie, mówi do mnie, nafza nie 
fzczęśliwość iefzcze niezbliżyła De, 
ftaraymy fię ią odwrócić; nie, nie dla 
tego miłość tak -piękny agp 
węzeł, aby go zrywała.« = n # 

Kochana przyiaciołko, ipon 

dzia- 
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działem, naprózno uiłuiefz zimniey- 
fzyć okropność lolu moiego, uge, 
łą tracę nadzieię: choćby moy Qy+ 
ciec profit © ciebie dla mnie Maka- 
ryfa, i choćby ` Makaryś aiechciał 
odmówić przyiacielowi fwemu, od- 
ważyłżeby fe op narażać ` na fiebie 
Falcydyafża, który: ieft faworytem 
Dyonizego? Choćbyśmy też mogli u- 
ciec, na iakieżbym cię nie wyftawił 
niebeśpieczeńftwa! oboie przyrmafze- 
ni żyć w-kraiach obcych. ze wfzela- 
kiego ogółoceni wfparcia, nieznajomi 
nikóma,: i uftawicznie. ftaraiący De 
bydź'niemi, bez przeftanku ` wyma- 
wiałbym fobie  niefzezeście 'twoie: 
ah kochana Klidyreo, im więcey fta- 
ram De uniknąć to dotykaiące nas 
niefzczęście, tyin więcey Ze znayduię 
nieuchronnym. 

"Ba W tym 
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AM em poftrzegliśmy Oyca moies 
go przechodzącego Be w ulicy:myrtoe 
wey, miałem do niego wfzelką poufa- 
łość,, udaliśmy Ge ku nienu. Kocha- 
ne dzieci, rzekł 'do nas dowi edziaw+ 
{zy fię o:przyczyńie: nafzego fmutku, 
nie będę o tym mówił z Makaryfem, 
bogdyby  poftrzegł:-| Falcydyas, Ze 
ciebie nad niego przekłada, tobie, i 
nam wfzyftkim przyśpiefzyłby zgu» 
bę, z tym wfzyfikim ieft pewny frzo- 
dek na twoie  niefzczęście, byłeby 
Klidyroe miała odwagę wykonać to, 
czego poniey wyciągaią prawa, 
Ah: zawołała kochanka moia wy- 
fkakuiąc z radości, i-rzucaiąc De na 
fzyię Oycu moiemu, nic'nie maíz, 
czegobym pie uczyniła, aby nie dać 
teki. F'alcydyafowi, mów moy- Oycze, 
czego wymagaią po mnie? — więcey 
podobno niżeli możefz wftrzymać, 
odpowiedział. Na 


- 
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Na ow ezas odpowiedział nam, że 
dawne w Syrakuzach. prawo dozgvwa- 
lało panience odmówić ręki temu, 
którego rodzice chcieli (er wybrać 
za męża: dnia,” którego maiść do 
Kościoła* Hymenufza Boga” mat- 
żeńftw,  ftanąwizy przed ołtarzem, 
gdy przyfzły ter małżonek wyma- 
gań będzie, aby mu rękę podała, 
tfzeba, żeby wzięłą Rogów na świa- 
dectwo, iż mimo włafney woli nie” 
rfoże bydź pofufzną żądaniu rodzi- 
ców, ażenie ieft ferca fwoieżo pa- 
nią nie może dać ręki, tyłko temu,* 
który ie pofiada, że nic nie może od 
mieni iey czucia, i że profi, aby u-” 
czynić chciano probę iey fzczerości, 
iftałośei pofyłaiąc ią do Kapłanic 
Cybeli na rok prawem przepifany, 
Przez;ten czas'ma wolność widywa+ 
nia fię ze wlzyfikiemi wyijwfzy iey 

kochan= 
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kochanka; ieśli bedzie nieodmienńę, 
iieśli wego trzymać De będzie wy- 
bioru, dozwalaią jet wyniść, i poysć. 
za iey» amanta. deśliby przeciwnie! 
fwoie odmieniła ferce; zamykaią ip 
na zgwfze w Kościele: Gybelio: «©. 
„„Pszebóg! |zawęłała | Klidyroe ina: 
còż milis, przydgyto prawo, które mi 
dozwalą ad miwić ręki: Falcydyafo* 
wiz dowie fe of, ż:Eipirmenides jet" 
celem moer miłości, i wywrze” nań” 
zemftę, fwoię: wręfzeie któż wie, jeśli 
Dy; pnizyuf, nie peftąpi dla przyjaźni” 
iego nadto prawo? i5 s oein pin 
D Ai pewną. przerwał iey mòy oy 
rigor) Dypnizyufa niezłamie prawa? 
upoważnionego religią, š (ok dawtie-" 
go: dak to miaÑo;: nie maíz fię czego 
otawiać, względem -Jëpimenidefdp' fa. 
ma tylko Naywydfza Kapłanica wie- 
dzieć Feiss imieiego, 'a możefz być” 


pewną 


| KYEJE || 

pewną iey'dla fiebie'dyfkrecyi. "Or, 
ciec moy' 'zafpokoiwizy uńyfty! hafzë 
odfzedł, a mp WEIT? do gaikü; 
gdzieśmyufiedlio 500, ein? 
+ Wiee gie będę oglądał ciebie w rë: 
ku Fałcydyafza; rzekłem;czule ścifka: 
ise idyrękę; lecz podi8k' przykremił 
warunkami ciefzyć fię będę tęnadzię: 
ia ucałuy mnie, rzekła, iefli tie tho- 
żemy nafzego odłączenia krocie kez 
vzyftaymy"z czafu, który oäg zoa? 
ie. Takieft, miod, - "który" pracowi- 
ta pfzczółka zbiera z kwiatów uwień? 
czaiących górę. Hiyfmet, uftępuie f6! 
dyczy: pocałowań, które odbieram z 
uft moiey ukochaney'Klidyrói, Gem 
ię figr'bydź zapalonym Ogniem 4662 - 
Bum, ten żefam płomień! t ią frai, | 

nalegam; aby mnie zupełnie ' üízczç- 
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— Badante mie, z którym De iey 
eświadczam przyj wodzi ią. do przyto» 
mności. lęka De, ` Ze nadto okazała 
czułości, poftrzegam: pomiefzanie w 
Ier oczach, chcę: z niegoskorzyftać, 
ona: przybiera minę furawą prziejńna* 
Deg. gie (matkiem: — niej rzekłem; 
aż padto widze Ze mnie niekachafze 

-Jescigi nie kocham!, odpowiada mi 
upufeszaiąc kilka łez, ią ciącnie kos 
chami okrutny. możefzże mitaka Care 
nić owymówkę? -=*cóż cię weie odwo- 
dzi; od dania mi tegosdowodów?== bos 
istú  utracenią ciebie, -odpowiedzią- 
ła. pie poczytywałabym fabie za wye 
wyfępek tey flabości, którąbym oka- 
zala dla ciębie, ale za nieroftropność,. 
nieprzytomiość ieft fzkopałem milo: 
Zei, a rofkofz. wtrącą ią na niego“ ie- 
ftem przymufzoną opuścić ciebie, w 
ty nie czuiąc więcey w fobie żądz do 
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ugafzenia ` których ` obecność"moit 
wźniecać „nie będzie, krótko domnie 
wzdychać ` bedaielz, si <zapomnifz o 
mnie., „Chciałem ieys adpowiedzieć; 
ale-mi nakazała milozenie: ` Epines 
nidzie, rzekła, ieśli mnie kochafzz 
przeftańmy A tym mówić, ałbopoydę 
od. ciebie; „chcę ją ¿niewolié; sana: w 
rzeczy. famey wcieka, sale „dzień ten, 
był przeznaczóny do mega! tryum= 
fu CH. Jowifzu,. teńże to fzczęśliwy 
dzień czyż: potnierń fię był Re 
czyć! TESCH TS soi sią ; 4 

„Brzechodziłćm De nad brzegiem 
niewielkiego: -firumyka |spłyhzcego 
frzodkiem ogrodów Makaryfa: ehłod 
od iego wody, piękność mutawy eiga 
gnącey fig. przynim wzywały mię, 
abym! De położył, a umiarkowane 
dała ciepło! Ten we mnie wzbudziło. 
Ledwiem począł zafypiać, gdy wis 

dzę 
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dżęwprzeż-fen- *Klidyróę kładącą fig 
pry nmier'maiąc imaginacyą napet? 
nioną tym; po De dopiero działo, zda- 
ie mi Ge że'w tym gb AGE zo“ 
Raie ftanie; Se Wa E ie Lem š 
taikiai aiva dasz 
*|Epimenidzie, pucki do mnie, gdyż 
bym zezwoliła ns to; czego po mnie 
wyciągafa, Die kochatbyś* mnie więc 
Ger. —' Dla czegoż miałbym przeftać 
cię kochać,» możefzże przeftać bydźł 
gódńę <kóchaniał: choćbyś nawet utra“ 
ciła tę piękność, która cię tak dalece 
wywyżźfza nad inne płci" twóley ofo- 
by, wdzięki twoie, "rozum, i ofobli« 
wizejsprzymioty ferca twoiego uczy- 
nią cięvwoczach moich naygodniey= ` 
Laag fzacunku, i ufzanowania ze wizy”. 
fikich «kobiet: o iakże bojażń twoia: 
ieft dlamnie krzywdzącą! iiak dor: 
zwalaiąę ięy do ferca ` twego przyftę:! 
ek gu 


- 
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gu możefz wierzyć, że cię kocham? aa 
tak, przerwała, ieñem przekdtiana,” 
Że mnie kochafz, żnant to, że mnie” 
fzacujefż,'i ztey ftfony nia obawiam” 
fię twoiey ożiembłości. — jakże De 
mylife, qirzerwałeth czułe ścifkaiąc:* 
i całułąc ey ręce, nie, moie żądze” 
przew zafpokóienie ich na roi, ple 
Danz fię"mniey żywami, ócmyrewalel 
zawfae im będą nowego “dodawac? 
ognia, o nieprzytomność 'powiękfzać” 
ie” będzie: ` Epimtenidziej' odpowies* 
działa, zafpokojenie żądz ięft'grobem 
miłości, ‘i grywa poco mg ze 
efzyfikim "zgaśnie. ` die 

"Gdy by” takie zdarzyło De niefzczę”' 
śeie;napróźnobym fe ftarała ie ożyć” 
wić, wfzyftko, tobym czyniła” dia doś 
kazania tego, natoby tylko pofłaży-" 
ło, aby me ferce różfzarpać; potrze” " 
ba Seem tego upodliłaby mnie” 

w oczach 
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w.oczach twoich, ii, -przypatrował-- 
byś fię -powolności j moiey.- iako; 
ftabości: teraz przeciwnie miłości ią 

moiey przypifuiefz. Ufiłowania mos 
ie wzgłędem zachowania twoiey.uka+, 
załyby ci boiaźń, w któreybym zofta-; 
wata, aby ier nie widzieć. przemiia-; 
iącą. Jeśli, iaka wfzyfcy prawie mę 
fzczyżni « ftaniefz De niewdzięcznym;, 
będziefz przynaymniey tyle-miał po- 

czciwości, „iżużalifz De nadtym, że, 
mnie wiecey- kochać nie możefż; bes, 
dziefz. podobno. ftarał Ge wznowić. 
pierwfze twoie zapały; a ieśli nie bę. 
dziefz mógł. tega dokazać, iakże tas 
ukrywaną oziembłość nie upadnie w 

oko kochanki? (am będąc świadkiem: 
fwoiey niewierności czytać będziefz, 
w oczach moich nieukoioną żałość, a 
to, -co dziś twoie' fprawuie fzczęście, 

p cię unikać przedemną, Je 

kać 
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kać fię nawet będziefz moiey przytó, 


mności; oto zwyczayne fkutki tey'po- ` 


przedniczey korzyści, którey "tak 
ufilnie pragniefz; ah kochany Epime: 
nidzie, gdyby ona nie miała bydź dla 
ciebie przyczyną lekkości, i nieftało- 
ści twoiey, "ega, we niż czło- 
wiekiem. Sq ` sà 
- Pofłuchay mnie teraz, rzekłem, 8 

ieśli mi odpowiedzieć potrafifz, ni- 
gdy ci nie wfpomnę o moich zapa- 
łach. Nie będę przeczył, Ze niefta- 
tość po więkfzey części męfzczyzn ieft 
dowodem, iż częfte zatapianie fię w 
rofkofzach tłumi miłość, ale iakaź 
‘to miłość? wielki boże! ta to ieft, 
którą lekkomyślni ludzie zabieraią 
z kobietami na widok famey tylko ich 
urody; imaginacya ich prędka do za- 
palenia fię użycza wdzięków ich pię- 
kności, a przez niefzczęście te wdzię- 


ki 
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„ki”patrząć prawie niktą dla tego, 14 
„przeftają bydź dla nich nowemi. ` 
3e Przeciwnie iak gruntowna ieft mię 
łość, którą w nas tworzą piękne przy- 
snioty, kobiety, taka ieft ta. którą 
anar ku tobie, i którą wpaia: fzacu* 
nek, a fzacunek, kochana /Klidyroo 
na tymże polega fundamencie, co 
przyiaźń, onma też fame trwałośćy 
mie fkłania fię wprawdzie za żądzą, 
„ale też nie wzbrania iey przyftępu, 
4 Zeil można mówić, ta, któtą rodzi, 
równie, iak on, zoftaje wieczną. Je» 
dnym fowem, nie obawiałabyś fig 
ibynaymniey odmiany moiey, gdy» 
byś uczyniła różnicę między kochar 
miem kobiety dla używania uciechy, 
ñ używaniem uciechy dła iey miłości: 
miłość w pierwfzym razie rzadko 
przetrwa nad czas, w którym f} ut, 
pokołone żądze, ieft to zwycięzca, 
ii ktò- 
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który na'fwoich laurach zafypia: w 
drugim razie uciecha powiękfza pafa 
fyz iefi "ro" nowa rofkofz,*Która fie 
łączy z'rofkofzą bycia Kóchanym, i 
która czyni miłość i żywfzą, i wier- 
nieyfzą; rofkofz uciechy uftaie, lecz 
tofkofz bydź zawfze kochanym trwa 
na wieki, a prawdziwy kochanek da: 
lekim będąc ‘od doświadczenia tego 
‘okropnego! niefmaku ma żądzę rozu- 
mnę używać na nowo uciech z przed» 
miotem, który Zeg dziedziczy ferce, 
iktóry'tworzy iego fzcześliwość; ah 
Klidyroo, pocóż odkłudać movie fzcze= 
ście, potóż odkładźć i twóien = osiw 
"Jakże bym chciała bydź przekona” 
ną o tym, co'mówifz, przerwała. lecz 
nie, to być nie może, nadtobyśrzy być 


li izczęśliwi. Zbytek 'rofkolzy, któż 


rącmi ten “femit fprawuie, *przebudza 
mię w cym famym momencie, w któ 
Ru? rym 
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cym iey miałem. naywięcey. kolztoe 
wać; iuż. żałowałem (nu. mego, gdy 
Qto poftrzegam Klidyroe; miłość „ią 
wiodła za mną, fiedziała przy mnie; 
Chcę iey, opowiedzieć mër (en, ona 
mi przerywa mówiąc: fłyfzałam wlzy= 
ftko, coś, mówił. od fiebie, powtórz 
mi tylko moie odpowiedzi, i zarzu- 
ty. Opowiedziałem iey zaraz wfzy* 
ftkie, którem fobie, czynił. od.niey, 
Mafzże za co ufkarżać De na fiebie 
w moim śnie, rzekłem do kończy- 
wfzy, mogłażbyś lepiey fama fiebie 
bronić? nie, powinnaźżbyś moiey ve 
wieńczyć miłości? — milczy na to. 
= nicże to do mnie nie mówifz, koń- 
czyłem. = cóż chcefz, żebym ci mó- 
wita, odpowiedziała tonem, który 
fabość oznaczał. «u= -sileo 

Naówceas rzucam fe Zer de ege 


ścifkam ie, i naginam, ią zwolna na 
mu- 


| 
` 
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murawę, wżijłem ią za reke. abym 
ią ucałował, alemi i4 na tychmiaft 
wyrwała dla żakrycia wych oczu, 
Żeby nie patrzała na to, iż ieft żwye 
ciężoną: opłonąwizy nieco + boiaźni, 
chce ie otworzyć, ale miłość pobune 
dza rofkofz, aby ie na nówo zamknę: 
ła, fzuka mnie wyciągnionemi rąka< 
mi, lecz nie ma fił uścifkania mnie: 
Epimenidzie, kochany mèy Epimes 
nidzie..... Chce więcey mówić, 
lecz głos ią uchodzi, az nim dufze 
nafze. 

Nie ten tylko ieden był dowod 
miłości, którym odebrał od Klidy= 
roi, im bardziey dzień üw fatalny nade 
{zego rozftania De zbliżał, tym więa 
cey nafza pomnażała fie miłość. Jak- 
Ze Je obawiam, mówiła do mnie pos 
kilka razy, niefzczęścia tego, które 
z nafzey może wyniknąć nieobecna 
w. FÉ ści, 


, 
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Sei, jeśli fie odmienifz: ah! ta mnie 
koiażń przeraża; o gdyby miłość, 
k:óra: mnie podała w twe ręce, mo- 
gła uwiecznić twoie zapały! Nie od- 
powiedziałem na to, tylko przez no- 
we. afiekta, tyfiączne  ucałowania, 
któremim iey ufta okrywał, zatłu- 
miły narzekania iey, fame tylko 
wzdychania ogniem miłości zapalo- 
ne mogły De dobywać, iż ferca do 
yfi żywe ódnośić plomienie. Jako Fe- 
nik, który ginie w płomieniu, aby 
fie zefwoich odródżił popiołów, tak 
żądze riloić iuż dogodżone iefżcze Ge 
ożywiały. Nakonieć gdy bywfzy ré, 
wnie świetnym iak bóg iaki, powró- 
cilem de Deng  fłabych śmiertelni- 
ków, iefżcże żoftało prży mnie u- 
kontentówawie poprzyfiądź iey wie- 
czną miłość, 

e Więcey czuła na te dośc moiey 

zape- 


Ware: 

Jżapewhienia, niż na ong, któremi ¿ep 
czynił - dopieto, Klidyroe dała mi 
wyczytać w oczach Iwoich podchle= 
bną radęść, która i ią ogathęła: fofkofz 
nie miała pociągu dla tiiey, tylko. aby 
ią że mh dzieliła, o Klidyroe! o czci 
godny celu miłości itióiey! inogęż cię; 


„dość odźałowaći tyś facia tylko unia=. 


ła kochać, tyś fama tylko godną by: 

ła kochania! l 
Źbliżył De nakonieć ten dzieñ nie: 
„fżczęlny, popiówadzono zut tę ofid= 
tę przed ołtafż: jefzcże był nie przy: 
fżedł PFaicydyńs, to iego opoznienie 
pobudziło w przytómaych fżemanie, 
żałowano Klidyroi która miała bydź 
Złączóńą Z człówiekiem okażuizcym 
dla niey tak miało attencył. Smutek, 
który opańował ae ferće, wydał De pa, 
twarzy oer: Eżytałbymi w oczach; 
tey cżułuy kochanki niecierpliwośći 

Fi w któ 
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w którey zoftawała widząc, Że nie 
przychodzi Fałćydyas, i żefię ta od, 
wleka pora, w którey mi z niego 
miała uczynić ofiatę, lecz zafłona 
zakrywała ią przedemią. ` Przyfzedł 
nakoniec Falcydyas. 

Już żwyczayne cereinonie były 
dopełnione, iuż przyftępewał ku oł- 
tarzowi, gdym wtyrńże momencie nos 
gi nim uginaią, i upada na podufzkę; 
czy fie jego zdmykaią, i tak twardo 
zufypia, Że gó fe dobudzić nie mě 
Źna. Gdy wfzyfey wytzli z Kosció- 
ła, Falcydyas fie ptzebudzit, Dyo- 
nizyufz był przytomny tey cere- 
morii, i kazał, aby ią odłożono na 
dzień naftępuiący. ale ptzez równeź 
l niefzczęście, kròre De nigdy młode: ` 
mu nie zwykło zdarzać małżonko» 
wi, Falcydyżs' zafnjł í nazaiutrż. 

„pe z początku zdawało De bydź 

tyl- 
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tylko ofobliwfzym przypsdkiqie, nas 
ówczas poczytano zataiemnicę. Oy- 
ciec mày, który miął znaiomość 
z Naywyżfrym Kapłanem, przedfię- 
wziął korzyftać z tego zdarzenia, 
aby zerwać to niefzczęśliwe małże- 
ńftwo, Kapłani podieli De rozgłofić, 
że fami bogowie nie  dopuśzczalł 
tęgo związku, atak Falcydyas ` byk 
wyftawiony na fzyderftwą  wfzyft- 
kich, i nie śmiał ukaząć De Światu. 

Po kilku dniąch Makarys wpadł 
w niebeśpieczną . chorobę, i umasł.- 
Zlecił w teftamencie fwoim Syba- 
lifowi oycu moiemu opiekę  córkt 
fwoiey, gdyby on był żył, poiąłbym 
był moi? kochaną Klidyrcę, nie 
przeciwiłby De był bez wątpienia na- 
fzemu żwiązkowi. Slub nafz był od- 
łożony, mie przyzwoitą albowiem 
bio rzeczą, ażeby Klidyroe w cza: 

fe 
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fis żałoby po oycu miała lé do mat, 
żeńfkiego łoża, okrutna odwłoko, 


tyś była iey śmierci przyczyną. 
Przeniofa figna miefzkanie da 
domu, który mày oyciec kupił. Smu- 
tek g ftraty, którą poniofła, zawie- 
fit w pierwfzych dniach  rofzkofzy 
riafze. „Ośmiełam De nakoniec przy: 
iść do niey, abym ią pociefzył, flu- 
chała mnie czuła ta kochanka, i na- 


dze uciechy rozpoczęły fię pa no- 


wg. Dowścipny, tako Protevfz, mi- 
łości bożek, aby ie cdmieniać, wy- 
ffawiał ie przed nami pod rożmai- 
tą poftacią jedne bardziey rofkofzne 
niż drugie. Ty. który władniefz 
kochaniem, ifprawuiefz fiodkie ko- 
chankom rofkofzy, zayrząłbyś nam 
pewnie fzczęścia nafzego, gdyby one 
nie twoim była dziełem, bez wąt- 
pienia inne iakie bófwo zazdtości- 
łoby go nam. 


ee Y ni i 
Kiedym przybył do Syrakuz, Ma- 
karys chcąc mnie rozerwać radził 
mi odwiedzić znakomitfze w mieśce 
ofoby, między innemi ftawił mer 
u Glaryfy. Była to pozofteła po 
iednym Archoncię wdowa, bardzo 
bogata, dom iey był mieyftem 
zkierania De nayznacznieyfzych d. 
fob w Syrakuzach, przyiela mię z 
tym przymileniem, którę w niey zA- 
wfze widzieć można, kłołłą mär fimu- 
tek, i profila, abym ią częfto odwie- 
deal ` | P 
Glarysa pokochała mnie. Mufzę 
wyliczyć niefzczęścia moie od tego 
momentu, w którym ten fię w hiey 
'zaiął płomień; nie omiefzkała go oi. 
kryć przedemną. Pamiętam, ze było 
Swieto uroczytte Dyany, iiakże 
mam go zapomnieć? Klidyroe przy- 
fzła do mego gabinetu. gdym iefztze 
le- 
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leżał włożku: fzła do Kościoła, Z 
ja miałem poyść z nią razem, gdy 
oto fpotykamy Glaąryfę: obawiam 
fe, aby nie wymagała po mnie, że- 
bym iey towarzyfzył, mięfzam Ge, 
itrwożę, ona to poftrzega. 

Attencya, którą okazowałam dla 
Glaryfy, pochodziła albo z grzeczno» 
ści, albo z tąd, że gly iefzczę kochą- 
ney moięy Klidyroi nie było w Sye 
gakuzach, nie miałem De czym za- 
Ławić. Ale iak iet niebęśpieczno 
kochany Krątylidefie okazywać wie- 
le ftarania dla kobiety, którey nie 


kochamy! ieft to to, czego nie mo- 


éna uniknąć inną n=wet kochając, 

tym albowiem fpofobem albo z ie- 

dney Brong uczynifz zayzdrošnym 

cel twoiey ` miłości, ata zazdrość 

pomiefza i twoie, i kochanki twoiey 

Śzczęście, albo z drugiey firony, ię- 
| DÉI 
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KU ta którą nigdy, nie kochałeś, ` 


ufzanowanie twoie dla niey brała 
za prąwdziwą miłość, kiędy uyrzy 
De bydź ofzukaną miłość włafna ną; 


pełni iey {erce wściekłością, złoży ` 


na ciebie wyftępek fwoiego błędu, i 
za fwoią poydzie zawziętością. 
Włafnemu niefzczęściu te winie- 
nem uwągi: gdybymbył mniey oka- 
zywał attencyi dla Glaryfy, żyłabyś 
dotąd kochana Klidyroe. Kcchala 
mnie Glaryfa, a nie maiąc podey- 


rzenia o moim z Klidyroą przęftawa- 


niu, przypifywała moie pomiefza- 
nie miłości którą rozumiała, że 
miałem ku niey, az którą nie wa- 
zyłem De przed nią oświadczać. ©- 
pimęnidzie, mówiła raz do mnie, 
czy rozumiefz, żetak dalece dziką 
"ieftem, abym miała czułym twoim 
urażać oświadczeniem? mów, czło 
4 sick 
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wiek taki, iak ty, czy powinien fię 
lękać, abyniebył odrzuconym? To 
ley otwarcie fe bardziey iefzcze 
powiękfzyło moie ` pomiefzanie, 
przez iakieś przeczucie lękałem De 
porywczości -Glaryfy: trzeba fi 
obawiać wzgardzoney kobiety; nie 
chciałem iey wprawdzie odrzucać, 
nadto iednak kochałem Klidyroę, 
abym inney mógł iaką czynić ną- 
dzieię mego przywiązania.  Wiefz, 
odpowiedziałem Glaryfie, że nie od 
nas zależy kochać, ieftem wolny, i 
chcę nim bydź -zawfze, niebeśpie- 
czno ieft tracić wolność dla ofoby 


równie iak ty powabney, nadte 


miałbym rywalów. 
Chociaż ftarałem(ię iey podchłle- 
bić, moia iednak odpowiedź nie 


podobała fi iey, dała mi poznać 
woy gniew, i z pośpiechem odefzła. 


w .  Smier- 
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Smiertelny przeftrach obiął Klidy- 
roę, gdym jey ten opowiedział przy- 
padek; Fpimenidzie, rzekła, nie 
możemy ukryć nafzego porozumie- 
nia, a Glaryfsa, iet gwałtownego 
charakteru, lękać fie iey trzeba, je: 
sli Te dowie żę mnie kochafz. 

Od tego dnia fiaralismy Be ukry: 
wać przed nią miłość nafzę. Kli: 
dyroe za rzecz potrzebną fądziłą 
nie znaydować De na owey uroczy: 
ftości obawiaiąc De, aby oczy nafze © 
nie wyiawiły tego, co nam trzeba " 
było taić koniecznie, Znaydowała fe 
tam Glaryfsa, i przymufzała fię nie 
patrzać wcale na mnie; żadnego nie 
wyczytywałem gniewu wier wer: 
rzeniach, a gdym ie napądał, ' nie 
widziałem w nich tylka aboiętność. 
Uwiedziony tym niegodziwym ` på» 
wierzchowney fpokoynośeci ok dzem 

Za- 
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zaczołem Ge cieízyć, aż oto zbliza 
fię ku mnie. Zdumiałem De widząc 
wier twarzy radość. ipafsyąr co. 
za odmiana! 

Fpimenidzie, rzekła, chociażem 
fię ftarała wcale nie pąatrzać na cie- 
bie, albo przynaymniey patrzać z 


oboietnością, bądź iednak pewnym, 


żem cię nie fpuściłą z oka, i Żem 
nigdy nie była więcey niefpokoyną 
iak dzifia, udawałem tylko, abym 
poznała rywalkę, ale nie mam ża- 
dney, i.ieftem kontenta: dla tega 
bez wątpienia unikasz miłości, że 
iey nie znafz fłodyczy, chcę ci ią 
dać poznać. Chciała więcey mówie 


ize mną, ale przybycie oyca mego 


przymufiło ią odeyść odemnie, ca 
uczyniła rzucaijąc na mnie wzrok 
pelny lubości. 
Pośzedięm z oyeem moim, iuda- 
łem 
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łem fię fpíes#no do Klidyròi, abym 
tadgrodził przy iey te nudność, 
którą cierpiałem podczas uroczyfto- 
Ści, gdzie fe ona nie żnaydowała, 
Zaftałem ią w łóżku głębokim fjer 
`ušpion4, Gan w iakim iey ńigdy i is- 


Zeie mie widżiałem, ukazował mi; 


ią nierównie pięknieyfzą. 

Co ża pońęta kochany Kratyli* 
dele! cera iey mniey Żywemi d- 
kryta Kolórami, ale świeżość fwoie 
w niey założyła pomięfżkanić, pie- 
kne iey oczy zainknięte, żle blafk 
ich zafiżpułe, świetność powiek fże- 
Yokich, i dofkonałey proporcyi; brwi 
któfe ie opisują, f} niby łukiem da- 
leko dofkónalfżym ód łuku, w iakirh 
lie Xiężye ukàzüie na ñowiu: fprę- 
żyltość iey piersi powighiza fit wta- 
kim położeniu; nie mogę fpuścić ó- 
czu z tak pięknego widoku, który 

mi 


"23 s 3 
Mii wfzyftkie fkarby młodości d 
krywa, 

„Migdymi tie widział tey czułey 
kochanki w rofkofzitieyfzymi położe: 
NIU; nigdy gwałtowniejfżey tie czu 
eni żądzy, ż tym wfżyftkim nie 
jśmiałeni przerywać iey [ñu przyies 
imnegó, który fame zefirki zdawł- 
ły fig mieć w ufżzdnowaniu: igrały 
„żiey włośdmi, iżaledwie ošmieldə 
ły fig ich porószyć; ©żasem podno: 
fiły iey fuknie, iukażowały mi iej 
cidio, któteby dla iego białości mio: 
Zog wziąść za alabafiet. Praxytela 
diòto Hie inogłó Hié wyrobić tak 
dofkonałegu: posągi Wenety które 
mi ten mądry Śnyćetz oźdobił Ros 
ścioły w Onidus i Kofsus, nie mid: 
ły nic tak dofkónałego.  Gzdśerit w 
„kradaije fię między ergi wynofły: 
do nuig iey oddech, któtego nie 

mo, 
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mogłem fię dość. nasycić fłodyczą, 
inazad moie odnofiły wzdychania, 
ale ta ich zuchwałość tak była kròt- 
ka, iż zdawało fe, iakby mnie prze- 
ftrzegały, abym nie był tak śmiałym.. 

Ułożenie iey lubo rofkofzne po- 
częło bydź przykre, ale nie długo 
przymuszony byłem moie wftrzymy- 
wać i pofkramiać żądze, obudziła 
fig Klidyroe. Jakże fzczęsliwy ieft 
kochanek, kiedy zaprzątniony ief% 
nim cel kochania iego aż na łonie 
fnu! Wymawiaiąć imie moie Kli- 
dyroe otwofzyła oczy, irzekła: zło- 
sliwy iefteś, cżzemużeś mnie nie o- 
budził, byłbyś mi przetwał fen o- 
kropnj: chce ini gó opowiedzieć, 
ia iey ufta ki at całuiąc ip ona 
mi na wzaiem fłodkie oddaie pos 
całowanie. Kładę fię ha kanapie, 
„która wprawdzie do fpoczynkii De 

żyła, 
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żyła. ale na ów czas przeciwnie weas 
le dla mnie miafa przeznaczenie, 
ftała fie bowiem świadkiem, iteaż 
trem rofkofzy nafzych. 

Już fłońce fpuściło fwe konie do 
morza idzień żanurżył Be wraz z 
niemi: nieftaty! dni, które haftąpiły 
po tym dniu fzczęśliwym, famym 
tylko przyświecały  niefżczęśliwo: 
ściom nafzym. Noc, która. .okryła 
ziemię fwemi ponuremi zá tonami, 
żadney nie cżyniłaby przefzkody to» 
fkofzom nafzym, głyby ich Głatyfa 
przybyciem 'fwoim nie przerwała by» 
ła. Uiłylzawfzy, że fie pytała o mnie 
wybiegłem z gabinetu, w którym fiè 
znaydowałem,a Klidyroe pofżła prze- 
«iwko iey. Wiżyta iey byla dla mnie 
przewłoką śmiertelną, żwierzyła fe 
iwoiey rywalće miłości którą inia- 
ła ku mnie, użalała”fie na moie ozie- 

! blość, 
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śłość; L profiła Klidyrot, aby o niey 
chciała ze raną mówić: o! iakże poż 
wabny, mówiła do niey, czemuż nie 
zna miłości, a byłby, daleko powa- 
bnieyfżym. Klidyroe zapewniła ig; 
iż będzie miała ftacanie, abym po: 
znał móc, i fłodycze tego przyies 
mnego bożka. - Uścifkała ią :  Glatyfa 
poprzyfięgaiąć DCH L 
dla neg, f ñ 

Czuła ta kochanka” Go wieczerzy 
opowiedziała ham o'fwoiey kohwef: 
faert: eo has długo bawiło, Zedogb 
mày. Oyciec zdawał Be  bydź żaniy: 
śiónym; pytaliśmy De go š nalega 
nieńi o przyczynę: moie dzieci, ods 
pówiedział ścifkńijć has, pafya Gia: 
rysy trwoży mhie;i ćżwię więcej hig 
kiedy Potrzebię złączeńiia was. Kö: 
bierg ta ieft mietrefsj "T yrana; pa: 
nuie nad iegó iufiyfieni; niëbespie: 
w G Eżtid 


 — 
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geng be było: narażać ią, róftrdprig 
więc . będzie NACZ taić miłość: 
wafzą. en KI 

Gdy Klidyroe odefelz; : dó fwego 
pokoju, „Oyciec mär w te domnie za« 
czął mówić fowa: 'Epimenidzie, iak 
uważam, Glaryfa dała De uwieść twee 
mi powabami; a/iako'w czynnościach 
fwoich mniey idziecza delikatnością, 
niż za temperamentem, fądząc, żeś 
dotąd pogardzał/,miłości, wyobraże- 
nie, dania; ci ter poznać. rofkofzy, 
czyni dla «nity o'nowości « powaby. 
Człowiek. twojego” ułożenia, którege 
poczytuie za poczynaiącego waniłó- 
ści, ieft dia ner ikarbem naydroże 
dzym: nie wyciąga ona, Żeby ią ko- 
chać,,przefisie na tym, żeby dogodzić 
iey, lubieżney namiętności, gdyby Ge 
więcey: nie miała czego fpodziewać 
od ciebie, natychmiafi zapomniałaby 

Oto» 
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tobie; poftarzk fię więc dla nien 
te rofkofzy, których „praznia, Leif: 
ałicefz, br: 'wafzychwiinie żakłóciłć 
mitoek AM smóyć ycze; zawoła 
Aë Ze kochany Klidyroę, a ty chcefa 
4,31 tak; ieft, chcę; | kończył ałałegy 
żębyś: dołożył Qaranta, aby “iey nie 
tracić; i fami'fiebie zgubifz, ieśłi nie 
ufpokoifz Głaryfy: je tenożas' tylko 
Bënemk- fe  niewieruemĄ kiedp/ież0a 
emy: żądze do» nafżego. przedmietwy 
e niewtenczaś, kredy uftępuiemy po” 
trzebie! d Ale. mówiłem, cóż powia 
Kididysoć? tecłatwo ieft, przerwał Sy* 
batis, żeby fe o rem -aip dowiedzias 
Ze hiertak łatwo mag: Oycze, ieśli 
Glaryfa tak dalłóce tegu pó mniewya 
maga, nie bede nadgł gd 7. Oya 
eżec móy inie dał midokończyć, pss 
Zoo tuż" było wnoe, daf fiè waęę 
de bes pokbiu: | pu 
THREE DEE Nasóy 
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(Nazaiutrz wyfzedłfzy z łaźni Ge, 
diem wziąć fuknie, gdy ftanęła prze» 
demgg Glaryfa:* -Przekupiła była 
moich i niewolńików,*aby iey Hopgge 


Bliswniść domnie. Byla wdefhabi< 
ly gażowym bażdzo miłoftnyja: fzyia 


iey: ze wfzy fikich 'naypieknieyfza'by- 
łą-wpół naga... zdawała fię bydórw 
oczach moich alabaftrem, i korales 
rzacjłę mi De na fziyiej 1 ucałowała 
mnieszuwzuciła z fiebie- wyborny: fwoy: 


Vbtop———4 mkazała mi fię<onierównie 


pięknięyfzą „Stabo méng bi na Aw - 
czas krytycznys: nieimiogłoć fia biey 

żądzom nić okazniąc 2elZywego .opoš 

ru: rada. Qycą: moiego : przyfzła mi 

na anyśl;., wdzięki "Głaryfy ważną lią 

uczyniły whaywyżfzym ftópniu; uczu= 

łem, Ze ogieńrktóry ią rozpalał przes 
chodził qdósżył moich, poftrzegła to 

Glaryfa, nie mogła: władnąć” fobs 
porywczy iey charakter wydasł fe 


)C ze 
+-Epimenidzie, rzekła, uważay z 
tąd, coczynię, coby mógła uczy” 
nić, gdybyś nademnie iaką przekła- 
dał rywalkę, żelazo, albo trucizna 
w twych'oczach żpładziłyby cel two: 
ich zapałów. ale żeżadney nie mam 
rywalki, <zafpekoymy tę wściekłość, 
a zanurzmy De 'wrólkofzach. 

Mowa ta nadto faba, aby mnie 
miała do tego pobudzić, ` ścina krew 
w żyłąch moich: wyftawiam fobie 
ginącą Klidyroę od śmiertelnych tey 
furyi razów, iuż nie trwałe; którem 
czuł. żądze wygafły, : Së? fię 
zrak Glaryfy. 0 

Na próżno mniéestowatla, na prò- 
Żno ufiłowałą wlać we mhie ogień, 
który ią trawił, ftarania iey były 
nie użyteczne,  okropmość wzięła. 
mieyfee żądzy, uciekam 'od'nięy. 
Ona przypifuie to zbytkowi milo- 

ści, 
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fcin co było zbytkiem odrazy, opor 
mër, który fądziła” bad? ` fkutkiem 
wftydliwości, -zażega / w niey żądza; 
i panowo rozpala. «Blufzcz poziemny 
nie z więkfzą Da trzyma De wiązu, 
w kolo którego fe okręca; a iaką mnie 


oną; ścifkała, ole ja wzimną. ż mars 


muru przemieniłemfię ftątuę.: 
„ Wyobrażenie, Käre na ówczas po- 
wziga Glaryfa a moiey profłocie, 
nie długą trwało: wftyd każe ucie* 
kaç, „kiedy fię opieramy podobnie 
jakie, nie Ze to iuż boiaźń, ale 
odraza, albo oiefnak, lont: 
Poznała na koniec fwoię wzgarde 
Glaryfa, i przefiała aaczętey impre- 
gy. odeyścię iey było dła niey wfty- 
dliwe. ,Słyfzałem, żę odchodząc mó- 
wiła cóś gniewliwego, lecz nadto by: 
łem fzczęsiiwyam” gdyby była tylko 
guiewliwą, przeznaczenia, którę uło+ 
żyły 


X ze x dat Kaf 
żyły” nie i Tzezęśliwość moig, chciały 
gebr tylko udawała. "` 
-= Nie wierz, rzekła zit fwoie' 
fuknie, żebym ci miala okazywać 
gniew, któregoś nie vodzićn. trzeba” 
by cię kochać Epimeńidzie, ` moja 
wzgarda wyrownywa mifóści, którym 
miała ku tobie, mogłśżbym aż do 
utracenia pamięci ‘Podawać fiè “tym 
wolnym ogniom, - któremim patata 
dla męfzczyzny, który” ledwie na- 
żwać fię mim może. Odefzła aako: 
niec uśmiechaiąc Tie ' (zyderfko. J 
Nie'uważałem tego, że tylko uda: 
wała oboiętność, a ta nieprzenikli* 
wość była moich niefzczęść ° przy- 
czyną. Glaryfa 'wychoódząc umówiła 
fie z iednym z niewolników moich 
przekupionym, ażeby mnie z bika 
mogła uważać, i żeby iey opifał, ia- 
kim poftępuię fpofobem. ` Gdybym 
SOT ¿byt 
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był wiedział, że Glaryfa tylko. po: 
wierzchownie nieczułość udaie, bar- 
' dziey niź kiedy, ukrywaiąc miłość 
nafzę, odwróciłbym był ten raz nie- 
fzczęśliwy, który mię zruynował, do» 
wiedziała De Glaryfa o moiey po: 
ufałości z Klidyroą, nie wychodzi: 
łem nigdy. od niey; dowiedziała De 
ij otym, i przed De wzięła zgubić nas; 
nieftety, nadto De toiey udało. ` 
Opowiedziałem. potym Kratylide- 
fowi, iako gołąbek, któreęgom wypu- 
ścił, poroźnił mnię z Klidyroą, która 
iuż była zmartwioną, dowiedziawfzy 
Ge o niechętney jłądzy, którą Glary- 
sa we mnie wźnfęciła, dokończyłem 
opowiedaiąc mu iefzcze,,. iako; Kry- 
eyafz opifał fwoie miłęfiki, iakom 
półzedł do ogrodów, 1 wfzyftko, co 
popraedziło śmierć Klidyroi, nie 
zapomniałem też namienić o uka- 
zaniu De bożką Snu, 
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' Konieć Milofiek Epimenides "` 
| rfi] „Ę Klidyroi. CH ir 
_Pokończywizy Hiforyi e 

moich do zwyczayney, powróciłem 
melancholii, a łzy moie płynęły w. 
obfitości. Ah!  Brzyiacielu, 1 rzekłem 
do 'Kratylidefa, mogąż bydź, kiedy 
żywize miłoftki, i mogąź mięć któr 
re, koniec bardziey A tragiczny? Kii. 
dyroo, utraciłem cię, a podła ręka 
moia, „która nie umiała pomścić De 
śmierci twoiey, do tego tylko fluży, 
abym nią łzy moie ocierał,, gdybym! 
gdybym miał przynaymniey urnę, w 
którey D zamknięte twoie popioły, 
fkrapiałbym ie codziennie . łzamż 
moiemi. } 

Dla tega tylka Beta "e 
gał po mnie opifania mu miłoftek 
moich, aby uczynić przerwę w fmu; 

tku 
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tku Moim, każdąw nich fzezegülnošó 
„Pilnie uważał, a oftatnia, którąm mu 
powiedział, ofłu yła do i DAL przęd- 


fięwzięcia, aby n mię wyciągnąć f Sy. 


fiikuz Epimatidzie, rzekł, to bez 
Sat EN twoie Ges 
ście, ” że 'níe połfadarz | tey „drogiey 
U tiy, = kišrey tą zańnknięte twoiey 
kóchańe aney Khidyroi popioły, lecz i im 
więkfże ` to ieft niefzczęście, tym 
Grape byłaby” radość twoia, gdy- 
bym dokazał tego żebyś ią pofia- 
daty "ae Kratylidefie zawołałem, 


bjtbym*włrżód” mego  niefzczęścia 


fadto fzczęśliwym, ale nacóżmi — 


próżnę podehfebiaé nadzieią? m nię 
ieft tak próżna, iak myślifz, ` odpo- 
wiedział, to, coś mi dopiero mówił 
Gdkażaniu Se bożka Snu, rodzi we 
GC Stuchę, „że tego dokażę. 
eil G g%12 Dał ` 
TE 
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Dał mipóznać ` w tym śfie, któzy 
żądzom moińy powolfią ect Klid 
roę,iwowym żaśnieniu Falejdysfe 
ile mi fprzytał Morfeafż: fprzyłańiń 
te tytesmnić | przekónywały o aptr" 
waniu fię máy reg bożka, że nie 
mógłóm nawet o Llam: „pocie, 
Nieftótyt "rzekłam ^do. gien nadto 
doznałem *dóbróczyńności tego więć 
lowładnego *Boga, ale na*cóż mi te 
Zeg "poflużyły dobrodzieyftwa? _ 
Przyiaęiela;. rzekł, nie ternet 
w wyrokach” bofkich, ale ` ie ARE 
my z upokorzenie, nie do tego zmie? 
rzam,oabym cię miał ciefzyć wzglę- 
dem śmierci Klidyroi, iednakże nie” 
śmiertelni bogowie nie Zwykli ofzu- 
kiwać śmiertelników: Morfeufz przy” 
rzekł di Bon fwoię Opiekę, a tyś 
mu ufać pów hienż pó ośmiu dniach 
Per obchodzić w Pfezie 'troczyftość 


3 | tego 
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tęgo Bopa, pośpiefzmy. ŁAN r i złóż” 
my. ofiary. na, iego.. ołtarzu, „odbie: 
tzefz beż, wątpienia „pomyślną. odpo: 
wiedź, oznaymi ei los « Klidyroi, 
która moie: nie wftąpiła , iefzcze do 
pomiefzkania: umarłych. 

,Przyfiałem ną tę rade: tento tyl- 
ką iedyny.. był fpofob; 'którym* Kra: 
tyłides. mógł , mnie wyrwać z; tego 
mieyfca, gdzie uftawięznie przypo- 
minaiąc niefzczęścia moie byłbym fo- 
bie śmierć niechybnie przyśpiefzył. 
W. rzeczy famey chciałem tam dni 
moie zakończyć, iwłaśnię wtenczas 
miałem wyfłać niewolniką do oyca 
moiego profząc aby powrócił do Sy- 
zakuz: Kratylides ftarał De odwieść 
mnie od tego zamyfłu, idobrzemu ` 
De to udało; radziłem mu potym će- 
by. przynaymniey donieść ` Sy- 
kalisowi, Ze fami w krótce dą niego: 

| | przy- 
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grzybedziemy, ale koehany- ten przy” 
iaciel ptemu fe fprźóGiwił, chcąc a 
by niefpodziane przybycie nafze "bai. 
rdziey-powiek(zylo dego radość. 1" 

Chociaź' przeprawa “Z Syrakuż dé 
Bfeżu była? bardzo” krótka, iednak 
ża rzećż przyzwoitą ofądziliśmy wy- 
jechać: nazaiutrz: wiatry przeciwne 
mogły pokłróż nafze oboźnić, aże Ko: 
ścióła'bożka tego gieotwierang tył: 
ko raz w rok, bezpożytecznie te fó 
diętitjśmy trad yjszgdy byśmy pfzy: 
płyrięki po dniu.uroczyftóści. 6 W 
` Lódwiedię ffońce wydobyto z łona 
Amiitryty kiedyśmy wfiedli nackręty , 
i podnieśki gie, W yfzedłem ha po: 
kład: sokrętu, tam wfpartfzy fię na 

mafźcie, mieporufzony, viżałożywizy 
$ęce "na pierfi, «długo ile tylko mó: 
głem, trzymałem wiepiońe oczy w te 
mieyfca, które mi tak były. miłe; 4 

: któ 


Kæde 
ktòremsz żalemopufzezałs: dawało 
mi De gemy ząfawił w nichspiołowicę 
mer „dufzyj. ij że druga sthciała fig 
£ nią złączyć. À uz nie widziajem:Sy: 
gakuz, zawłze jednak: misálem qbro- 
gone oczy ku owemu miieyfcu, ,głżią 
màgibyé dom Sybalifa, nakoniec gin 
przez rozaaitę.parufzeniasokręta nia 
mogłem  miarkować. -połgdenie, w 
którym były, Syrakuzy, powróciłem 
do okrętu. - Ft nts) doru sgr oK 
„ , Naówczas okazalem Kratylide(o- 
wi nayżywizą żałość; nie dziwiło te 
kochanego pfzyiaciela moiego, który 
mnie nie odftąpił, przyciwnie: uczuł 
Stad taieminą. radość. W rżeczy fa» 
per gdy gwałtowna iaka'naniętho:d 
po nieiakim ufpokoieniu ragle De oda 
nawis bez przyłożenia fię do tego na: 
wych przyczyn sżału, Ze te znak 
prawie pewny, . še De do (wego zbliża 
6:4 koń: 
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końcaz nie wątpił więć: Kratyliday |. 
gebr fig" mër finutek""nie miał: por 
niñieyífzyé dla iego* gwałtownościy 
którą we'mnie uważał, ofzukał fie ies 
dnak, <Żawfże”byłem imutny yx utraą 
ty kochaney.moiey' Klidyroł, "dotydi 
nawet ez ze niemiogę” omyślić "9 
zbytku owego fmutku* beż; żadżzerik? 
„i Pofzczęśliwey żegludze przybylia 
śmysdoUfezu. ' W fzysty którzy” wia 
dzieli to miafto, zgadzaią fię, żkiień 
uajpiękiieyfze | że wfzyftkich (hh @ 
Gźecyi. «Piękność "=poktu, ?kolfztods 
ność budynków, ludzkość i przyjemi 
ność miefżkańców, wär Bio tam a? 
zułe wiełkość i wfpaniałóść:>/W tyt 
to „mieście "był" ów: tany  Kościdk 
Dyany. ` Wfpierał fig *iakq twierdzą 
na Bu dwudżzieftu kolumnach, ` z: (ré 
owe, . które famsz 'wipierhły fent? 
nie, dziwną rznigte były fztukąj abba 
vd A dać 
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dad, tam było wfzedzie błyfzczące 
fię złoto, i lazura: Naypierwfi pano: 
wie Azyi czynili fkładki "na erfier 
wienie tego Kościoła,, które-trwało 
przez lat, Do dwadzieścia: „głupftwa 
iednego człowieka, który chciał wfla- 
wić imie fwoie w potomności, Źźniłż: 
czyło tę wfpaniałą budowlę; (palil go 
Eroftratęs:. „nie widzielismy: więcty, 
iak mieyfce, gdzie Bal, i ńiektóre jeż 
go piękności zabytki: pew os ilsizi 
` Gdy „dzień uroczy ftości, Motfeufza 
zbliżył Ge udałem De ¿do eg Kos 
ścioła wraz ¿ži Kratylidefeńt, i ófia- 
towaliśmy Po kogueie Dla: tego z 
żego ptaka czynią ofiarę owemu bos 
żkowi, Ze Zell nieprzyjacielem fpo- 
tzynku, podobnie iako ofiaruią Ba- 
chufowi kozła,dla tego, że ter źwierz 
czyni. fzkódę: w winnicach. Ja fam 
ieden wiżedłem do Swiątyni. 
Wies 
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Wielowładny boże, zawołałem, ty» 

łe od ciebie iuż odebrawfzy dobro« 
dzieyftw przychodzę profić o nowe, 
ponieważ mi nie zofłaie nad 'fmutną 
pociechę opłakiwacia śmieroi Klidy- 
roi, fpraw dia mnie te ukontentowa- 
nie, abym mógł fkrapiać iey fmutne 
popioły łzami moiemi, naucz mie 
profzę, gdzie znaydę urnę, która w 
fobie zamyka te drogie oftatki. — 
Skorom te gorące dokończył modły, 
soczy moie fnein ociężały, bóftwa 
ukazało fię natychmiaft, poznaię ie, 
kto ieft, po tey famey poftaci, którą 
widziałem w ogrodach oyca moiego. 
Smiertelniku, rzekł, głos twóy 
wźniofł Ge aż domnie, i opuściłem 
Olimp: ieśliś doznał moich dobro. 
dzieyftw, doznaćz ich iefzcze; prze: 
ftań wylewać tych łez nieużytecz: 
nych, chciałbym ufkutecznić twą pro+ 
w A ¿bs - 
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Se, iedno tylko Rowo na to, zle wy- 
roki inilegeć mi każą: bożek Miłości, 
Rtóry dla ciebie poiednał fię ze mną, 
także nie może więcey uczynić dla 
ciebie, przykazał on rofkofżom, aby 
ubiegały fię z nami dla uczynienia 
cię fzczęśliwym, a tych fzukaiąc 
znaydziefz, czego żądafz. = Obudzi- 
łem fie mało ukontentowany tym wy- 
rokiem, który nietylko zdawał mi 
De być ciemnym, ale nadto do wy- 
"konania ñiépodol nym. 

Cóż to! mówiłem fiń dò fiebie, fzu- 
Kaige rofkofz znaydę, czego -żdam? 
mogęż ich fzukać nie zapominaiąc ó 
Khuyroi? nie ieftże to wymagać te- 
go pó ninie, čo nieieff w moiey md- 
cy wykonąć? Wylżedłem z Swiątyńi 
czyniąc te fmutne uwagi, i fpotkałera 
Dez Naywyżfzym iMapłaneni. 


Sza- 
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i Szacowny ftarcze, rzekłem do gie 
go, fen. który miałem dopiero, nie ` 
od tego boga jet zefany, któremu 
oddaią cześć w tym Kościele: na òw 
czas opowiedziałem mu ukazanie fig 
i wyrok boga SNU. — Młody Gre- 
czynie, odpowiedział, nie więcey 
‘od ciebie poymuię, znaczenie tego 
wyroku, ale z tego co mi mówifz o 
iego poiednaniu fis zKupidynem 
Miłości bożkiem, poznaje, Że posho- 
dzi od Morfeufza Snu boga: umiey, 
kończył, ukrywać przed światem 
taiemnicę, któreybym ci pewnie 
nie odkrył, gdyby fprzyianie, któ- 
rym cię bóg zafzezyca, nie pobu- 
dziło mnie do tego Kazał mi wró- 
cić fię do Świątyni i zamknąwizy 
drzwi w te fłowa opowiedział mi 
zwadę bóftw Snu, i Miłości. Nie: 
wiefz bez wątpienia rzekł do mnie 


A 3 Nay- 
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Naywyzfzy Kapłan. że Kupidyn, i 
Morfeufz od dawnego czafu w poro* 
dnieniu zofłaią: chociaż kłotnia ich 
nie z światem bierze początek, Z 
tym wfzyftkim bardzo ieft dawna; 
oto zrzodło, z którego wypływa. 

*Miłoftki  Jowifza zawfze- były 
niefzczęśliwe dła tych piękności, 
którevkochał. Bóg ten iefzcze był 
tkliwym na niefzczęscia fo, Kalify, 
è Semeli, kiedy chciał dać światu. 
Herkulefa. Obawiaiąć fię aby dła 
Akmeny nie ściągnął na fię gniewu 
Junony, umyslił uktyć fwoie znią 
rofkofzy w ciemnościach nocy, i tym 
fpofobem ofzukać czułość fwoiey 
zayzdrośney małżonki. Słońce ode- 
brało rófkaz od Pana wfzyfikich 
Bogow przez całe dwa dni nie uka: 
zować Ge nad. Hyryzontem, i wię: 
Ger niź. kiedy pozwalać fpoczynku 

i na 
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na ziemi, i na Niebie. Küpidyn ów 

to miłości bożek, który pod ‘ow 
caas był tkliwym dia Pfpehyń,. 
profit tegoż dnia- Morfeufza, aby 

Soa przy niey dla tego, bg diè- 
paftrzegła -iege njeprzytómhości* 

Powrócił, gdy Noc™wezwata" Boga 
fyna fwego, który ma władzę nad 
fpoczynkiem, dla odebrania rozka: 
zow i od Jowifzą. G'wałtowna ządza, 
krërg uczuł Kupidyn, nie dopufzcza 
mu czękać, ażby odftąpił Morfeufz; 
rzuca De na łonó Pfychyi, dufze 
De ich łączą, a makewiny ` Mor feu- 
, fza fą fktopione fpływaiącą miłości 
° afiarą. Nic niemafz nad to, coby 
mogło  bardziey ze fnu wybiiać: 
makawiny utraciły fwa cnotę, nie 
mogą ufypiąć ludzi, Y czynią beż- 
fkuteczną oftróżność fyna Saturnó- 
wego. Próżno dwa dni, i dwić n0- 
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ep bawiło fłońcę w pałacu Amka 
Err przebudzeni ludzie zdumiewa” 
4ą fe nad tak długą nocą, wfzędzie 
pozapalaqo pochodnie, a oświecony: 
Olimp dowiedział fię natychmiaft ° 
nowey. Jowi/za: jntrydze. W ymàw- 
ki, iktòre, mu czyni Juno rozZyma- 
à}. iego cholęrę, podły Synu Ne- 
Er, rzekł dj Morfeufza, fkoro Ge 
ftawił przed, Panen bogów, , precz 
z przid obliczą mego; przykazuię 
çi, abyś przez dziefięć łat nie wą- 
żył fę wchodzić do Olimpu, ani 
ko ztować Nektaru, i Ambrozyi, a 
ty fam pozbawiony kędziefz tego 
gpoczynku, którego wfzyfikienu u- 

dzielafz żyiącemu. Od tego czafu 
` Morfeufz pokłocił fię .z Kupidynem, 
iprzedfięwziął mścić De nad nim. 
Onto śpiącą przebudził Pfychye, 
aby oglądała cego, który przy niey 

leżał, 
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leżał, i on, był, przyczyną, Ze ta mło” 
da piękność fpaliła fwego małżon: 
ka, ; 
Kupidyn nie. zofłał bez zemfty; 
rzadko on kiedy udziela fwych fa- 
worow tym, którzy De bogu Snu 
poddają, i rzadko ten oftatni udzie» 
la fwych dla tych, którzy idą za- 
„Miłością. Tak to ludzie ftaią De 
ofiarą rofterków, które panuią mięs 
dzy bogami; fzczyśliwy ten, dia 

którego De oki iednaią, 
Pożegnałem fię z Naywyżlzyra 
Kapłanem, który wymagał po mnie, 
abym mu, zaprzyfiągł, Ze w nienarua 
dzonym zachowam fekrecie to wizy: 
fko, co mi opowiedział. Nie wat; 
„piłem iuź, że ten fen, który miałem, 
pochodził od Morfeufza, a chociaź 
nie wiedziałem ani iakim fpofo« 
bem,. ani kiedy będę pofiadał ta, 


CO ; 


X oe X 

lo było da mnie naymilfzego i 
Daydrożfzego w Świecie, pewność ie- 
dnak, że będzie kiedyś dzień, któ- 
rego fkarb ten drogi odzyfkam, 
wlała w feree moie nieiakąś radość. 

Pofzedłem 'natychmiaft do Kraty- 
jidefa, i wfiadłfzy nazaiutrz na ok- 
ręt wzięliśmy fe ku Smyrnie. Wy. 
tok Morfeufza był przez Całą dro- 
SR materyą rozmow nafzych, chcie- 
fifmy przeniknąć iego znaczenie, ale 
nie mogliśmy. Przyiacielu, rzekł 
do mnie nakoniec, wielowładny Bóg 
Upiekuie De tóbąj ód niego ten wy- 
Yok, przeto mufi ci byd¿ fprzyia- 
iący, zoftaw temi nieśmiertelnemu 
wykonanie tego, cò lego zamyka od- 
powiedz. Ah! przerwałem, ieśłi mo» 
ie naywiękfze fzczęście ha tym za- 
leży, abym zapomniał na Klidyrog, 
miech raczey tyfiąc razy zginę: miże 
bym miał na to zezwolić. 


) mr XÇ 
Kratylides, który ju? nad moim 
tryumfował fmutkiem wymógłfzy na 
mnie, żem De oddalił z Syrakuz, u- 
filowal powtórne iefzcze odnieść zwy- 
cięftwo. ` 
Cóż ep zawize bezpotrzebnie tra- 
pić fię będzięfz, rzekł do mnie, bez 
wątpienia zdaie ci fię bydź rzeczą nie 
podobną, abyś  fzukał rofkolzy nie 
zapominałąc o Klidyroi: ferce two» 
ie od bogów zależy, oni podług upo= 
dobarlia fwego kierować nim będą, 
niewidoma ` fita naciągnie cię 
ku rofkofzom, iw famym zanurza: 
fiu fie w nich myślić będziefz. o Kli 
dyroi; gie iey nie będzie tym ura- 
żony, przeciwnie ciefzyć De powinien 
z tego kierowania ku niey intetcji. 
W tym poftrzegliśmy wieże Smyr- 
ny: chwyciłfię fkwapliwie tey ke. 
liczności do zagładzenia fmutku- ños 
e : lego. 
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iego. Poftrzegamy, rzekł, Miafto, w 
którym ieft twóy oyciec tyle od Kl, 
drot, ile od ciebie famego kocha- 
ny: będzież ci zazdrościła tey rolko- 
fzy, którą uczuiefa ścifkaiąc, iegoš%, 
możefz że o tyan, myśleć. nie, czyniąc 
krzywdy dobremu charakterowi tey 
przedziwney panienki? nie, Klidyrog 
nie miala nigdy prawa tylko do two- 
iey miłości. tę całą, zachowany dla 
niey, odday ięy lerce twoie, a wfpa- 
niały iey cień przeftanie na tym. 

+/aMowa tą więcey na umyśle moim 
'mezyniła iwpręflyi, niżby mogła by-- 
ią uczynić w. Syrakuząch: wfzyftka 
tam powiękizało moy fmutek, nie 
mi nawet He dopuściło przyiąć w 
_ nim, pociechy; tu przeciwnie mialem 
„wkrótce oglądać Oyca, Btórego koe 
„chała, natura fama w owym momen- 
cie mówiją mi toż fame, co Kra: 

yli: 
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tylides. 1 b 

Nie trzeba mi było fzukać piii 
moiego.w mieście, od-tego czafu, iak 
pofał był niewalnika do mnie z lis 
Dem, nie wychodził Z portu, i ną 
wizyftkich okrętach, które tam wchoe 
dziły, wypytywał fit omnie. Biegnę 
ku niemu, fkarom go tylko poftrzegł, 
en śpiefzy do mnie, roueg De mi 
na ramiona, długi czasstrzymamy fie 
ści.nieni żadnego. mie gege wyniór 
wić; lowa.: Tyżeś to ieft, rzekł na» 
komiec, gor fynu, Kr geë to iefi? ai 
Znowu ścifka, mnie, łzy iego fkra- 
piaią twarz woię, imiefzaią fię z tres 
mi, które płyną z mych oczu. Kia- 
tylides, którega widok ten porufzył, 
nie możę De whiz ma e pias 
kat. bk az ec ` 

W ieśćfię natychmiaft BPE ro= 
ścfzla, że atwo Syrakuz znayż 

dowa- 
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dowali fie w porcie, który wnet: był 
napełniońiy zewfząd  kupiącym fie 
gminem: Zaptowadzono ras wpofrzod 
okrzyków aż do Senatu, gdzie Ma- 
giftrat miał do nas mowę tyfiączne 
nam” daiąc pochwały, na które nia 
mogliśmy inie bydź nieczułemi, 14- 
dziłiśmy, bowiem, żeśmy na nie fpra- 
wiedłwie zafłużyli. Szezęśliwi śmier- 
telnicy, którzy nadto fą cnotliwemi, 
aby. mieli podłemu przypifywać pod- 
chiebftwu pochwały, które odbiera- 
ią: ten tylko tiefzy fé fzacunkiem 
dudzkim; który może cięfzyć fię fwo- 


im ow tayni ferca fwoiego. "š 


= Zbytek radości, którey fe był pad- 
dał móy Oyciec, nie dopuścił mu 
„aważać, że niebyło z nami Klidy+ 
roi, a gdy przyfzedłfzy da fiebię,nie 
widział iey, pytał nas, coby tego by- 
Zeg ca przyczyna; tu zaczęliśmy łzy 
i i wy- 
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wylewać, ale te równe były gorzkie, 
iak pierwfze rofkofzne: opowiedzia- 
łem mu zbrodnię Glaryffy. Bpome- 
nidze, rzekł, czemużeś nie fzedł zà 
memi radami? czemużeś iey mie fta“ 
rat fe nafycić żądzy? ale nieftety, 
na cóż cię trapić, kiedy cię ciefzyć 
potrzeba! kóchafz Kratylidefa,kochay 
imnie Synu móy, my żyiemy, przy: 
znay twe fzczęście dobroczynności 
bogów, którzy mnie z tak wielkiege 
wytrwali niebeśpieczeńftwa, i-którzy 
nas łączą dzifia: nie ciefzyć fię ła- 
fkami,któremi nas oni uraczaią, ieft to 
nie zafługiwać na nie.Słowa te zyfkały 
cały fkutek, którego fię z nich móy 
Oyciec fpodziwał: przedfięwziąłem 
okazywać Ge mniey melancholicznym 
i zacząłem w rżeczy famey bydź fpo- 
koynieyfżym, myśliłem o Klidyroi, 
lecz zmnieyfzą goryczą,uwa żałem na- 
Wet 
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wat z nieiaką radością, co chciałem 
fam przed fobą zataić, żem był dość 
dofkonałym kochankiem kochaiąc ią 
po iey śmierci: dziwny to fkutek mi» 
łości włafney, która wpaia, i utrzya 
muie wnas enoty i wyfłępki. 

/Zyłem w tey niby fpokoyności: 
Ociec mé, i przyiaciel ciefzyli Ge 
widząc, żem niećo przyfzedł do fie- 
bie, gdy mię naczas nieiaki nowa 
ebięla boleść. Była w Smyrnie iedna 
zdawnych towarzyfzek Klidyroi, Sy- 
balis namawiał mnie dnia iednega, 
abym z nią zabrał znaiomość. ` Epis 
menidzie, rzekł, ne w)tp e, Ze wi- 
dok ofoby, która była wźŹwiązku 2 
twoią naymilfzą Klidyrcą, -b.dzie 
la ciebie przyliemny; radził mi od- 
wiedzić Eugamią, iprzyfiałem na 
to. 

Sybalis nie wiedząc, imk gleboko 


pa- 
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$amiątka Klidyroi tkwiła wtnym 
fercu, rozumiał, źe to powtórne przy- 
wiązanie moie do Kobiety potrafi ią 
zagładzić, i rzucił 'oko ria Eugamię. 
Prawdziwie nie mógł lepfzego uczy- 
nić wybioru, gdyby piękńość fama 
mogła wjioić we mnie prawdziwą mi- 
łość: nie, tonie ieft Klidyroą, nie 
ieft tak piękna iak Pugamia. 

O iakżebym był  niefzczęśliwy 
gdyby tak była godna była fzacun- 
ku, iak była piękna, byłbym ` nay- 
żywizą uczuł ku oier miłość nie 
mogąc iednak zapomnieć o Klidyrot, 
i nie ciefzyłkyń fie prawdziwie ani 
z nowych moich miłoftek, ani pā- 
miątką moley pierwfzty kochanki. 

Eugamia przyięła nas fpofobem 
naytardziey tymuiącym, i dotąd" 
iefzcze nie mogę poiąć, iako, bedąc 
tak niegodziwego charakteru można 

oka- 


DC mg X 

okazać tyle przyjemności, którąśmy 
w niey widzeli naowczas. Epime- 
nidzie, rzekła, gdym fię znią że- 
gnal, fpodziewam De, że  będziefz 
mnie odwiedzał, iże nie odmówiiz 
memi żądaniu: abyśmy rozmawiali 
o moiey kochaney przyiaciołce: po- 
dobała mi fię ta rada. 

Możeż bydź niewiernym kocha: 
nek, gdy nie wikła ferca fwoiego w 
zmyfłowych  powabach? moie dla fa- 
mey tylko Klidyroi pałało miłofcią, 
lecz piękność iey przyiaciolki po: 
ciągała mię do ner, -nieznacznie ` 
uczułem rofkofz w odwiedzaniu'iey: 
w początkach przymioty inoiey kø- 
chaney Klidyroi były treścią roz- 
mów nafzych,  porownywałem iey 
"piękność z pięknością Pugamii, na: 
Co ona okazała De bydź czułą, na- 
koniec rzadko mówiłem o Klidyroi, 

abym 
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abymsfię cały zatrudnił Eugamig, 
Ciefzytem De rofkofzą, którąm czuł 
z oglądania iey, nic mifię wtym 
nie. zdawało naturałnieyfzego, byłą 
w związku z Klidyrog, i Jądziłem, 
że z.tey iedynie przywiązuje De do 
niey pobudki. Wyfzedłem nakonieć 
ztego omamienia, i poznałem moie 
odmiane. Cóż fięftało, rzekłem do 
fiebie, ztym tak wiernym kochan- 
kiem, dozwalam przyftępu dla ` po- 
ciechy, gdy kobieta, którą znayduię ` 
bydź godną kochania, ftara fię tega 
dokażać, i czuję z tego taielnne ia- 
kieś ukontentowanie. Nie mogłem 
fam przed fobą zataić tak znaczney 
odmiany, fmutek nauczył mnie zas 
ftanawiać fię nad fobą, miłość, któ- 
rom powziął, iktórą czułem iefz- 
cze dia Klidyroi, żoftała tym obra- 
żona, i odnowiła De z całym fwoim 
W I na- 
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matężeńiem. Pó tych fmitnych u+ 
wagach nafiąpiły gorzkie narzeka- 
fiia) Morfetfżu; ` zawołdłem, ma: 
niętność, ` ha któtę De  wżźdrygam 
widząc ią nademią fwe panowanie 
rozcjągałącą, twoiimże' deh dziełem? 
Ah! jeśli tak ieft, odbierz Tee 
dobrodzieyftwa,; ` oe ieftem ich go: 
dzień, bo fię im fiawię oporem: 
ałó' co mówięt na- coż fe oftar. 
zam! uciekay IOpimenidżie, wicie: 
kay żmieyfca tak niebespiecznego 
dla twoiey ftałości,  miefzianie w 
Syrakuzach przywróci €i — Pierw- 
fzey cnocie wracaiąe cię  twoiennt 
fmutkowi; tam cię bóg wzywa. tam 
mafz fzukać tey Led: per rofkofzy, 
która ci zoftaie, kiedy czuły ko- 
chanek utracił cel {wego kodha- 
wia, nie maíz inney da niego 
uciechy tylko myśleć o tey ftracie. 

| Ta 
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Ta ferca mego zgryżota okazała 
fię na twarzy, mie wiem, co mię 
zaprowadziło do Eugamii, niefpo- 
koyność, w którey żoftawałem be- 
dąc uniey, przekonywała iq, że ią 
kocham; włafna iey miłość i zaufa- 
nie w fwoley' piękności nie dopu- 
fzczały iey o tym powątpiwać. 

Ten wyaiofły, i zuchwały chara- 
Xter daleki był, aby wierzyć, że w 
tych pomiefzania momentach ferce 
moie cień uimarłey nad nią prze- 
kładało. 

Tym czafem pewność, którą zda- , 
ła fie mieć o mołey miłości, była 
czcza, i nieme, i żadnego, iey nie 
przynofiła ukontentowania. Chluba, 
którą widziała w panowaniu nad 
fercem uwolnicielia ` Syrakuzanów, 
nadto unofiła ią, aby ftarała fię za» 
pewnić otym, iwymodz po mnie 

Is ia- 


X r X 
żaśnieyfze wytłómaczenie fię, nie 
mogła tego dokazać nawet: naów- 
czas poznałem, żem kochał Klidy- 
roę z więkfzym iefzcze przywią za- 
niem. Po dwadzieściakroć Eugamia 
podawała mi okazyą ` ofwiadczenia 
fię, lubo o tym wcale nie wątpiła, 
że ieftem czuły dla niey, i po ty- 
leż razy ią _ odrzuciłem. 

Kratylides poftrzegłfży, żem do 
zwyczayney powrócił ` melancholii, 
nie śmiał mi nic mówić 2 boiazni, 
aby iey bardżiey iefzcze nie pos 
więkfzyć. 

Ociec mày przeciwnym poftępo- 
wał fpofobem: nie mówił mi o przy- 
wiązaniufię do Fugamii, ufiłówał 
tylko chwalić iey piękność, i ła- 
godność iey charakteru. Doświad- 
Czenie, którego nabył z wiekiem, 
iefzcze. go nie nauczyło, Ze mic 

nie- 
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niemafz zdradliwizego nad więkfzą 
część kobiet, bez wątpienia przez 
ofobłiwfze bogow fprzyianie nie po- 
znał w młodości fwoiey tego zdra* 
dzieckiego charakteru, lecz ia po- 
frzegłem go w Eugamii, iod po- 
czątku zaraz ftarałem fie utłumić 
czucie,  któreby w miłość prze- 
mienić mogłą, izakłocić  fpokoy- 
ność życia moiego. h 

Spałem dnia iednego bardzo twa- 
rdo, gdym fię nagle przebudził, 
chcę znowy zafnąć, ale fen mnie 
odbiega: podobnaż Kratylidefa na- 
gabała  bezfenność, nie możemy 
doleżeć na łożku, umawiamy fię 
więc poyść na przechadzkę. Brzeg 
morza, gdzie nas zaprowadził przy- 
padek, rozlegał fię od tyfiącznych 
wrzafków, echa w górach odbiiaią- 
ce fe powtarzały ie, nakoniec ufty+ 
fzeliśmy okropne ryki. Nie 
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Nie wątpiłem, że to Ís iacyś lu- 
dzie. którzy te wydają okrzyki. i 
dorczumiałem De, że obchodzone. 
dni Bachufowe. 

Zawize wielką miałem chęć do» 
wiedzieć fię, co fię podczas tey 
dzieje uroczyftości, chęć ta odna+ 
wia fię z gwałtownością, ą czucie ia- 
kieś mocnieyfze nad ciekawość pos 
budza mię, abym pośpiefzył te ode 
kryć taiemnicę. Kratylides ofiaru- 
ie mi fię tow rzyfzyć, i idziemy ku 
vaybliżfzcy górze. 

Zbliżaliśmy fię coraz hardzie ku 
mieyfcu, z którego oftątnie wycho- 
dziły wrzafki, poftrzegliśmy nako- 
niec orfzak ludzi zgromadzonych 
na brzegu iednego lafu. Przeftrach 
pobożności przeymuie nas, im wię- 
cey De zbliżamy, tym nas więcey 
przeraża, a cichość. nocy do tego 

tyl- 
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tylko fłuży, aby go powiękfzyć. Bez 
wątpienia, rzekłem do Kratylidefa, 
Bachus  zafzczyca tę -uroczyftość 
-fwoią przytomnością,. bez wątpienia 
ukazuie fie tam z całą fwoią świe» 
tnością, itakim iakim fię ukazał 
Arynie przychodząc iey łzy fufzyć, 
Przyfiępuiemy nakoniec dość blifko, ` 
aby rozpoznać przedmioty. 

Co za widok! nie widziałem w. 
pofrzod nich owego boga, naucza* 
iącego Nimfy, i lefne boginie, nie. 
widziałem PDryadów lekko tańcuią= 
cych, wizyftko te, co przemierzłę 
piiańftwo ma naybardziay oburza- 
_iącego, ftawiło De przed meie oczy: 
Bachufowe lafki. pokrufzone, Zu i, 
owdzie. porozrzucane, kobiety okry- 
te fkorami oftrowidzów, iedne zas 
taczaiące fi, i ledwie utrzymać De 
mogące, "ii pod ftołami leżące, 

i wa 
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twe śnie zagrzebane, naczynia po- 
wywracane, aw oczach wizyftkich 
czytać było opoyftwo, i fzałeńftwo. 
Pofirzegłem ` i Eugamią ze fwoią 
Matką, ifioftrami, każda z nich 
pieściła De z Kapłanami ` Bachufa. 
Czuła miłość nie, znaydowała fię w 
tym kole: wfzetecznym ` fpofobnym 
raczey do ugafzenia żądzy, niż de 
fy wźniecenia.- Wyftaw fobie  ko-_ 
bietę, którey oczy zabłąkane, włofy 
ś%ieporządnie rozpufzczone, odkryte 
golenie, po których fzum wina ście? 
ka, i miefza Bez piafkiem, na któ- 
rym 'wywrócona leży. Widok tak 
obrzydliwy natchnął mnie dla tego 
gatunku kobiet 'nayfywizą pogardą, 
fecz niedofyć było dla mae po- 
gardzić Some? stin ët Ë 
ieizcze. 9: R 
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"Wpadłfzy w zadumienie ztego, 
com widział, odwróciłem fię od tak 
obmierzłego widoku, porufzenie to 
było porufzeniem okropności, która 
mię obięła; wtym momencie zni- 
knęła Eugamia. 

W krótce uyrzałem ią w towarzy- 
ftwie wielu bachantek powracaiącą, 
które okropne wydawały wrzafki 
ciągnąc młodą panienkę z ofłatnim 
barbarzyńftwem. Na łzy, któse wy- 
lewała owa piękność, którey cały 
wyftępek, iakom (e potym ` dowie- 
dział, Ze nie chciała „bydź . ucze- 
fniczką ich rozwiązłości, uczułem 
wznawiaiącą fie we mnie odrazę dla 
Bugamii, iiey towarzyfzek, nielu- 
dzkość ich wzbudziła we mnie po- 
garde, ich okrucieńftwo, nienawiść. 
Oto ta, zawołała.z fzaleńftwem: Bu- 
gamia,sktóra gardzi: nafzemi. taie- 

mni- 
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mnicami, ukarzmy Aglae rozfzar. 
pny ią, aty boże Bachufie przyy- 
mur nafzę ofiarę. Na te fłowa ia- 
ko wygłodniała twica rzuca fię na 
owę niewinną ofiarę, Kapłani w ftrzy- 
muig ią, a my wydaiemy krzyk prze 
rążliwy. Uwaga, którą zdały fe mieć 
na to bachantki biegnąc ko nam, 
dała nam poznać, żeśmy nie byli 
beśpiecznemi, fzybkim więc, i gwał= 
townym biegiem rąk ich okrutnych 
uniknęliśmy, i udaliśmy Ge do domu 
Oyca moiego, maige umyfł napeł- 
niony tym, cośmy dopiero widzie- 
li. Kratylides nie myślił tylko o 
Aglae. 

Kiedy cel politowania ` mafzego 
ieft godnym kochania, i kiedy {erce 
nafze ieft wolne, rzadko to polito- 
wanie bywa bez miłości. MKratyli- - 
dee uczuł tę ofiatnią namiętność 

wdzie- 
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wdzieraijcą De do ferca, iego, po- 
ftrzegł on to, a Że ten fzczery przyr 
iaciel nie miał oc dla mnie tay ne- 
go, odkrył mi to,co fię działo w 
iego dufzy okazując z tąd głęboki 
fmutek. Widok, któremu byliśmy 
przytomoi, wzbudził wuas  czucią 
w cale różne; odrąza,.którąm z tąd 
powziął dla Eugamii, przywróciła. 
mnie zupełnie Klidyroi, a pewność 
zoftawapia wiernym wżźnieciła we 
mnie radość tymżywfzą że boiażń 
którąm miał wfzukaniu © nowego 
źwiązku z kim innym mnię zafimu- 
cała. 

Przeciwnie. Kratylides nie znas 
jąc nigdy miłości uczuł moc tego 
boga wten czas, kiedy poczytywał 
kobi-ty za cel wzgardy, iokropno= 
ścis iakiż Dan ferça, które do tych= 
czas przypatrowało De miłości ak 
by śabości iakieyt ` 
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Jako lew wybiegaw[zy De przed 
 uganiaiącemi fe zanim myśliwemi 
ryczy zziadłości widząc De wpiąta- 
nym w fieci, tak mądry Kratylides 
trząfł De ze wftydu i rozpaczy, przy- ` 
patruiąe De niebeśpieczeńftwom na» 
miętności, która nad nim swoię roz- 
ciągneła władzę. Niefzczęśliwy Kra- 
tylidefie, zawołał, *_i cóż De z tebą 
ftanie? aty  niefzczęfne przezna. 
czenie będziefzże dla mnie okru- 
tnieyfzym, niż iefte$ dla naynie- 
czułszych źwierząt! nie, nie łączyfz 
czułych owieczek z wilkami, a dia 
czegoż mafz dopufzczać, aby mnie 
miłość wiązała z celem pogardy! 

Miłość ze fwoiey ftrony dała fie 
fyfzeć, ukazowała mu, że odraza 
Aglai, którą miała da bachantek, 
oznączała iey niewinność, że wer: 
dliwość nigdy. nie ofiadła na czele, 

° któ- 
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które ieft fkaźone wyftępkiem, ` Ze 
przyiemność, która De wier - twa» 
rzy odbijała, nie dozwalała powąt- 
piwać o iey enocie. Serce Kratyli- 
defa gotowe było przyftać na te 
ftodkie miłości namowy, kiedy przy- 
pominaiąc fobie Fuugamią, która 
przytylu przyiemnościach ieft tak 
ftrafzliwą furyą, zawołał: ah! bez 
«wątpienia Aglae iey podobna. Sza- 
cunek, pogarda, miłość, i nienawiść 
wźniecaiąc fię, iiedne drugim na 
przemian uftępuiąc fzarpały ferce 
iego. 
Gdyby człowiek był iedney tyl- 
ko namiętności celem, mógłby mo- 
że poddać fie iey, naciefżyć fię nią, 
ibydz fzczęśliwym, ale tyfige ich 
razem w iednym udręcza go momen- 
cie, które wfzyftkie przeciwne fobie 
fprzyfięgaią De właśnie Yazem ` na 
zakłocenie fzczęścia iego. 
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Miefza Ge też i przyiażń do owych 
palfyi, które trawią  Kratylidefa. 
E.pimenidzie, mówił do mnie. przez 
cóż tyle do ciebie ieftem przywią- 
zany, czemuż nie pofiadam tey 
fodyczy, abym umarł, tey iedney 
tylko. która zoftaie niefzczę:liwemu: 
dokądże , lecę obłąkany! oty nuy- 
millzy mày przyiacielu, zagładź 
we muie tę na.mętność, która ` m 
fame przepowieda zgryzoty. iuż val- 
bowiem:  przypatruię De  przyiażni 
nafzey: iako: niefzożą="ia iakiema. 

Przyiaciełu. rzekłem do niego: 
ta piękna Aglae, októrey cno ie 
mafz podeyrzenie, nie możeż być 
enotliwą? a jeshi nią ief, nie bes 
dziefsże  nayfzczęsliwfzym z ludzi 
addawizy  twoie ferce kobiecie, 
kt'ra gogodna? ah! odpowiedział, 
roftropnego człowieka Ach przymioe 

| tem 
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tem nie poddawać Ge fmutkowi chy» 
merycznemu, lecz roftropnieyfza ie- 
fzcże niewyftawiać fie na żał, który 
ferce' goryczą napełnia; dopomoż mi 
więc zerwać miłość iefzcze nieugrun- 
towang; czy charakter Aglai ieft ła- 
, godny, czy porywezy, czy De urodzi- 
ła dla wyftępku, ćzy dla cnoty, fkoro 
zapomnę © niey, fzczęśliwość -moia 
nie będzie żakłocona. x 

Nicby nie było rozfądnieyfzego 
nad tę uwagę, gdyby Kratylides był 
iefzcze wolnym, łecz nie był to nim, 
lubo inaczey' rozumiał, prawdziwie 
nic nadto trudnieyfzego. Rozum nie 
rządzi fercem, iumyfłem człowieka 
rozkochanego, iego światło dodaie 
tylko blafku niefzczęśliwościcm ko- 
chanka bynaymniey ich nie leczące, 
a częfte ufiłowania na zatłumienie 
pafsyi, którą wfwym (erg potępia, 

no~ 
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nowey iey tylko fil dodaią. Nie ofzu- 
kałem De wzgledem <falfzywey  fpo- 
koyności, którą: Kratylides ukazo- 
wał, to mi przeciwnie odkryło całą 
głębokość rany, którą w nim- wypu= 
fzczoną  Kupidynek otworzył  ftrza- 
łą: nie ftarałem De iey leczyć, boby 
moie ftarania były "bez fkuteczne, 


' przeciwnie ufiłowałem ofłodzić ią. 


Przyiaciełu, mówiłem, naucz fié ie- 
dnego fekretu, którym chciał : wfo- 
bie- zataić: blifki byłem kochania 
Pugamij, tey to Eugamij, któr, fie 
brzydzę dopiero, bez: wątpienia bog 
Snu dla tego mt uial fwoich dobro: 
dzieyftw, aby mi odkrył iey bezwfty- 
dne tozwiązżłości: dla čzegożby, rze- 
kłem, bóg ten dobroczynny miał być 
narzędziem twoiego niefzczęścia? dla 
czezożby mmie: 3 iedney wyrywał 
trofki, aby wtrącił w drugą, gdybyś 
. ty 
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ty kochany przyjacielu nie był fzcżę: 
śliwym, ia mógł żebym nim być? bóg 
mi ten świadkiem, Że z mnieyfzą cier- 
pliwością znofiłbym moie niż twoieę 
niefźczęśliwość! ah! przyiacielu ko- 
chany, nie wątpiymy otym, Ze D 
cnotliwe kobiety, które f$ godnemi 
miłości zacnego człowieka, i że Klis 
dyroe, i Aglae D: 3 ieh liceby: cies 
fzyłem De pierwfzą, a pamiątka iey 
fprawuiąc we mnie frafutiek, fprawu: ` 
ie iefzcze fzcżęście moie, Cielz De 2 
drugą, i bądź przekotianym, Ze Mot- 
feufz okazał ci fwoiego dowód Ierger, 
iania daiąc ią poznać. 

Te flowa ufpokoiły nieco fkołata- 
hy umyfł przyjaciela imoiego, z tym 
wfzyfikim poftrzegłem, że iefzcze w 
ciągu dnia płakał. Jeśli miłość wys 
cifka lzy z oczu tych, któtzy dobro: 
wolnie iey więzy przyymuią, thóznaé 

fig 
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De dziwić, że fprawuie gorfez w fer: 
cu, które De ier z żalem poddaie. 

Naypierwfzym było Kratylidefa 
ftaraniem uwiadomić  Magiftrat o 
ftanie okropney uroczyftości, którey 
byliśmy przytomni; nie ludzkie po» 
ftępowanie bachantek z młodą Ag ae 
tkwiało w-fercu* iego, chciałby był 
widzieć ią zemfzczoną -na owych po~ 
tworach, które fię o iey życie kufiły. 
Magiftrat na depozycyą Kratylidefa 
nakazał inkwizycyą na Kapłany iba- 
chantki, ale ei chytrzy fzalbierze kos 
rzyftaiąc z niepogody kilka dni trwa- 
iącey rozfieli między pofpólftwem, Ze 
Bachus rozgniewany nieufzanowa- 


niem iego uroczyftości, i tych którzy 


ia obchodzili, miał fpuftofzyć winni- 
ce, i doblifkiego przefzkodzić win 
źbierania. Pofpólftwo fzemrać po- 
częło, i iuż groziło podniefieniem 
= bun- 
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büúñta;/ g.Magiftrat /przez roftropność 
był przymulzony zaniechać pomie- 
nioney inkwizycyi na Kapłany iba- 
chantki, i ogłofić, że żadney nie pode 
padali naganie.  Słabi śmiertelnicy, 
i'zawfzeż będziecie igrzyfkiem zabo» 
bonu, trwoźliwości; i błędu! 
"*Poftępek Kratylidefa nie był rä. 
wnie bez fkuteczny ze Bronz Aglae; 
dowiedziała De nazaiutrz  posowey 
tragiczney uroczyftości, riakim fta: 
raniem wypytywał De o iey zdrowiu; 
Rie wątpiła, Ze on to był świadkierm 
okrucieńftwa, z którym z nią poftępo- 
wano; krzyk bołeśny, któryśmy wy- 
dali, t który wniofl poftrach między. 
bachantki rozprofzył ie, a Aglae 
znała fię być winną tema zbawienne- 
mu krzykowi zakończenie niegodzi: 
wego z nią pofłępowania, a może i ży- 
«ie. Niefądziła, aby komu innemu 
Ka bydź 
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Bydź miała obowiązana. próćz Kratys 
Jidefowi; była mu wdzięczna «za wols 
ność fwoię, hí ta iey wdzięczność Cp. ` 
le fkutkowała naiey fercu, ile nad 
Kratylidefem kitość, a miłość równie 
org ugodziła ią ftrzałą, E mëng 
ranila przyjaciela. 

--Ja tednak przedfiewziąłem śwólzo 
unikać towarzyftwa kobiet, i uchylić 
Be na wieś. dowy, nauki, pamiątka 
Klidyroi, i przefzłych moich Bebe, 
fzysmiały być moim zatrudnieniem. 
Niecierpliwy byłem iak nayprędzey 
wyiechać, akażdy moment, Kktóre* 
gom odkładał 'chwycenie De tego no- 
wego rodzaiu Życia, zdawał mi fię 
bydźtym momentem, którego mia: 
lem fig wybierać. Jakąkolwiek mia: 
łem chęć wyiechania ze Smyrny, nie 
mogłem iednak wyrwać przyiaciela 
moiego z Melancholii, która go opa: 

no- 
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powała, potrzebował , moiego: ratune 
ku, którego mu nie mogłem odmówić: 
wrefzcię ofobqość moia fiałaby fie: ną- 
tychmiaft „nieznośną puftynią; gdyby 
De na nią ze mną nie udał: nie wfty+ 
dzę fię mówić, ze wtenczas, gdy mis 
łość „nayżywfze rofkofzy: kazała. mi 
poświęcać Klidyroi, zdaię mi be, iż- 
bym, wë, był poświęcić famę Klis 
dyroę temu fzczeremu przyiacielawi: 
Dumne piękności. Greckie. niezdu+ 
miewaycie Je . nad mqcą .przyiaźni, 
którey piękne to dziewcze nigdy nie. 
potępiąło, wielkie tylka dufze unieś 
ią cenić pafsye, i każdey z nich wła< 
ściwe naznaczać mieyfce. ; tN 

Zoftalem.wige w Smyrnie, i fiara- 
łem De ufpokoić fkołatany vm 
Kratylidefa. Widziałem, śe miłość 
łego ku młodey Aglae przezwycię- 
dała wfzelką ufilność, którey dokła= 

dał 
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dat'na iey pokonanie:* radziłem mu 
oświadczyć fwoię pafsyę, lecz iuż bo- 
iaźń opanowała iego fefce. Nie ieft 
to bołażń bycia odrzuconym, która 
go wftrzymuie, ale aby nie rozgnie: 
wać celu fwoiego kochania. Jakaż 
wtey bójaźńi delikatność, iakże ci 
ona była powinna być drogą wdzię: 
czna Aglae! śmiałość oznacza” gwat? 
żowne żądze, fama tylko lękliwość 
żeft znakiem prawdziwej miłości. ` 
Stan, e którym fie” zńaydowałą 
Aglae, nie był”fpokoynieyfzym:* ten 
| tym D ET Ze a eg, na- 
go. przód któfymby fwoie odkryła 
ferce; napróźno ` dopufzczała' mówić 
fwoim oczóm, napróżno wyczytywa- 
łem e nich miłość, Kratylideś' nio 
w nich pie'widźiał nad famy’ Se 
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Todwoie kochanków, długoby mop 
że byli zachowali milczenie ich prze- 
ciwne fpokoyności, gdyby Eugamia, 
która była otwartą Aglae nieprzyia- 
ciołką, chcje rozerwać ich miłość, 
tym famym niepomogła iey była. 
Kratylides był 'bogatą partyą dla 
Aglai, ftarała fe więc. wfzelkiemi 
fpofobami, ażeby ten żwiązek nie 
przyfzedł do fkutku, prócz tego wie: 
działa, o miłości, którą Aglae miała 
dia Kratylidefa, miała więc  dwo- 
iaką pobudkę fzkodzenia iey. Ko: 
rzyflaiąc z nagłego Aglae odiazdu 
do Miletu rozgłofiła, że wyiechała 
da zawarcia małżeńfkich zpewnym 
Miletyyczykiem żwiązków, z którym 
od dawnego” czafu . Long miała 
korrefpondencyą. Ta fmutna nowi- 
na, którą z wielkim ufiłowaniem fta- 
tala De rośfiać po mieście, dochodzi 

Kra- 
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Kratylidefa, mogła bydź wprawdzie 
*fałfzywą, lecz w oczach uprzedzone- 
go kochanka naymnieyfzy pozor przy- 
bierg poftać nieodmienney rzeczywi- 
ftości, odiazd Agłai do Miletu u- 
twierdził tę nowinę. 

Wugamia ciefzyła fię przez czas 
niejaki fwoią fztuką, a Kratylides był 


Ier ofiarą: wpadł w okropną tęfkno- ` 


tę, piękne iego oczy utraciły fwą Zy- 
wość, pożapadały, iwygafły, róże na 
twarzy Źniknęły, okrągłe policzki 
ftały De pociągłemi, twarz jego nie- 
gdyś dofkonale regilarną ftała Ge 
śmierci obrazem. 

" Kapłani Bachufą dowiędziawfzy, 
że ta Krarylides odkrył przed Ma- 
giftratem zdradzieckie ich hypokry- 
aye, izbytek ich roźwiązłości, za- 
wfze chciwi zemfły razgłośili, że 
gniew Bachufa rozlzerzył De nad 

nim 


„A 


)X sss JC 

nim: naówczas całe poípàlftwo po» 
zierało nań, iako na ofiarę poświę: 
Gong zemście tego wielowładnego bo- 
ga, którego obraził potwarzaiąc Kas 
plany ufzanowania godne przez czy-. 
ftość ich obyczaiów: ledwie De kte 
mógł znaleść taki, króryby publi: 
cznie śmiał nad nim użalać fię. Ta 
ka ieft ślepota ludzi, w uwierzaniu 
tym niegodziwym miniftrom, któ. 
rzy nazłe fwoiey zażywaią wzięto- 
ści, i kredytu, uczucie ludzkości po» 
czytuią za wyftepek dla niefzczęśli- 
wego człowieka, którego ich Kapłae 
ni ogłofili nieprzyjacielem bogów 
fwoich, a który ich tylko ieft nie- 
przyiacielem. K 

Aglae powraca z Miletu, gdzie ią 
choroba jednega ziey braci była 
przyzwała. Nie wiedzieliśmy o iey 
D e? kiedy Kratylides w pos 

nurey 
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nurey fwey melancholii przechodząc 
fie po gaiku -oliwnym poftrzega pię- 
kne to dziwcze fiedzące w altanie 
ufłaney murawą. Mówiła dość gło- 
fno, on zbliża De powoli nie będąc 
poftrzeżonym, iwyfłuchywa iey na- 
rzekania. Dowiedziała De ¿Aglae po 
fwoim »powrócie o okropnym  ftanie 
Kratylidefa, a rozumieiąc, że prócz 
drzew, iptaków zadnego nie mjala 
świadka fmutku fwoiego, dopuściła 
mu fię wynurzyć. Niefzczęśliwy Kra- 
tylidefie, mówiła, czemuż nie mo- 
Selz wiedzieć, iak De nad tobą uża- 
łam, ` możeby fię dolęgliwośći twoie 
źmnieyfzyły. Ty, któryś mi go wy- 
darł, Boże Bąchufie, poczytuiefz że 
mi za wyftępek moie wftydliwość, i 
enotę?. kochałżehyś był piękną Ary- 

ane, gdyby była podobna owym Tea. 

onym bachantkom? czym że cię raz» 

gnie: 
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zghiewał ` PRE Pewnie" tyt 
że € dirt przed Magiftrateni ak, 
mec rozWwizzlošci 'twoićh Kapłanów, 
gdyby: nie litości, kłórgim w nim wzbuz 
dziła, możeby” Zamiiczał o ich fzka* 
radzie. Niech zemfta ma fwoie' Bei 
dlifko *w fercach Kapłanów, ieft ta ` 
iey 'ùlùbiöne mieyfće, z którego ni- 
gdy boiaźń bóftwa iey nie wypedzi; 
sie Bóg, który poźnaie grunt ferca;! 
nie może karać, tylko winnych, a 
Kratytides cię hie obraził. © 0" 

Przyiaciel móy” nie może uiniarkó? 
wać PAOICY którą w nimi: fprawdie 
tó, to ftyfzy: Aglae biorąe włafne 
fumnienie za świadka, zapewnia ei 
wyżnaie bogom.” że wftydliwość nigdy” 
z iey czoła nie była 'ftarta, i że cno” 
ta nfe przeftała miefzkać eier fér“ 
ch, poprzyfięga Bachufówi, że iey' 
Kochanek nie obraził go. Ten fzczę- 

ge fli- 
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śliwy amant pofuwa fabe fwe kroki, 
ftaie przed oczami Aglai, rzuca fię 
iey donog, bierzeią za rękę, i fkra- 
pia ią łzami. — Tyśto czci, godna 
Aglae! tyżeśto, któram dopiero wy- 
Huchal, „ah!  ieśli mnie moie, oczy, 
mie mylą. przeftań fię trapić, śmierć, 
„którey dopiero miałem ftać Ge ofia- 
T} rozumiałem albowiem, Żeś inne. 
mu twą rękę oddała, śmierć mówię 
„ekropną precz Źnika odemnie.. ty, 
mnie kochafz, nie, nie umrę iuż bes 
dę żył dla moiey kochaney Aglai. 

s Miła rumianość okrywa czoło tey, 
Sauer kochanki, którą ftanela zdu- 
miałą, chce mówić lecz ią Dir ucho- 
dzą, ale mniey iefzcze ma mocy ode. 
wrócić oczu, od Kratylidefa, na kto- 
rego z wzdychaniem poziera,; iakże 
weyrzenie to ieft porywaiące! iakża 
iey milczenie ma wiele wymowy! iak 

ge 
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że ieft czułe! nie wiem, ieśli rofkofz, 
którą nam miłość czuć daie, ma co 
dotkliwfzego. ` w ` 

KRochaíz mnie, rzekła nakoniec, 
czemużeś fię z tym nie oświadczył, co 
ezułeś dla mnie? ach! Kratylidefie, 
wieleż to byłbyś mi łez ofzczędził. 
Składał De boiaźnią, ale ta wymó- 
wka nie zawfze bywa przyjęta. Aglae 
uważywfzy okoliczności nie poczyty- 
wała tego za wyftępek Kratylidefowi, 
Znaydował fię on w ftanie fiabości, 
która zafługowała u niey na przeba- 
czenie. Powinienbyś był, mówiła da- 
ley: poftąpić fobie nad tę boiaźń, ko- 
chanek który nam czyni zapewnie. 
nia fwoiey miłości, żawfze fię nam 
podoba, lecz że nie śmiałeś uczynić 
tego, powtarzay mi teraz po tyfiąc- 
krotnie, Że mnie kochafz, podtym 
tylko warunkiem obiecuię ci prze- 

ba- 
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baczenie. — Kratylides uczuł całą 
moc iey, wymówek, iuż pragnie'nade 
grodzić iey krzywdy, fabotó*odięła 
mu Dir, żądza udnawia ie"natych« 
, mia, chce dać dowody (woiey mi 
tości, niewoli, płacze, i wzdycha. Ro 
ftropna Aglae nadto delikatnie ko» 
chała, żeby fię miała poddać, lecz 
w tayni ferca fwoiego życzy kocham 
kowi fwemu dofkonałego zdrowia po- 
wrotu. Widzę z ukontentowaniem, 
rzekła do niego, boiaźń którąś miał 
w ofwiadczeniu fwoiey ku mnie mi- 
łości, lecz uważam, że nie dość mię 
fzacuiefz, abyś mię rozróżnił od in, 
nych kobiet; nie mogę gniewać fię o 
toñ że mi twoię oświadczafz żądzę, 


boby była niewdzięczną, ale eżasus _ 


wieńczy: twą*ftałość. — Powaga, z 
którą tę dała odpowiedź, fprawiła w 
ARC. z , Kra: 


= 


<, 
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Kratylidefie tak wielkie zadziwienie, ` 


iż me iey odpowiedzieć "nie mógł; 
przeftał na ot i ucałował 
ią tylko. TJ: 

Oddzielili fię nakoniec, i udali De 
każde fwoią drogą do Smyrny, przy- 
obiecawfzy 'fobie znaydować De nas 
zaiutrz na tymże mieyfcu. rw 
© Ja przechodziłem fie podówczae 


nad portem. Kratylides przyfzedifzy ` 


do mnie opowiedział mi fwóy przy» 
padek, z którego takie miałem ukon: 
tentowanie, iakie tylko czuła przy- 
iażń fprawić może. Zdrowie iego pa- 
trząc prawie polep[zato De, a Kapla- 
ni, którzy nie przeftawali wrzefzczeć, 
Że gniew Bachufa iawnie okazował 
De nad nim, przymufzeni byli z 
hańbą zamilknąć. Codziennie nowe 
odbierał dowody miłości od Aglae, 
piękne to dziewcze dało mu poznać 
UE 
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fwoię czułość. Widziałem tak dale- 
ce z (oba w źwiązku nierozetwanym, ` 
iż rozumiałem, że móy przyiaciel nie 
ftarał Ge więcey mnie ciefżyć. igo- 
towałem De wyiechać- na wieś. Już 
nadfzedł dzień poprzedniczy imoiego 
wyiazdu, i poftanowiłem nazaiutrz 
wyiechać, fkorofię na dzień zabie- 
rze, kiedy mie iedeń fen, który mia- 
łem w nocy, zatrzymuie. Zdawało 
mi fẹ, Zem widział Klidyraę, ra- 
dość okazowała fe na iey twarzy, 
pogłądała na mnie z tym ukonten- 
towaniem, które widać było w iey 
oczach, Że była iuż beśpieczną. Epi- 
menidzie, rzekła do mnie, ciefzy mię 
twoia wierność, wdzięczna ci ieftem 
2a zwycięftwo odniefione nad paf- 
fy} którą ee chciała- natchnąć 
Jugamia; kochay mie zawfze z go- 
sącością, ieśli chcefź bydz fzczęśli. 
wym, 
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wymi, lecz nie wyieźdzay ze Smy- 
rny, boby to było nadto wymagać 
po twoiey miłości, abyś (Ge nie 
miał poddawać toófkofzom, niech 
cię kobiety zafzczycaią fwoiemi fa< 
wórami, nie zaadrofzczęć tego byle- ` 
byś dla intiie żachował twoie fer- 
ce: miiłość tego todraiu kobiet 
wiparta na rofkofżaym zmyfłow ie: 
chtaniu fłabieie, gdy niebywaią na- 
fycófe, i ginie natychmiań dla nie- 
doftatku fwego żywiołu. 

Różność, którą znaydziefź w źni- 
komych ich faworach, i ńioich, me- 
że bedzie daleko gewtiieyfżym. fpo- 
fobem zachowania cię wiefnytti, ñi- 
želi unikanie ód nich. 

Przebudziłem fię made umiyf 
iefżcze napełniony tym, €o mię 
dopiero tak przyierńiie bawiło; ni- 
gdy zadumiienie nie było tówne 

Ww L thoie- 
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mójemi ` gdym "test ` na ftole 
RATE ini key BYO napifanó. "m 
` Tobie „póddawać”fię tofkofzoi 
ñ" „ie ‘to inioie dópełtifać yczenia: al 
TA inetd b byi robiona” z włóż 
fów, re imie mitalein tródności poźriać, 
gett" *zwłófów * "Kfidyrbi: były 
eng kaler *—esarñəpgo, dati tylko 
być me: ypięknieyfzy; inte było 
rad ią; Wien de miał równie “dos 
fkonałey” piękności. ©6007 G 
Kochana Klidyroo, rzekłem, bodę 
ci pófłwlćżnym. Padłem na kolana 
w nogach'łóżka moiego, i oddałem 
winne dziękczyńienia Bogu Snu Zà 
teh Ange. fawor,” żwdafzeza za Ów 
oftatni, gdy mi" nie. *dopufzczaiyc 
fpoczynku zaprowadził "na urotzy- 
ftość "Bachufa, oco maie’ 6d 


Euganiis = yig Ari Oto qoke 
"Nie mëtteg thie poznać’ břeki d 
geng bro” 
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broczyhney tego boga, bez przeftanku 
źlewał na: mvie  fwóie kulki; przy. 
dawał 'iefzcze: do fzezęścia: mojego: 
czyniąc fzczęśliwym ` kel Ae. 
Wzdłuż morza ztykaiątego iię ze 
Smyrny, izeftrony "małego miafte- 
czka Klazomeny fą rofkofzne fady: 
nudna fymetrya nie ma w nich wlas. 
dzy nad przyrodzeniem, które tam 
famo w fobie okazuie fię zcałą 
fwoią pięknością; ftrumyki, które De 
przewiiaią wężykiem w tych poto-. 
czyftych mieyfcach. dużą do pos. 
mnażania różności przedmiotow, a 
wzrok zadziwia fię iuż nad, brzega- 
mi rozlicznym ufłanemi kwieciem, 
niż nad ciekłością wód które fię po 
śrzebrzyftym ' przewrącaią  piafku. 
Na tychto pięknych mieyfcach u. 
formowanych dia miłości Kratylie 
des znalazł Aglae. Ona była w zas 

La myśle- 
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myśleniu: jeft to, mówiła,  fkutek 


okropnego fnu którym miała. Na 


widok kochanka ponura ta melan- 
chclia rozprafza fię. Aglae wyzna- 
ie pozierająe nań z wżdychaniem, 
iż iey nigdy nie ukazał fię tak gos 
dnym kochania. 

' W pofpołitey kobiecie podobne 
wyznanie oznacza iey nikczemność, 
lecz w Aglai było toczyfłą radościę 
pochodzącą z oglądania ` kochanka 
fwego pierwfżemu  przywróconego 
zdrowiu, byłó to wyrażeniem czus 
cia, kiedy boiaźń utraty celu, któ- 
ry nas naywięcey obchodzi," przey» 
muie fertte. We śnie Aglai Kratyli- 
des przywiedziony do rozpaczy dla 
iey odmówienia, które przypifował 
obojętności, śmierć fobie w iey 
oczach zadawał: porufzenie, które 
ten fen w niey fprawił, rozprofzyło 

fię , 


a 
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De, iponowiło radość y eglądania 
"go. Jeżli wtym razie amant zda- 
wał fię bydź naybardziey godnym 
kochania, ona mu fe pięknieyfzą 
nigdy nie ukazała. Oczy” Kratyli" 
“defa okazowały miłość, i żądze, 
Aglae też fame czuiąc pafsye, Dä: 
rala Ge ukryć ie; łzy, błagania, za- 
pewnienia wieczney miłości, wlzy-- 
ftko to było, czego użył zapalony. 
Kratytides dla w mówienia w Dei 
* boginię, iż zafużył od niey odó- 
brać wiehiec, który w Cyterze od- 
daią wiernym, i _fzczerym kachari- 
kom. Gdy mu iuż nafreodkach do 
nakłonienia iey zbywało, zafirafzył 
ią, iż z włafney chce'zginąć ręki. 

“Ta grożba, którey fkutków win- 
ney okoliczności nie lękałaby Ge, 
była Aglae, naówczas  zatrwożyła 
ią: widziała zbliźąiący fię początek. 

fwe- 
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sSfwego Zon, zdawała De md nawet 
'widzieć+smutn= i nie;zezešliwe one- 
r goz dokoúñczenie;;. boinzú, 1 fmutek 
obrymuidę jet  ferce, upada. zem- 
-„dlcna nayręcę Kratyldefa. | sa 
„W izyftko: depuizczało ¿temu gezu- 
- Jemu kochankowt  tłumącayć  owe 
'fabosć na iwojęftranę. (Aglaejwzdy- 


cha zalédwie; op. ier przecina fznu= ` 


rowkę dla ułatwienia wgul-przecie- 
tego” oddechu; pierś od alabaftru 
bielfza dała De widzieć, lecz: far 
bość nie. biexze końcą; ięft, ieden 
Śvofób, aby; a Weg wyprowadzić, a 
'ten miłosć naturalnie poddaje, ale 
boiażń narażenia Ze przefzkadzają: 
tytfiączne ucałowania, któręmi Kra- 
tylides okrywał,. twarz fwoiey ko, 
chanki, ` aby ią życiu « przywrócić, 
żadnego nie czynią fkutku. Nako, 
niec otwiela oczy, zwraca iie ku 
ei fwe- 


Ë al 
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fwemu kochankowi, i w teRFZAS wła; 
Ante odbiera. ' oftatnie ; erii, 
nie: które , „*natychniaft „„oddąię 
iefacze . ofłabiosa.,„ Kratylides je; 
ral Ge dać: poznać, ak, dalege, A8 
Szanewał, byłto  oarleptan  fpofob, 
ab. data poznać, ile. ią koębaj. =a 
„»Agląe» rzekł, ` widzifz, E? milo 
dala „miwładzę „nad, - Acbiecd ut De 
oparł <żądzem. ven, PONAS S ër 
ką cie» kocham.  delikągnością; enie 
moggmbyda: fagzesljwym bez siebie, 
lecz | Zeg może) odrzucifz agnig, 
wyrok mł śmierci... emrzeketels, ins 
"Nie; dość było, dia ciebie poznać. 
meie fłabość, , przerwałą , Aglae, 
okrutniku, ehgefade iefzcze y Wie- 
dzieć, Poka cha przyiść może, 
ty SCH moiey tryumfować, klę- 


fki, Acht Zen, Je? będziefzźe mi 
wiernym( nawa? miłość rozcią* 
ga - 
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ga nád ich oczami obłoczek, prgeg 
czas nieiski mie widzą światła, dy- 
fze ich dzielą zachwycenie zmy. 
fów. Tym prawie fpofobem opo- 
wiedział mi Kratylides, iako bog 
Snu fwoim go uraczył faworem, bo 
gdy Aglae opowiedziała mov, co fe 
iey śniło, poftrzegł też trudności, 
ile ów fen przyłożył fię do iego zu- 
pełnego ufzczęśliwieńia. Opowiedzia- 
łem mu zarówno, co mi De śniło, 
potym udałem De "do oyca moiego 
maiąc mu toż famo opowiedzieć. 
Bipimenidzie rzekł domnie, prze- 
powiadam ci, że iefteś  blifkim 
fzczęścia twoiego, tak oczęwifte o- 
piekuiącega fię tobą boga  dobzo- 
dzieyftwa nie daią ci otym powąt- 
piwać: co domie, mówił  daley, 
chcę znowu używać rofkofzy, któ- 
"re twóy fmutek zawiefił: dnia iu- 
, trzey- 
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trzeyfzego moie urodziny, chcę ie 
wefoto'obchodzić z moiemi przyian_ 
ciołami. Kazał przygotować ` wipą» 
niałą ucztę, na którą - wfzyfikie 
nayznakomitize w Smyznie ofoby 
były zaprofzone, wfzyftko tam da 
guftu było urządzone. Miałem ra 
dość widzieć na owey*uczcie i Ag- 
lae, i z włafnych iey uf dowie- 
dzieć Be, że po Kratylidefie mnie 
by nayczuley kochała. Wiem, rze. 
kła do mnie rumieńcem fwe okrye 
waiąc lice, iaki Kratylides czuł 
opor dia miłości, tyśco * Epiment- 
dzie pokazał niepewności moiego 
kochanka, tobiem winna zachowa- 
nie tego, com kochała, iakże nie» 
powinieneś mi bydź miłym. Gdp 
przyiemność, z“ którą mówiła do 
msie, przywiodłą mi napamięć Kli- 
dyroe, nie mogłem wfirzymać w ob: 
fito 
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"tocio płynących lezsmoieb; i od- 
„łaliłem Be, aby ie ukryć przed- te; 
ami, <którzyoblifka nas krit, a» 
e Zatamowawizy gorzkie łzy moia 
powróciłem: do: ftotu, 3 poddałem De 
«adości ożywiającey biefiadsików. Zap 
- „dze,ocktócych  iuż: 'odydawnego mie: 
<zułem: >rezafu,  odnowiły fie „nas 
tyehaiaf,, gdym pofwzegł snaypię 
knieyfze, i naypowatnieyfze-Smyrny 
-Damy=przed anoie zgromadzone or 
-czy: nie! ociągałem.fie z czulošciq 
%pozieraó, ba, nie! maiąc wolność, <któ- 
„tą midała dKlidyroej: aby me im> dor 
zwalał, doświadczać na-fobie mocy 
fwoich wdząęków, byłebym iey zo 
Stał wiernym: wiele między niemi 
znalazłem nader powabnych, wybior 
mnie tylko zatrudniał, fkrupuł także 
dakiś opanował mię; iakże, ,rzekłem 
go kt moglbym De ofwiadczaé 
z milo- 
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„zmiłością, któręy. nie czułę? nie uroy 
dziłem De niewolnikiem, a obłuda 
ie ieft godna wolnego ` '€złowieką. 

+, Kratylides, któremu odkryłem ta, 
eo bylo przyczyną moiego roftargnię- 
date mógł Gę ,wftrzymać od smig- 
Shu, i.począł zemnie z przymilęgjem 
zartąwyć. Jakże mało znafz, kobis- 
ty,  zzekŁ.. domnie, „sozuniefa, per 
wanie, , że wfzyfikie, fą,podobnę de 
Klidyroi, i,Aglae, i że wyciągają 
milości prawdziwej, i delikatney 8 ? 
nie malo fo to: trofkliwe,. żeby ie 
fzacowano, byleby ietylko znaydo+ 
wano. godnemi kochania, przeftaną 


ną tym, i po więkfzey części, Apolo - 


bem, kokietek przyrzekaią to, czego- 
by odmówiły dla czyftych leczą, 
rych płomieniów. 
„Rozmowa dwóch dam blifko. nas 
będących, przekonała mię o tym, co 
R. RTG dopie- 


< 


Ate. 
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dopiero mówił Kratylides. Przyfię- 
gam ci, rzekła iedna, że ten młody 
Łefbiyczyk iet godzien bydź iak 
nayczuley kochanym; miły ieft przy 
kobietach, mówi ' o rzeczach przyie- 
nych, które naydelikatnieyfzemi 
krasi pochwałami: moia talia, moie 
oczy, wfzyftko, co tylko widzi we 
nie, wzbudza “w nim zadziwienie; 
prosi mię, abym mu inre ukazała 
piękności, które ukrywam, które bez 
wątpienia, mówił do mnie, tyle przes 
wyżfzaią to, coś mi dopuściła widzieć 
ile wfzyftkie kobiety, które poznał, 
mnie, uftępować mufzą: prawdę ci 
powiem, Ze nie mogę De więcey Ae: 
go oprzeć żądzom, ieft to dla mnie 
tofkofz, iż tego w moie więzy wikłam 
£złowieka, o którego De wizyftkię 
piękne ubiegaią kobiety; «hcę go 
uczynić fzczęśliwym, i zaduguie na 
f to, 
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to, poznawa bowiem cenę izczęścia 
fwoiego: przytym ofiarował mi por- 
trety, ilifty fześciu z nayznakomit- 
fzych nafzych piękności; przywiąza- 
nie iego ku mnie gnębi ie w-rozpacz, 
aia tryumfuię nad wlżyfikiemi mo» 
iemi rywalkami. 

Jakże ci twego żayrzę lofu, przer- 
wała druga, od kilku miefięcy mies 
wam u fiebis iednegó młodego Te- 
bańczyka, o któżyńi mówią, Że rzadkie 
dufzy pofiada przymioty: ma on 
wprawdzie piękny dowcip, ale nie 
umie mnie chwalić; nić więcey nie- 
potrafi powiedzieć, tylko kocham oig: 
nadto ieftem przekonana o tym, nie 
kochał ou nigdy nikogo, ani będzie 
naderńińie, powiada, Że (żczęście iego 
żależy od pófiadania kobiety gódńey 
kochania: to uftawiczne zednejże 
rzeczy pówtarzdnie znudziło minie, 

.  wfży- 
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wiżyfcj iego zioimkowie równie Jak 
on'fą grubi; ah! kochana przyiacioł=' 
kò, zimna : to ofoba, kiedyż znaydę 
takiego,  ktoryby' twoiemu wyrównał 
Lefbiyćzykowi? N ie mogłem dłużey 
fiuchać tey nudney rozmowy; udaz 
łem fis do iedney piękney damy, któ- 
Tá 'dópiero tańczyła ze wfzyftkiemi, 
iakie tylko bydź: mogą wdziękami. 

"Bawiłem fie. z nią ze wfzelką Bous 
fałością: Filegia. to było iey imie; 
Wytyka pięciu, czy fześciu dam pot 
ftat, ` które fię w owym /znaydowały 
zgromadzeniu, i krytykuie ich ubiors ` 
na co iey nie odpowiadano tylko 
przez uśmiech, - który; ona na fwoię 
cłómaczyła ftronę. |. tatoo 
*" Biorę z tąd pochop tyfigczne ey 
kadzić pochwały; wyfławiam iey pos 
waby, "a madewizyftko wywyżfżam 
. piękność iey rąk fpofobem "w nywia* 
I iącym 
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iącym w nią,'że mię ta piękność óma-: 
miła: Wrzeczy”faticy gódna były 
Żadziwienia;' 'hie wiem w prawdzie, 
iakie D ręce Wenery  fźtuką /'do- 
wścipnego 'rźnięte Pratytela; ale to 
Giem, że ręka aby* Była dofkohała,: 
powinna "wiet proporcyą, š okrągłość 
ręki Filegii. AA 

Przy tych ops hiralach, żywo moie 
PADY fię Ae pierwizy to raz 
mówiłem z Filegią, iprofiłem ity, 


gbr mi pózwołła fwoie zalecić iep 


ufługi, zdżwało fie, że tó iq łechtało, 
uważałem! nawet, Ze przez wfzyftek 
czas, ktorego był ` przymufzonj 
oddalić De: ód'miey * dla zafłąpienia 
-oyca "moiego w przyimowaniu gości, 
uka ze mnie' nie fpuściła, 'czyniłem 
fobie Bech póchlebną wmoiey intry* 
dze nadzieić, ':z tymi wfżyftkim prò- 
Amar fobie był podchiebiał, gdyby 
° lift, 
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lift, który pifała do iedney, z fwoich 
przyiaciołek, i które. przypadek po- 
dał mi wręce, nie obiaśnił mnie w 
tymi, cofig wtayni iey Ieren dzia: 
ło, iiakim miałem pofiępować fpo- 
fobem. Charakter Filegii był w 
ñim dófkonale odnialowahy, opifas 
By; i odkryty. 

Kilegia do Łtoniiim. 

Co ża tryumf, kochana Leotitiumit 
edńofżę had Kpimenidefemń źwycię- 
ftwo: nietylko mam rofkofz oglądać 
w więzach moich uwolniciela Syta: 
kużanów, ciefżę De iefżcże Z tiiechę- 
ti wfżyftkich Dam Śmyrny, których 
dumę, żwycięftwo moie poniża, mio- 
żefż Ge domyślić, żem tego nie ŻA. 
taita przed niemie, i owfżeńt (aras 
łam Ga to wfżędzie rożgłosić: lecz 
nieftety, iakże to źwycięftwo wiele 

mnie 
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mnie kofztuie, bo moie kofztuie wol» 
ność! tak, uwierzyłabyś temu, że 
miłość znalazła drogę do ferca mo- 
iego: nie widzę iak tylko iego, wzdy- 
cham, drga we mnie ferce, gdy mò- 
wi do mnie; ah! lękam fię, ażeby nie 
poftrzegł pomiefzania moiego. Ze: 
zwalam nato, aby był fzczęśliwym 
byleby zapalona iego zuchwałość by» 
ła dla mnie wymówką ukrywaiącą 
* mę dumę: nadewfzyftko żądam, żeby! 
nie dał mi poftrzedz, iż moie odkrył 
namiętność, znienawidziałabym go 
tyle ile kocham. Nie kochana Le- 
ontium, nigdy dotyla nie zapomnę 
ftawyi moiey, abym mialan wyznać 
przed kochankiem, że ieft moim zwy- 
cięzcą; cóżby powiedziały moie ry- 
walki, gdyby zrozumiały, Że moie 
życzenia uprzedziły życzenia Bei, 
menidefa? niech raczey fama zginę, 
w M niź 


X 178 X 

niżbym miała patrzeć na ginącą moię 
fławę, i reputacyą, którą mam z po- 
fiadania wielkiey liczby. do mnie 
wzdychaiących, a którzy wfzyfcy nie 
fą iedni nad drugich, fzczęśliwsi. 

— aZdiftu tego'.poznałem, że Filegia 
była kokietką pełną dumy, i że lu» 
bo była nadto. fkłonna do kochania, 
pycha iednak była w ak awa) 
namiętnością. 

i Przedfięwziąłem koszyfać z liftu 
tego, i kazałem go odefłać da L.eon- 
um, Udałem fe do Filegii, niefpo- 
dziewała fię minie, znalazłem ią w 
głębokich zanurzoną myślach: ¿tak 
piękną na. ów czas ukazała, mi De 
Filegia, iź rozumiałem, że patrzę na 
Klidyroę; rozpufzczone iey. włofy 
fpadały w wielkie ` bukle na pierfi, 
których tylko zaksywały część ie- 
eng; fukmia ` pra ‚zdawała De bydź 

Ste 
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zrobiona nie dla ukrywania, vale Se 
czey  dłasukazowania  wyflmukłości 
iey talii»! na iedney. ręce wiparła 
głowę, a w'dtugiey trzymała chuftke.. 
którey zdawało fię, żeużywała do 
ocierania fwych łez.  Pofirzegłfzy 
mnie przyfzła nieco do fiebie, a fpo- 
koyna: mina, którą ftarała fie udać 
dla ukrycia przedemną  fwego nie- 
porządku,na to tylkopofużyła, abym 
go odkrył, więcey. Poimiefzanie ier, 
którego, wiedziałem przyczynę, ©ży- 
wia mnie, krew Te „w mych żyłach 
zapala: fpiż zamnieyfzą wre gwałto- 
wnością, w rozpalonych piecach. w 
Lemnos; potrzykroć gottię Ge poku- 
fić o wizyftko, potrzykroć furowe 
Filegii weyrzenia wftrzymuią śmia- 
ły móy zagęł; poftrzega to Filegia, 
duma uftępuie miłości, iuż De ów 
zdrądliwy bozek wiey ugnieździł o, 
| Ma czach: 


sg 
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czach. Nadwczas fame mnie ożywia- 
iące powodowały mną affekty, imi- 
mo iey oporu iuš blifki byłem żąda» 
ne pozyfkać fzczęście, gdy fłyfzę nad- 
chodzącego męża Filegii. Ledwie 
miałem czas porwać lirę, on wcho- 
dząc zaftał mnie śpiewaiącego kymn 
na cześć |Jowifza, ten fkończywfzy 
chciałem odeyść, ale mąż Filegii 
prolił mnie, abym inny iefzcze ia> 
ki śpiewał, tym czafem, gdym tego 
bawił natrętnika, Filegia miała czas 
ze fwego ochłonąć pomiefzania: ia 
śpiewałem hymn na cześć Apollina. 
Mąż Filęgii profił mie, abym zoftał 
u niego na wieczerzy; zezwoliłem na 
to, Żeby š śię nabawić z rozfłargnioney 
poftaei Filegii, która nie śmiała oczu 
podnieść namnie: odfzedłem nako- 
niec. 

Wątpiłem, żeby Piligia miała tę 

noc 
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noc przepędzić fpokoynie, a to po. 
wątpiewanie tym było gruntowniey- 
De, żem poiął, cofię wief działo 
dufzy; po tym, cofię między nami 
zdarzyło, trzeba było, żeby mi ze- 
broniła do fiebie przyftępu, albo że- 
by mi darowała moie dla niey nieu- 
Szanowanie: okrutna to była alterna- 
ta dla kobiety, która wtymże fa- 
mym czafie, w którym mnie kocha- 
ła, więcey miała pychy, niżeli mi: 
łości. 

Lubom nic więcey nie czuł dla 
Filegii nad famą żądzę, nie mogłem 
fię iednak wftrzymać, abym fię nie 
użalał nad nią: nazaiutrz rano po 
'fałem doniey iednego niewolnika 
dowiedzieć fię, iak noc przepędziła, 
który mi donieft, że w naywiękfzym 
rozfłargnieniu. Gdy iuż dzień był, 
udałem fe do niey, iedna z iey nie 

| wol- 
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wolnie, którym przekupił podaruns 
kami, taż fama, która mi lift pifa- 
ny do Leontium oddała, wprowadzi- 
łą mnie do pakoiu fwoiey Pani, i 
drzwi zafobą zamknęła. Mąż File- 
gii był Archontem, wyfżedł żrana 
dla dopełniania obowiązków urzędu 
fwego, nie maige przez cały dzień 
do fiebie powracać. Nie wiedziałem, 
że Sen miał mnie nowym zafzczycić 
faworemi fpała Filegia, podchlebne 


fny fpofobiły ią do przyięcia moiey . 


czułcści: Bpimenidzie, mówiła, co 
ia czuie, wiąkież mnie wikłafz affe- 
kty? Z. tych iłów wpółprzeciętych po- 
zuałem fprzyianię Boga opiekuiące- 
gn De mną; wraza we mni odwagę, 
którey bym fam nie znał, korzyftam 
ztak drogiey okazyi: Filegia, ktà- 
ry refkofz przebudza, powątpiewa o 
- tym, co widzi, ledwie {wym zmyfłom 
erg dowie- 
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dowierza, gdy oboie w rofkofzne wpa- 
damy zachwycenie; Należało iey. 
zganić mnie to, rzekła więc: takimże 
to fpofobem poftępuiemy- z kobietą, 
która ieft godna nafzego fzacunku? 
— wyznałem błąd mër rzucaiąc fe 
iey do nog, wyftawiałem oraz zby- 
tek moiey miłości, która w tymże 
momencie nowych nabierała fil: 
miała. tyle wfpaniałości Filegia, 
iż mi darowała, i do tego ią nawst 
przywiodła, iż nowe odemnie przy- 
iela affckty. Naówczas nayżywize. 
czyniła mi przymilenia: nie, We- 
nus wychodząca z kompieli nie byla 
pieęknieyfzą; piękność iey ciała przy- 
pomina mi piękność Klidyrgi, i 
czyni mię obłędnym, zdaie mi Ge 
że zmoią Kochavą Klidyroą cie- 
fze die, czuię rotkolz w ofzukaniu 
De i fiawa De moia odnawia. ]mie 


Kli- 
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Klidyroi iuż blifkie było wymknie» 
nia fię zuit moich, odchodzę od fie- 
bie chcąe ie wyrzec. 

Nic pomyślnieyfzego nie mogło fie 
zdarzyć dia Filegii, żądze iey były- 
nafycone, gdy tymczafem wyniefłość 
nic w tym nieutraciła. Nic mi nie 
dozwalała, przeto zwycięftwo moie 
winienem zdarzeniu, którego nie mo- 
gła przewidzieć. Przez omamienie 
zdawałem fię bydź na łonie Klidyroi, 
gdy tymczajem Filegia odbierała do 
wody íwojey fprzyiające namiętności 
lecz to natychmiaft uftąpiło: nie by- 
łem już więcey iey fzczęścią ucze- 
finikiem, iim więcey iey żądze po- 
mnazały De, tym mniey ich w fobie 
czułem. Nie mogłem długo trwać 
wowym ofzukaniu, napróżno fobie 
wyftawiałem Klidyroe, ferce moie 
nadto maie przeswiądczało, Ze to 

nię 
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nie ona. 
O iakże omamienie rofkofzy ieft 
różne od omąmienia miłości! pierwfze 
daie De nam czuć wiedney tylko 


cząfice ieftności nafzey, drugie nas ` 


całych .zaymuie. 

Kochany Snu Boże, ity, na ołta- 
rzach Amatontu, i Jdalii wonne od 
twoich czcicielów odbierafz kadze- 
nia, czegożem wam nie winien? wy- 
ście mi przywrócili Klidyroę, co za 
rofkofz? przy niey to.... .. lecz nie 
chcę miefzać porządku czafu, wieja 
mi iefzcze należy namienić dobra- 
dzieyftw wafzych. 

Chociaż moieżądze nie miały zawfze 
teyże żywości,zawize iednak re? fame 
dla Filegii okazowałem grzeczność, 
a odebrawfzy tyle iey czułości dowo- 
dów przez wdzięczność miałem to 
u fiebie za powinność, abym iey nay- 

mniey- 


—rs rss 


WK, 

mnieyfzey nie okazał ` oboigtności, 
zwłafzcza gde nie taiła De ż tym 
przedemną, iż "mme nat'wfżyftkich 
moich przekłada rywalów. Móie z 
nią rozftanie fe podałoby ią na ie- 
zyki wfzyftkich dam Smyrny, które 
jey rażone pięknością zawiść wfo- 
bie ukrywały, przeto wyfłdwić ią 
na ich pośmiewifko, byłobyto iey 
dokonać niefzczęścia, ukazywałem 
więc moię dla Filegii oziembłość z 
taką fztuką, iZ fama nawet nie mo: 
$ła iey uważać we mnie:  więcey 
niż kiedy ufała w miłości moier, 
gdyśmy fię rozftali dla. ofobliwfzey 
przyczyny. i 
i= Między pieknościami Smyrny by- 
Ya iedna panienka około lat fiedm- 
naftu maiąca, imieniem Agimone 
przyfmciołka Aglai. W równym “po: 
fiadaiqc wdzięki i powaby ` wydzia- 

ait tri le, 
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je z Filegią, która lubo ` do mnie 
była przywiązana, ‘farata fię ied? 
nak iako naywiecey pomnazać i+ 
czbę czcicielów {woich, ten niebe- 
śpieczny miała honor, iż ią przewy* 
żlzyła: ftrafzny ito wyftępek, Fi? 
Jegia iey wieczną zaprzyfięga nie- 
nawiść; z iakąqż nie chwyta fię rado- 
ścią okazyi zemfty urażona kobieta? 
po kilku dniach dowiaduie fie Fi 
legia, że piękność owa przyiąwfzy 
do fiebie fwego kochanka zamyka 
fię z nim, wfzyftko ią przekonywa, 
Że go czyni fzcześliwym. Nie dos 
fyć było dla Filegii rozgłofić tę a- 
wanturę po alen Smyrnie, chce 
iefzcze, aby o niey i potomność wje- 
działa daleka, namawia przeto Pie- 
ryafa, aby iey wtym do pomógł 
przedfięwzięciu. 

Pieryas nie był zednym z owych 

PT 
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grzyiemnych, i wybotnych wierfzo- 
pifów, którzy wzorem ` Pindara i 
Anakreona żywo nam maluią Pana 
bogów miotaiącego pioruny, albo 
rofkofz, ifłodycz, którą czuie ko- 
chanek wuftach fwoiey amantki, 
ale godny Hipponaxa «i Archiloka 
naślednik, których pioro famą tyl- 
Ke żołć, i piołun wypufzcza. Ledwie 
przeftała mówić Filegia, a już w- 
ściekłość ią zaymuiąca wzrufzyła 
iadawite węże ukryte w fercu owe- 
go Satyra. to to było przyczyną 
nafzego rozftania fię. Gdy Pieryas 
czytał przedęmną wierfze, które u- 
łożył, miafto pochwał, których mò- 
gł (e fpodziewać, zganiłem mu tę 
ego niapodziwość. F'ilegia rozgnie» 
wana, Zem nie poklafkiwał owemu 
wierfzokletowi, którego wodziła pió- 
xem, iawnie mi fwoy gniew okaza- 
ła, 
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ła, a naybardziey to ig martwito, 
żem tak otwarcie utrzymywał ftro- 
nę Agimony, i groził chłoftą owe- 
mu małemu Poecie, ieżeliby nie za- 
tracił wierfzow owych, które ozu- 
ehwalił fie napifać. 

Niefprawiedliwość  lubieżney Fi- 
legii przyganiaiącey fpofob poftę- 
powania, którego trzymała fe fa- 
ma, oburza mię; Filegio, rzekłem, 
ieftże to wyftępkiem poddać De ko- 
chankowi? nie możnaż bydź fzczę- 
śliwym bez popełnienia ` wyftępkuć 
będziemyż Be wftydzić fzczęścia na. 
fzego? —cóżto nazywafz  wftydem, 
przerwała z cholerą, gdyby nie zu- 
chwałość twoia podała mię była w 
moc żądzy twoich, wiedz. ... .. żeby 


cię miłość twoia była do tego fkło-. 


nita, chociażeś przeciwnie zapewnia- 
ła Leontium. 


Fi- 
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„sFilegia traci? przytoniuość, ¿nt 

knął kochanek; iuż nie patrzy tyl- 

ko na człowieka popieraiącego ftro- 

ng iey rywalki,“ ja ftaię fię w iey 

ocwach:oBieznośną” poczwarą:' wście* 

kłość ią obięła. gdy fię dówiaduie, 

że] mie: ieft tó przedemną ukrytej co 

(e we tayri jeyęferca działo, 3 wi: 

dung. fwą pychę, i miłość ` włałną 

nd'ufzoną date Mi odprawę: w nay- 

zuchwalfzych wyrazach; prawdziwie 
mie mogła mi więkfzego: nadto 'fpra- 

«wić; ukontentowania: i 

Łatwo znalazłem pociechę: z rat 

ty tego dabra;; którego nie-żałowa- 

„łem, + podziekowałem bofkiemu Mor- 
4%eofzówi, Ze wt zdiednał Filegii fa- 

*wory, małe to jednak było dobrc= 
-dżieyftwo, którym mie ów bóg ura- 
czył, więkfze. to było, że mnie za- 
trzymał w Smyrnie, tegoż albowiem 

Í. fame- 
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famegosdnia,: któregom De rozftał z 
Filegią, dowiedziałem De, że gwał- 


' towne trzęfienie. ziemi dało fię uczuć, 
w Lefbos„ i obaliło ów dom, któe, 


rym fobie był. obrał na miefzkanie, 
w ofobnośći.i Na tę wiadość pomno«. 
żyłem dziękczynienia,.,, ale, wdżięę 
czność moia _niepowiękfzyła . fe, 
gdyż ta cnota .prze(talaby nia bydź, 
gdyby nie była gege Aa, Do: 
pniuso rE 

W kastan ezafñe, AoE ati | 
o Filegii, i power ` tylko rozpoczę= 
ciem z: atruduiałem fię:intrygi; ju: 
żem był rzucił oko oa. iednę _po- 
wabną Lacedemonkę, gdy; w krótce 
mufiagem wyiechać ze Smyrny. 
Eugamia lubo  zdawałą eune 
kochać, była iedaak w pretenfyach 
ido Kratylidefa, który„iuż był ode 
dat (we ferce Aglai: dla tego Eu- 

` gamia 
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' gamia rozgłofiła wieść owym iey 
wefelu, aby ich miłość zerwała, 
potem zaś widząć, że tym famym 
przyśpiefzyła fkutek ich miłoftków, 
i że ich fzczęśliwość była iey 
dziełem, drętwiała ze złościi fzalo: 
ńey fwoiey wściekłości, która ią pra- 
wie w śmierć wptawiała, a dowie- 
dziawfzy De od'iednego wiewolnika, 
którego była przekupiła, żeby fzpie- 
gował Kratylidefa, i uważał poftępki 
iego, otym co fe działo w*gaiku 
Minerwy, i Sadach refkofznych, wfzy- 
Rko rozgłafzała, nadewfzyftko fzar- 
pała reputacyą Aglai, i z taką to 
czyniła źŻwawością, iż fam- Kratyli» 
des lękał De, Poznawfzy fzaloną 
ower kobiety zawziętość wpadliśmy ` 
w wielką niefpokoyność; ia iednak 
więcey byłem niefpokoyny: los ko- 
chaney- moiey Klidyroi przychodzi ` 

mi 
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«mi na pamięć, a niegodziwość Buga 
` mit przeymuie mnie bojaźnią, żeby 
Aglae równie okropnego nie doznała 
lefu. ` Odkryłem mą boain 'oycu, i 
przedfięw zięłiśmy wyiechać ze Smyr- 
ny, fkoroby: Kratylides wymógł na 
'fwoieyrkochance, aby fię z nami w 
„drogęsyuciła. Po kilku duiach zna: 
lezliśmy okret gotewy płynąć do Sp- 
cylii; i zabraliśmy fię nań. Już ninę- 
liśmy górę nad moriką nazwaną Fe- 
nar, ibyliśmy iuż niedaleko Syra» 
skuz: powiewne zefiry igrały z żazla- 
mi nafzemi, i wydymafąc ie piękny 
dla oka czyniły widok; delfiny na- 
cierniąc ma fiebie, i zwrótnie De na- 
zad cofaiąc zapientały wody, qiebo 
ibyło pogodne, wfzyftko obiecowało 
„relztą żegługi pomyślnuey, gdy nie- 
fpodzianie źmieniło Be morze. Zy- 


'wieły:.. zdawały De bydź przeciwko” 
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mam śpiknione, burzliwe wiatry na- 
dymaią przelewaiące fię, i nieftate- 
czne bałwany, te wpofrzód ponurey 
tiemnoty rozbiiaiąc De o fiebie, i po- 
łyfkuiąe De od tyfiącznych: błyfkawie 
zapalających powietrze fprawuią nay- 
okropnieyfzy widok. Burza trwała 
dni.dwa z iednakowąż ` wściekłością, 
zbładły maytek wfzędzie nieuchron- 
„mą ómierć widzi, a okręt iuż w fiebie 
biorący wodę iey wyobraża okro- 
„ „pność. 7 reit, 

Nakoniec gdy za powrotem dnia 
owa uftała burzliwość, poftrzegłiśmy 
okręt Fenicki, który od niey był 
ocalóny. Dawaliśmy znaki nafzego 
niebeśpieczeńftwa,w i fpuściwfzy bat 
aá morze zokrętu pośpiefzono na 
nafz ratunek. Mär oyciec, Kraty- 
„ lides, i Agłae z więkfzą częścią ekwi- 
pażu iuż wefzli byli na ów bat, i'iuż 

fam 


X r X 

fam: miałem wfadaé nań, gdy. org 
okręt nafz rozpadł fię. Balwany morr 
fkie iuż po ufpokęioney burzy iefzczę 
rozhukane tak gwałtownie De przes 
walały, iż nie możono mi dać ratun= 
ku, iiuż bat odpłynął z pośpiechem 
ku okrętowi Fenickieimu, gdeie przyye 
mowano od rozbicia. ocalonych. Ją 
tym cząfem dobywamfię na wierzch 
wody, i chwytam fię części zgrucho 
tanego mafztu; na ów czas uważam 
oyca moiego, i Kratylidefa, poftrze« 
gam ich nakoniec ftoiących na mo: 
ftku okrętu Fenickiego, i nieufpoko» 
oner dających znaki rozpaczy; pode 
nofzą ręce ku Niebu, rwą fobie wła- 
fy, wrefzcie gdyby nie wftrzymowa- 
no było oyca moiego, byłby fię Spe, 
frzód rozhukanych rzucił bałwanów. 

Począłem iuż tracić zoka okręt, 
nakoniec wcale go nie widziałem: na 

Na ów 
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dwczas walczę z pieńiącerni Be bałwa- 
ny, ipopychaiąc przed fobą mafzt | 
biorę fię ku brżegowi,. którym po- 
frzegł, i tak byłentfzdześliwy, "Zem 
fię doftał do niego. "Fam ‘rozpo? 
fatifzy moie fuknie dla wyfufzenia 
ich. fiadam "a murawie w cieniu 


drzew” ótaczałących brżeg morfki, i 


prawie "natychmiałt zafypiemm. Dwa 
bóftwa ukazują fie mi, iedno było. bòi 
fwo Snu, drugie, iak mi Ge zdawa: 
ło, Miłości. ' Merfeufz' ten to bóg 
dobróczynny: odzywa fie 'w te farie 
pratele Hows, któremi mówił do mnie’ 


w Świątyni Kościoła. 


Fspimenidzie, rzecze, zakończą fi 
niefzczęścia 'twole, iuż bedziefz fzcze- 
śiGym, bożek „Miłości, który fie iuż 
poiednał ze mną, dokona pamyslno- 
ści twoich: bądź ftałym  Ppimeni- 
pe niech Cię to niefzczęście, z któ: 

š rego 
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rego wyfzedłeś dopiero, nie pogrąża 
= Ww rozpacz, przeciwnie przyda da 
ufzczęśliwienia twoiego. Widziałem 
potym oyca moiego, Kratylidefa, i 
Aglaę przy czerftwym zachowanych 
zdrowiu: potym ukazał mi fię bożek 
Miłości, który kazawfzy mi iść za fo- 
bą zaprowadził mnie. do iedney fali 
dziwnie przyozdobioney, gdzie uytzaa 
łem młodą piękgość fpoczywaiącą na 
łożu. z kwiatow ufłanym: Syn We. 
nery położył mnie przy niey, i źwią- 
zawizy nas plecianką mirtową, od. 
fzedł.. .. zdaie mi fe, że w niey ka: 
chaną moię pozpaię Klidyroę, lecz ` 
wtymże momencie przebudzam fie, 
` š nic przy mnie nie zofłaje nad Aodką 
pamięć rofkofznego omamienia. X 
Uważałem ów fen, iako przezna: - 
czenie przyfzłości, i uklęknąwfzy na 
brzegu morfkim, .Bofki Morfeurzu, 
Zza. 
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żawołałeń z gorącą pobożnościy, 
fprzyjiay nam zawfże, a ty kochana 
Klidyroo, aby Be cienie nafze e? 
czyć mogły. 

"Na te ffowa Whalen, i wziąwizy 
fuknie, które iuż byty wyfchły, u- 
dałem fe głębiey w kray, ktory 
Śnalażłem bardzo wefoły. Na ño 
kroków około brzegu byta fzeroka 
fównina ciągłym otoczona papòt- 
kieth,- tylko z front morza %twar- 
tym. Gdyby bogowie imiefzkali na 
ziemi, tedy byte piekne obrali dla Ge, 
bie mieyfta: tam róże, ifiałki na 
©fzyfikie ftrony wdzięczną wypus 
fzczaią wonte, i zdań Te pod Beta, 
Sa »ziemi wyfkakiwać; nieco da: 
ley na fpadżiftych pagórkach widać 
drżewka ófypane iagodini to bur- 
fztynowego, to purpurowego koto- 
gu; £ owych pagarków ściekaią 

frze- 
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frzebrzyfte ftrumyki, które łącząc! 
De ra wchodzie łąki płyną razem 
z uymuiącą wfpaniałością, i czynią 
rzekę, którey brzegi cytrynowe ok- 
rywaią drzewka. Wyfzedłfzy za ów 
pagórek chciałem zerwać kilka gron 
winnych, gdy kupa zbroynych ludzi, 
Których nie poftrzegłem był, po- 
rwała mnie, i obciążywfzy łańcu- . 
chami, mie chcąc nic do. mnie më: 
wić, ani nawet na moie odpowia- 
dać Goen, zaprowadzili mię: z nie ' 
wypowiedzianym pośpiechem prz d 
fwoię Królowę. Siedziała na tro 
nie otoczona wieło ftarcaini, któ. 
rych miałeńm za iey Miniftrów, al." 
bo pierwfzych w kraiu: panow; przy- 
brani byli Stroiem Greckim, i tym 
Że, co ia, mówili ięzykiem, lecz 
niezmiernie byfem zadziwiony, gdy! 
ci, którzy mnie byli  porwałi;” 

przy- 
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przymufzali ` mnie, abym padłfzy 


przed ich Królową winny iey hołd 
uczynił: ftrafzna to rzecz w, eałey 
Grecyi i nadto upodlaiąca, abym. 
ią wykonał, odmówiłem więc im w 
tk poniżaiącey rzeczy  poflufzeń- 
fwo, -a zgromadzenie zdało Ge bydź 
mocno uiażcye tym mcim uporem. 
Zauchwalcze, rzekła Króowa, nie 
wiefz że wfłeęp do Pańftwa moie: 
go ieft zabroniony wfzyftkim cu- 
'dzoziemcóm pod karą życia, nie dość 
ną tym, że moie przeftepuieiz pra- 
wa, dotyla icfzcze pomykafz zu- 
chwalftwo twoie. iż fprzeciwialz fe 
winny mnie hołd oddać, godzien 
iefteš śmierei, i nie uydziefz ey. 
Wsżelowładna „Królowo, rzekłem wi-4 
ia ią  fpofecbem ` Ateńfkim, 
prawa twoie nie maią mecy nad 
cudzoziemcem, który De nie urodził 
twelm 
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twoim poddanym, a którego nawal-. 
ność na twoie wyrzuciła brzegi: iesli 
ponieść rozbicie na morzu ieft wy ftę-/ 
pkiem w oczach twoich, móy wyftępek: 
ieft wykroczeniem bogów, ośmielifzże 
De ie karać? ieft to uchybiaąć to, 
co ty, iwfzyfcy ludzie im wiani; 
przetoż nie możefz tego czynić bez. 
narufzenia fprawiedliwości. 

Przeftań gniewać De oto, żem nie 
padł na twarz przed tobą; w- mo- 
im kraiu ten poniżający witania: 
ipofob famym tylko ieft przyzwo= 
ity niewólnikom; om fü urodził 
wolnym, i wolę raczey śmierć po: 
nieść, niż co kiedy uczynić niego 
dnego moiemu urodzeniu. x. 

Gdym dokończył mówić, me" 
pomiefzany pow(tal w zgromadzeniu? 
pogarda śmierci, zktórąm fe ode“ 
zwał, zadziwiła wfzyfikich, i wízy-: 
l ; fcy 


) 
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fcy na mnie obrócone mieli oczy. 
Każiy chciał wiedzieć, coby -tó 
był zaczłowiek, który z taką mò- 
wil fłatecznością umyfłu, wymieni- 
łem więc naźwifko moie. Jeden z 
pośrzod zgromadzenia naybliżfzy 
tronu odpowiedział mi: F.pimeni- 
dzie, flawa twoia uprzedziła cię 
tu, i dała nam fię dowiedzieć, Żeś 
był uwolnicielem Syrakuzanów. Na 
te mowę każdy obrócił na mnie 
oczy, i pozierał z iakim(iś zadziwie. 
niem. 

Chociaż ten lud był odiegły od 
Grecyi, wiedział iednak a wlzy- 
ftkim, co fię w niey działo; okręty 
zawiiaiące do ich portów w pewne 
"dni roku donofiły im co f€ działę 
winnych kraiach, fyfzeli więc o re- 
wolucyi w Syrakuzach, a przywiąza- 
pie ich dotego miafta, z którega 

fwoy 
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fwoy wywodzili początek, dało mi 
znaleść wnich łafkę. 

Kazano mi wyniść, i po nieiakim 
czafie przywoławizy mnie nazad 
powiedziano, żem był wolny, i że 
prawa milczeć dla mnie mufały. 
Gdy na znak dany od Królowey 
wyfzli wizyfcy, zoftałem ¿nia fam, 
i Naywyżfzy Kapłan. ` 
Zacny cudzoziemcze, rzekła naów= 
czas kazawizy mi ufie:ć, ciekawa 
ieftem dowiedzieć fię z włafnych 
uft twoich oowym zearzeniu, do 
którego po więkfzey części fam 
wpływałeś, opisanie chwalebnego 
życia twego bez wątpienia godne 
będzie nafzey uwagi. Przygotawa- 


łem fię uczynić dofyć iey ciekawón= 


ści, Królowa maiąc wemnie wle- 

pione oczy fłuchała z chciwościę, 

Gdym grzeftał mówić, Królowa ty: 
fiz 


f 
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figezne dawała pochwały: m: Ben 
moiemn, mciey dla  Kratylidefa 
przyiażni, i fateczney miłości dla 
Klidyroi, miłości mówię,  ktòrey 
śmierć fama nie potrafiła położyć ` 
krefu. Gdym te oftatnie. wyma- 
wiał flowa, poftrzegłem, że fię Kró- 
lowa zmienńia na twarzy, Naywyże 
fzy Kapłan uważał to 'także, E 
okazał radość,  którey tani po- 
budki, ani złośliwości zgadnąć nie 
mogłem. Kończyłem daley opifanie 
moie ale Królowa iua mnie ` nie- 
fluchała więcey, w głębokie wpadła. 
zamyślenie, i zoftawała w nim aż do- 
kończyłem mówić: nakoniec  poże- 
gnała mnie kazawfzy wyznaczyć dla 
is pomiefzkanie w fwoim pałacu, 
i wfzelką, iakieybym potrzebował, 


czynić ufługę. 
Jeden 
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Jeden z iey urzędników: mający 
mad innemi zwierzchność człowiek 
pierwizey dyftynkcyi zaprowadził 
mnie doogrodów, których nie mo- 
glem wydziwić De piękności  ftofo- 
wney do wfpaniałośei pałacu: nie 
wyfzedłem ztamtąd, aż noc fwoie po- 
nure nad ziemią rozciągnęła zafło- 
ny, a dowiedziawfzy fię od ludzi 
trzymaiqcych ftraż, że'mnie Królo- 
wa fzukać kazała, udałem De do iey 
pokolu. J ` 

Zanie 'owe “czarne , deefe które» 
mim malował Filegią, piękność, któ- 
r} mam opiewać, godna bydź nie- 
śmiertelną. Gdyby cnota mogła za- 
chować odprawa śmierci, ty Moss 
Kaliro byłabyś od niego wyiętą, a i= 
Świetna dufza twoia' nie blakala by 
De wpośrzod podłych cieniów Erebu. 

Kalirys fiedząc na krześle trzyma» 

ła 
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ła wręku lirę, i do wdzięcznego iey 
brzmienia łączyła fwóy gies żałoflir 
- wy. Przychodź Fipimenidzie, rze-, 
kła. poftrzegłfzy mnie, przychodź, 
abyś poznał moc miłośći któreybym 
nigdy bez ciebie nie była uczuła, tak, 
mówiła daley, ten okrutny bożek 
zranił {erce moie ftrzałą, którey nikt. 
z niego nie wyrwie. | 
Potężna Królowo, przerwałem, 
mściy Ge, ukarz niefzczęśliwego, ktò- 
ry -twoię pomiefzał fpokoyność, i 
iózuchwalił oświadczać Ge z tą mi- 
łością, którą zachowuie dla Kiidy- 
roi, iktóra nigdy zferca iego wy- 

- gładzona nie będzie. 
(„W ftrzymay De Epimenidzie, prze- 
“w rwała Kalitys, dałam ci poznać fla- 
bość moie, poznafz też i cnotę: ię- 
Slim ieft tak niefzczęśliwa, Ze cië ko- 
cham, nieieftem iednak tyle nie- 

fpra- 
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fprawiedliwa, abym po tobie wyma- 
gala wzaiemności; ztym wfzyftkim 
miłoby mi było. ... lecz nie, nigdy 
czułym nie będziefz dla mnie bez 
wątpienia przez zrządzenie Boga 
Snu opiekuiącego fię tobą, fzczęśli- 
wfzy cię los czeka, dvpełniay prze- 
znaczenia twego, zachoway tę mi- 
łość, którą Bogowie fami ftaraią fię 
uwiecznić, i którey gwałt czynić 
miałabym za wielki u fiebiu wyftę- ` 
pek: lecz przynaymniey pimeni- 
dzie użalay De nad moim  niefzcze- 
ściem, nie wyciągam, Żebyś mnie 
kochał, ale nie pogardzay oświadcze: 
. niem pafsyi, »ktòrey przezwyciężyć 
nie mogę, przyim ią bez odrazy, a 
nafamych tylko powierzchownych; 
które mi czynić będziefz, przeftanę 
okazach: ftarać fię będę, abym była 
omamioną, a wtych Zodkich mo» 

men- 
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mentach mówić będę do ñebie, że 
mnie kochafz.  Zadziwiam De nad 
wielkomyślnością Kaliry a kładąc 
fobie, za powinność przynieść ulgę w. 
iey. fmutku, lecę nafycić iey żądze: 
przyimuie z radością affekty moie 
iiuż miała dzielić ie zemną, gdy 
mocny głos trąb oznaymuie o-przy- 
byciu Naywyżlzego Kapłuna, który 
mając z febą ofiarników przyfzedł po 
„nią, aby ią zaprowadził do Kościoła. 
„Epimenidzie rzekła do mnie wycho- 
dząc, bądź, iutro! o świcie przy , po- 
iązu Wenerr, foi on na wniściu do 
moich ogrodiw; 'pofzła potym na 
modlitwę, po którey miała yatapié 
ofiara. |a udałem De do inego poko- 
miu; i ziadłfzy wieczerzę pofzedłem 
do łożka. Sen który miałem doltaw 
ízy De na brzeg tego Kraiu, zatru- 
úni} myśl moie: widziałem w nim 


Oy- 
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Oyca mego, i Kratylidefa „bardzo 
wefołych;: było to zapewnienie, któ- 
rë ini czynił mag. Bofki sopiekun, że 
ich źnaydę kiedyś. Blifkie z-Kali- 


r} zanurzenie'fię' w rofkofzy łechta- 


ło mą próżność, i przez wizyfłek czas 
przed”zaśmieniem zatrudniało mie, 
nakonieę mimo włafney woli za- 
fnąłem *"poftanowiwfzy' w fiebie dnia 
łutrzeyfzego* wasa „jago 
MibiejtXwio ap yaa ¿as 

“'JakichZe tey ños nie używałeńń 
rofkofzyt widzę Ktidyroę, którą przy= 
iemtie” marzenidrobskminie kład res 
6 iak' ofiamieńie śpodobhe ina wiele 
powabów! (ledwie inożna Żądać.* aby 
m" „fama to aiistiła, Go takowa 
czyć dare: obłędhość: 


"HP mòr zu rafkafzy moie ciało pływay 
Czuię. fodp.ago moment „6mamienta 
W którym przechodząc dea nafxa tkliwd 
Kres Jwey ifiości blika oddzielenia. 
w O Dg- 
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Dąży do miłty nieimiertalnofel' 
Gdy rofkofa pływa we tzach lubośel, == 

Przebudzam fię nakoniec mag 
myśl napełnioną ową rofkofzą, któ- 
rey dopiero kofztowałem; widzę mą 
pościel fkropieną rofkofzną miłości 
ofiarą, zdaiemi je, Że Klidyroe ieft 
iefzcze przy mnie; i że dopiero co 
przefłaie oddawać oftatnie potałowa» - 
nia, któremi  uftawicznie iey twarz 
okrywałem: oczy moie otwarte na 
światło dnia iuż ukazuiącego fię nie 
widzą iey, powaby. omamienia roz- 
prafżaią fis natychmiaft, uftaie obłę- 
dność, ezuię De tylko bydź zmordo- 
wanym. Na widok iutrzeńki iuż zło: 
te po Niebie ścielącey zagony wftaję, 
i ide do ogrodów: zbyteczne ofabie- . 

“hie moie wfzelką mi odeymuie na- 
dzieie ugafzenia zapałów Kaliry, co 
mię wprawia w dotkliwą niefpokoy- 
| ność; 
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„ hość, lecz nadto: kocham Kiidyros, 
abym De miał ufkarżać na. ów praya 
iemny fen, który odebrał më Dir 3 
omamienie to przenefiłem had owe 
rolkofży, których moie pozbawiłow 
Kalitys nie omiiefzkała ftawić fię 
na umówionym niieyfcu: wftąłem z 
ławki, na której fiedziałem, i chcia= 
łem iść przeciwko bier, lecz wycię. 
czone nie dożwalały fiły: poznałą 
moie fłabóść, i pytała; o iey ` Bär 
czynę; fądziłem ża tzecz przyzwo« 
itą ukryć 14 przed nią boiąc De, abym. 
nie zmartwił tey niefzczęśliwey koa 
chanki, udałem więć, że to z niedos 
brey pochodziło dyfpozycyi, ea ią 
nabawiło boiaźnią: chciała ódeyść, 
abym i ia powrócił do fiebie, lecz 
zatrzymałem ią: piękna Królowoj=— 4 ` 
rzekłem zaf;puiąc iey drogę, nie y 
teftem tak niewdzięczny, abym w J 
Os czym 
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tzym miał uchybić tobie będąc "61" 
wizyftko winien, i maige nayczulfzą 
dla ciebie przyiazń. Podałem: iey 
reke; Lzaprowadziłem ią do jednego 
gabinetu, /gdzieśmy De ` zaniknęli.: 
Jakichżę: tamie czyniła przymile- 
miów! jakaż czułość wier fłódkich. 
wyrazach, lecz w tymże 'czafie.coza 
wielkomyślność i wfpaniałość! nie 
może: nigdy bydź -dufza od ter pię« 
knieyfza, "Na próżno, ftaram De uka- 
zaćwiey oczach takim,  iakimby 
mnies mieć chciała, fłodkie wzrufze- 
niel rodzi weimnie tey fpofobności: 
nadzieię, lecz próżna nadżieio! gniew 
i zawftydzenie zaymuią mi ferce, 
wzdycham, płaczliwe łkania głóś we 
mnie tłumiąpwzywam W enety,' Bò- 
s e bini tagłuchą fłaie fe na moie pro- 
| iby, wlewa przeciwnie całą fwą dziel- 
| ños w Kalirą. wilgotny: płomień 
4 ilkrzy 
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iikrzy De w iey oczach, a Dan, w'któ: 
rym zoftaie, wzburza w niey: żądze. 
->To ofłabienie rodzi, we mnieob= 
mierzłe nieukontęntowanie, poftrze- 
ga mą -rozpacz Królowa, i łzy moie 
ociera. [upimenidzie, rzecze, o (ak 
Że ten fmutek ieft dla mnie drogim! 
onimnie zapewnia, że mię kochatz i 
nie iefteś dla mnie oboiętnym, 'prze* 
Dap kochany przyiacielu, fmugić De, 
wyroki nie zawize fzczęściu: nafze: 
mu będą przeciwne ;;tó rzekłfzy odęe 
fzła. ` +4no 1! 

Poznałem. zaraz, Że.to ofłabienie 
było darem  dobroczynnego 'opieku- 
na mego boga Snu, i Królowa ko: 


x 


chaiaca, mie czule/-miała przyczyne = 


ciefzyć fię z tego; tegoż famego dnia, 

któregom wyfzedł od niey, porwano 

mnie do więzienia. Naywyżfzy Ka: 

plan który dowiedziawfzy De o nas 
i ttn-//y emm 


— Z 
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fzym randewu zawziąłfię na zgubę 
moie, rozgłofił między pofpólftwem, 
. Że będące z raną w Swiątyni Kościo- 
łą na modlitwie za fzczęśliwe Pań: 
ftwa' powodzenie, boftwo, które tam 
cześć odbiera, odkryło mu wyftępek 
zuchwąłego cudzozienica, który nie- 
czyftą krew fwoię śmiał miefzać 
ze Krwią Królowey, przydał iefzcze, 
że Bogów grozi ftrafzną Pańftwu za: 
"ën, ieśli wu ztego cudzoziemca 
bie uczynią ofiary. Lud przez niet 
go zgromadzony tym przerażony wy: 
gokięm 'otączą pałac fwoiey Kro- 
lowey, i nalega na nią, aby mnie na 

śmierć wydała. 
vz "Donofzą Królowey o moim uwię* 
gjeniu, fłyfzy wrzafki ludu nalega- 
Á iącega o wydanie mnie na śmierć, 
, poznaje w owym mniemanym wyro- 
bu zdradę « Naywyżfzego Kapłana, 

| kto- 
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który chcąc De zemścić nad Królo- 
wą, Ze mu Íwoiey odmowiła ręki, 
użył nikczemney ludu łatwowier- 
ności do ufkutecznienia niegodziwe- 
go fwego przedfiewziecia. Przebrzy- 
dia ta poczwara nieprzeftaiąc, na 
śmierci moiey dodała że chcą bo- 
gowie, aby po dwóch miefiącach o- 
tworzono whętrzności Kaliry, i wy- 
rwano z gier przed czalem owoc mie 
łości, którym fię brzydzi Niebo: 
taki był ów krwawy wyrok. 

Królowa widząc mnie uwiężionego 
zapomina, żetakże wten okrutny 
ieft wmiefzana wyrok,  rozkochana 
nie, widzi, tylko moie, na które 
wyftawiony ieftem niebeśpieczeńftwo, 
uzbraia fię odwagą ukazuie fię ludo- | 
wi, ofkarża Naywyfzego Kapłana oj 
ofzukańftwo, i obiecuie dać tego do-/ 
wod; po tym wfpaniałym tonem, kt; 


rego 
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rego udzielaiź Bogowie Mońarchom, 
daie, rofkaz, " "aby Niywyżlzy: Ka- 
płan był natychmiaft AS Wizje, 
wtrącony. : 
1 Przyzywa zgromadzenie Kapłanów, 
izaklina ich, ` bai powiedziefi pra- 
wdę. Gdyby, iako chcieli’ w oczach 
ludu uchodzić za fprawiealiwych, w 
famey iftocie byli niemi, odkryliby 
byli ofzukańftwa fwoiego wodza," ale 
przeciwnie przyznali, że wyrck ten 
był dany w Świątyni Kościoła. gazie 
Naywyżlzy ` Kapłan fam "jeden fie 
znaydował, i że tenże czci godny Ka- 
płan wyfzedł(zy iefzcze był owym 
świętym przeięty erituzyażmeń, któ- 
ZY 'w nim przytomność boga wzbu- 
dziła. zwei 
Naówczas Królowa zgubę moie ma. 
iuż za nieuchronną, i w głęboką po- 
rain fię rozpacz, gdy nieznaiomy ia- 
ku 
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kiś młodzieniec wípanialey iekazałey 
póftaci. przedzieraiąc De przez zgiełk 
ludu zbliża Ge ku niey, i w te gie 
"wa fię sowas 
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-1Wielowłądną Kola ief tu nie. 
Pë morza iafkinia poświęconą bos 
gani piekielnym: ftrafzliwa Prawda 
w'tychirókropnych. mieyfcach fwoie 
założyła miefzkanie, tam na żelą- 


znym ołtarzu lęży kfięga, na którey” 


-widók człowiek drżeć mufi: famym 
tylko "Monarchoim=- zoftawiona, ieft 


władza otworzeniąziey, gdzie fą.pi- 


fane nayfkrytfze-ich życia czynno- 
Sot, tram da fe poznać, ieśli bogowie 
mówili przez ufta,Kapłanów. 


" Królowa okryła De wftydu rumień- 


cem; gdy pomyśliła, że wfzyftkieiey 
lafki, których udzielała dla mnie, od- 
kryte będą, ale chęć ocalenia mnie 
nie dopufzcza iey) wabać Ge: wzglę- 
34 T j. p| dem, 
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Cem 
dem przyśpiefzenia proby w tsk Śliż 
fkiey okoliczności: idźmy, mówiła, 
ubyśmy odkryli chytre i podfiępne 
ofzukanie, idźmy, pokażmy że bogo- 
wić mie fg okrutnemi, i że nieeakła- 
daig Twego fzczęścia na niefzczęśli. 
wości ludzkiey. Na te fłowa: idzie 

zaowym młodzieńcem, i Jud Pie 
puie za nią. 

Pierwfzą Kalirys wchodzi do owey 
<jafkini, bierze leżącą na ołtarzu Kfię- 
ge, ipodnieią zedrzeniem iednemu 
z naydawnieyfzych Senatorów. Mło- 
dzieniec ów widżąc pomiefzaną Kali- 
ge uśmiecha fe do niey złośliwie, 
„£0 ią przeświadcza, Ze mu nie ieft 
tayne w gabinecie zdarzenie, a ztąd 
*bardzieyfię iefzcze miefza: tenże 
młodzieniec zbliżywfzy fię do Sena- 
'torfa rzekł 'do niego po cichu, ażeby 
"opuścił, pomnieyfże ` okoliczności, o 
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to tu tylko idzie, mówił daley, ieże- 
li Królowa ściągnęła na De gniew bo? 
gów. Senator czytaiąc Kfięgę bladł 
Z przeftrachu nakaźdy dowod czułości, 
które mi dawała Kroółowa, ale ta ie- 
go bojażń uftępuie, daie znak Jude: 
wi, aby fię ucifzył, i czyta w głos, że 
x Królowa mie dawfzy ofłatnich do: 
v wodów miłości fwoiey opimenide- 
„ fowli nie mogła nafię urazić bos 
» gów. „ Na te flowa rzuca De do nog 
Kaliry, i fkrapia ielzami, które mu 
radość wycifka. Prócz tego Senator 
ów był nieprzyiacielem Naywyżfze« 
go Kapłana, czytał więc te tylko 


oftatnie wierfze, które były na ufpra- j 


wiedliwienie Kròlowey: w ćzafie ow 
go czytania ten niegodziwy filut upa: 
da bez zmyfłów przy podnóżku ołta- 
IZA. 


Obłu- 
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„Obłudnik ten był przekonany o, 
ofzukańftwo , pomiefzanie iego „ i 
mdłość wydaią iego potwarz, poległ 
natychmiaft śmiercią, na którą za- 
fużył. Lud uwolniony od boiaźni, 
którą w nimów mniemany wzbudził 
wyrok, czyni z innych, Kapłanów 
ofiarę (woiey zapalczywości; powfze« 
chne okrzyki wynofiły imie Kaliry 
pod fame Niebiofa: fzukaią owego 
młodzieńca, któremu, tak fzczęśliwe 
w ower wątpliwey okoliczności nale 
żałó oświecenie, ale źnikoął. -Kali- 
rys, którą eała ta {cena nadzwyczay- 
nym nabawiła, pomiefzaniem, rzuca 
fię w ręce mądrego Senatora, który 
5- tdk przekonywaiące dał fwoiey wier-. 
ności dowody, i wfiadłfzy z nim ra- 

d zem do poiązdu śpiefzy do więzienia 
moiego dla pokrufzenia kaydan, w 

I ktore byłem zakuty: Królowa fama 

z Se- 
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z:'Senatorem wchodzi do więzienia, 2 
którego prowadzi mnie do'fwego pas 
tacu wpośrzód radośnych okrzyków 
tegoż ludu, który przed kiłko godzi: 
nami żądał śmierci moieys Gdym 
fam ieden zoftał z Królową. opowie: 
działa mi, wiakim byłem niebeśpie- 
czeńftwie, iiak blem od niego zæ 
chowany przez nieiakiegoś młodzień+. 
ca, którego piękność, i wipaniałość 
boga raczey, niż iednego oznaczały 
z ludzi, a gdy mi poftać iego opifała 
Kalirys, poznałem, że to był móy 
bofki Morfeufz.  Czegożem nie wit 
nien, rzekłem do niey,  dobroczyn= 
ności tego bóga w tym nawet czafie, ' 
w którym nie dopuścił nam, abyśmy 
nafycili żądze nafześ opowiedziałem 
iey potym fen, który miałem przed 
nafzym zeyściem fię przy. umówios 
tym Wenery pofągu; zadrżała Kae 
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lirys flyfząc to opifanie z wfzelkież 
mi fzezególnościami, i zayzrzała lo- 
fu Klidyroi, która po śmierci nawet. 
była kochaj. 

Królowa rozkazała, aby przygoto 
wano Kościoł dla oddania: w nim 
dziękczynienia bogom za tak znako- 
mite ich dobrodżieyftwo. Dano tey 
znać Ze wfżyftko iuź było gotowee do 
ofiary; i Ze lud czekał iey zniecier« 
pliwością: wyehodziemy «więc; wefo* 
tość całe napełnia miafto; ulice, któ» 
yemi Królowa miała przechodzić 
były ufypane kwieciemi: młode dziea 
sieczki, i chłopięta piękney urody 
fkładaią tańce przed. Kościołem, i _ 
śpiewaią pochwały fwey Pani. Po- 
dałem rękę Kaliryfie, któta po fkoń- 
czoney ofierze wipaniałą fprawiła 
ucztę dla Senatorów, i pierwfzych w 
$woim Pańftwie urzędników: ci gdy 

De 
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fię rozefzli, zaprowadzony byłem; 
fkrycie do frzodka pałacu: iuż Mor.. 
feufz nie'czynił więcey przefzkody 
nafzym rofkofzom, fama nawet K< 
dyrce nie wyciągałaby więcey ode; 
mnie. Jakże te rofkofzne uczucia, 
które we mnie wźniecała Kalirys, 
przewyżfzaią owe, które wzbudzała 
Fil egia! nie ieftto miłość zapalsią< 
ea mię, Ae to czucie delikatnieyfze 
nad pociąg rofkofzy, ief to fzacue 
nek, i-wdzięczność. 

Nie wiem, ieśli Kalirys uważała 
we mnie to uczucie, lecz rofkofz. nie 
fprawiła w niert tyle fkutku, ile Ge 
fpodziewała: czuła mnie, i żywo ią 
to dotykało niefzczeście, że bez wza: 
iemności kochała, dawałem iey ie- 
dnak dowody nayżywizey rofkofzy, 
które młodości moiey przypifać nale- 
zało, cała myśl moia. zaprzątniona 

by. 
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była 'Klidyroą, va ta fzarpała dufzę 
moie: radość “moia ` nie więcey była 
czyta od iey' radości, pamięć na; 
Klidyroę, ojca 'moiego, i Kratyli-. 
defa” truła wfzyfikie te przymilenia,. 
które mi czyniła 'w'tenczas, kt śię: 
z'nią famnafim znaydował. © ` 
* W padliśmy óboie w głęboką umei 
łatcholią; *naieden moment odftą- 
pić thnie nie mogła, ` ` a wtenczas; 
gdyśmy byli razem, tylko 'nafze tłu- 
miliśmy wzdychania." Przepędzili- 
śmy w tym fłanie czas nieiaki, kie- 
dy zabroniła”mi wniścia do: fwegó 
pokoiu: po” kilku dniach nie wi: 
dzenia fię'ż fobą Królowa kazała mię 
fzukać, a gdymi przyfzedł "go pier 

dawfży mi znak, Żebym ufiadł, w 

te zaczęła inówić Bowg: 
Jakżem Ge ofzukała, Bpimenidzie! . 
omamiona gwałtównóścią żądź mo: 

ich 
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ich, itym ogniem, 2 którym ie przya 
mowałeś, fądziłam, że dość mi be: 
dzie na czułey twoiey przyjaźni, ale 
przeciwnej wtwóich zapałach dos 
świadczyła rzeczy: nadtom ią ua 
ezuła, nie mogę bydźfzcześliwą nia 
pofiadaiąc ferca twoiego: możeż by= 
dź los nad -moy  fimutnieyfzy? Hay. 
gwałtownieyfza mię zaięła ku tobie 
miłość, a miłość ta nie przefzła do 
ferca twoiego, nie rożumiey,  Aże- 
bym chciała twoię żrywać wierność, 
wiem, iżbym przez to fzarpała dufzę 
twoie, i miefzałabym twoię fpokby* 
ność, ata nadto mi ieft droga: fza- 
nuie tę miłość, do którey bogowie 
twoie przyłączyli fzeżęście: dla też 
gom ci kazała dzifiay przyść do 
fiebie, abym cię na  zawfże poze- 
guała; nie beż udręczenia przyfzło 
ini ófiarować fie na tę probe, abym 
Ww p tuż 
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iu? nigdy ciebie nie ei tiga daba leéz 
ieślibyś zoftał iefzcze przy mnie, 
rofkofz pofiadania ciebie byłaby i 
dla mnie idla ciebie niefzczęśliwą, 
famąbym Ge tylko powodowała pal- 
dyp a tym fpofobem zofłałabym mos 
Ze niefprawiedliwą; wtenczas przes 
ftałbyś mnie fzacować, iia ze wš 
fzyftkich kobiet byłabym ewh 
częsliwfzą. 

- Uciekay, uciekày Bpinieńidzień 
Zabeśpiecz mą cnote, dofyćmi ieft 
iefzcze żaprzyliądż cię, abyś mi mée 
wybaczył wyftepek. "Fa cnotłiwa 
Pani rzuca fie mina rece, czuiej 
iak łzy, które wylewa,  fkrapiaią 
twarz mole; "iz moiemi razem mie: 
fait fiętłzami: nakoniec głęboko 
wefichnawfzy nagle odefzła odemnie. 
Potym (zaprowadzono mnie do pot» 
tu, gdzierz 'iey wzkazu wfadzony 
by“ 
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byłem na okręt. Na zaiutrz przya 
niefiono mi wfpaniałe podarunki: 
iey pokoiowa, która miała zlecenie 
eddać mi ie, dała mi portret Kro- 
lowey drogiemi wyfadzany dyamen= 
tami. Wierna ta konfidentka ob- 
fte łez wylewała ftrumienie; po» 
wiedziała mi, że zaraz, iak tylko 
od niey wyfzedłem, w długą wpadła 
mdłość, że gdy ią kładław. łążko 
gwałtowna ią chwyciła febra, Ze w 
tym paroxyzmie rwała fobie włofy, 
fzarpała twarż, ifilnym na mnie 
wołała” głofem, Ze ¿rana wpadła w 
ofłabienie zmyfłow, które bardziey 
do letargu, niż do fpokoynego Tou 
było podobne, i że iuż bardzo by- 
ła niebeśpieczną, że tylko dla wyż 
rażnego odftąpiła ią rozkazu, aby 
mi iey portret odniofła, lecz że fię 
bardzo lękała, za powrótem fwoim 
aby nie 
+ 
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nie zaftała tey cnotliwey : Króolowey! 
umarłą. Na tę mowę łez utrzymać: 
me. mogę. ` | 

-Jakieš ma cnota idigi ofge 
fie cały zanurzony wzalu nad Ka- 
lirg, chciałbym iefzcze bydź przy: 
niey, przeklinam ów "niefzczęśliwy 
moment, krorego na iey bytem wyrzu* 
cony: brzegiz ah! zawołałem, lepiey- 
by: było, <gdybym ` był pod morfkies 
mi zagrzebiony wałami, nie był: 
bym przyczyną śmierci tey  niefz- 
częśliwey ` Pani. 

"Tymczafem okręt nafz porze "z 
fzybkością bórzliwe wody;' płynęli- 
śmy nad  brżegami ` Włofkiemi. i 
kazałem zatrzymać De > przy wyśpie 
Żac3ynthus: tam dowiedziałem fie. że 
okręt Fenicki, któtyśmy byli nady- 
bali po ower burzy, zawinął de 
Krety, fkąd oyciec mày, i Kratyli- 
des.udać De mieli do Koryntu 


PSC 

Przedfięwzigłem więc ich tam o 
czekiwać; odbiliśmy od brzegu, i 
krążylismy koło ower wyfpy fław- 
ner "Lok przez. igrzyfka Jftmickie, 
które tam odprawuią na cześć Pi- 
lemona, iakoteż przez fwoie mię- 
dzy dwoma morzami położenie. Ze- 
gluga moia była. pomyślna,. odefta- 
łem okręt, który Kalirys kazała 
była uzbroić ¿la mnie, rozkazaw- 
fzy wprzód znieśę owe drozie upo 
minki, które mi ofiarowała. Krołó- 
wa. w zakład. fwoiey ku. mnie miło- 
ści, iudarawawfzy hójnie fternika, 
i maytków. ER 

Jakże długo zaprzątała mię pamięć 
na tę cnotliwą Panią! dotychczas 
iefzcze nie miogę o niey „pomyśleć 
bez zadziwiania nad tak rzadką 
'dufzy wielkością: po śmierci fa- 
mer Klidyrof nie czułem *więkfze- 

¿ go 
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go fmutku, iak po oddaleniń Ge od 
Kaliry. 

Nadzięia iednak oglądania oyca 
moiego, i Kratylidefa u śmierzyła 
nieco. (mutek, którym tą pamiątką 
oapełniała mą dufzę. 

Gdy dzień, którego miano zacząć 
święto Wenery, zbliżył Ge, udałem 
€e do Kościoła tex bogini, gdzie 
więdziałęm, że miały bydź zgro- 
madzone nayfławnieyfzę nie rządnie 
ce Grecyi, między któremi znay- 
dcwala De ta młoda Lacedemonką, 
a z którą w Smyrnie zabrałem znaio- 
mość. 

Jako cedr- wyfoki wznofi {wèy 
wierzchołek nad fłabemi drzewka- 
mi, które De w cieniu iego ukrywa- 
dą. tak Cynara przewyżfzała wfzy- 
Die towarzyfzki układanym fwym 
wzroftem: ią tedy naypięrwęy uy- 

gza- 
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szałem, ona także mnie poftrzegła, 
i żeby fię do mnie zbliżyć prza- 
dzierała De rozpychaiąe tłum mło- 
dzieńców, którzy ią otaczali. Wfżya 
{cy na mnie obrócili oczy, i z nie 
fpokoyną iedni drugich pytali De 
miną, ktoby był ten nieznaiomy, 
"którego nad. nich przenofzono: ba< 
wiło mnie wiele to ich pomiefza- 
nie, i nie mogłem fię wftrzymać od 
śmiechu widząc na ich twarzach 
gniew, gdy: mię poftrzegli wychodzą- 
cego z Cynarą. 
Fpimenidzie, rzekła, trzy razy tłu- 
kłam liść położywfzy gona ręku, 
wfzak wiefz, Ze ztąd czyniemy wie- 
śzczby pomyślnych w nafzych zapa- 
łach fkutków, a odgłos potyleź ra. 
zy wydany dzień mi fzczęśliwy o- 
biecował, ale fzczęście, które od- 
noiz znayduiąc ciebie, przewyżfza 
to | 
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to wizyftko, czegom De mogła fpo- 
dziewać. 

ai Odpowiedziatem jey tylkoprzez 
żywe pocałowanie: udaliśmy te do 
gaiku, tam zieloną murawa -miala 
bydź tronem miłoftek nafzych. Już 
oczy iręce nafze przebiegały wizy- 
fikie ściefzki rofkofzy, żjdze ie 
wźniecaij, iuż mieliśmy zanurzyć De 
w nich, gdy w tymże momencie gie: 
boki mnie fen zmorzył. 

„Już wbiegu fwoim wyfoko wźnio- 
flo fie flońce, odefzła iuź hyła Cyna- 
ara, gdym De obudził. W yfzedłem 
zgaiku zamyślaląc De nad moim 
fzczęśliwym zdarzeniem, zoftałem za» 
dziwiony że zadnych przyiemnych 
fnow w czafie owego uśpienia -moie* 
go nie miałem. Stabi śmiertelnicy! 
my nic z tego nie poznąwamy, co nas 
‘otacza, chcemy przeniknąć taiemnice 
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Bogówe Koryntczyk ieden zaprafzał 
mnie na ucztę, którą fprawiał przy” 
taciel iego, i żeby meie do tego na- 
Kon, powiedział mi, że Cynara, i 
naypięknieyfze Koryntfkie Damy by- 
ły ną nią zaprofzone; dawano tam 
koncert, i bal: bankiet òw miał trwać 
całą noe. Chęć widzenia Cynary, i 
nadgrodzenia owey krzywdy w gai- 
ku, zachęciła mnie do tego. Widzia- 
łem Cynarę graiąćą na lirze: miłość, 
która pod fzybkiemi iey rodziła fię 
palcami, przechodzi do ferc. Po kon- 
cercie udaliśmy fię da ogrodów; w po- 
frzod tych była piękną niewielka 
fala, w którey znaleźliśmy liczne 
zgromadzenie. Młodzieniec  iakiś 
przywitawizy mnie z wolnością, któ- 
rey owa dozwalała ochota, pytał Ge 
mnię, ieżelim widział iednę młedą 
eudzoziemkę tańcuiącą, którą, przy- 

l dał, ' 
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dał, utraciłeś był. Gdym mu cdpos 


wiedział, że nie widziałem, ozdobą 
ieft, prawi, tego zgromadzenia, .za- 
trzymay &ç, oto w końcutey fali 
tańczy. 

Nie byłem ofzukany; nie mogła 
z więkfzą tańczyć lekkością, i przy 
iemnością: głowę trzymała wfpania- 
le, nogi iey ledwie dotykały pofadz- 
ki, unosić De raczey, na powietrzu,. 
niż. tańczyć zdawała. Mocno przypa- 
trowałem De zer, gd fię do nas obrór. 
eila O! Boże, co za podobieńftwo z. 
Klidyroą! podobieńftwo to było.prze- 
nikaiące; iey talia, iey: kibić. ocuca- 
ły. we mnie żądze, przyiemne uczucia 
zaięły ich mięyfce, uczułem w fo. 
bie gwałtowną miłość, i pierwfzy to 
raz po ftracie Klidyroi poddałem Ge 
iey bez wewnętrzney zgryzoty, nie- 
ftety, mógłżem bydź ftały, i niefta- 
ły razem! {erce moie nowym zapa: 
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lone ogniem palalo nim bez przeftan- 
ku; ty wiefz Boże Miłości, dla tego 
oddałem ferce moie tey cudzozieim- 
ce, Ze była podobną do Klidyroi. 
Skończywfzy taniec po[zla do ogro- 
dów, ia udałem fię za nią, y widząc 
ią fame iednę rzuciłem fię iey do 
nog. Piskna cudzoziemko, rzękłem, 
oświadczenie, które ci mam uczynić, 
bez wątpienią będzie ci fię zdawało 
ofobliwfze: kocham cię oddawna, a 
wtym dopiero momencie poznałem 
cię, w tey fali uczułem ku tobie mi- 
łość; dofkonałć podobieńftwo z iedną 
ofobą, którą czule kochałem, i któ- 
s dotychczas fzacuię, chociaż iuż 
nie żyie, moie ci ferce oddało, do- 
puść. niech ią w tobie koci am; mo- 
ia dla niey ftałość niech cię zapewni 
o tey, którą dla ciebie mieć bedę: 
Klidyroo! kochana Klidyug!.. . wzdy: 
KTO 
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chania moie zatłumiły mi fłowa, cze- 
kałem tylko w milczeniu iey na mër 


los wyroku. 


Czuła moia kochanko, ( tysto al- 
bowiem była ) myrt chwalebnieyfzy 
mógł że uwieńczyć twe fkronie? od- 
niófłaś nad {ob} famą tryumf, widzia- 
łaś fie bydź kochaną wtenczas nawet, 
gdym cię miał za umarłą. Ciemmno;ć 
nocy nie dopufzcza tey czułey ko- 
chance poznać mnie, lęcz na iey 


imie, które wyrzekłem, weyrzawizy 


na mnię tak wielką była przeięta ra- 
dością, iż flowa wymówić nie mogła; 
milczenie iey było fkutkiem tyfiącz- 
nych porufzeń, których wniey nię 
mogłem poftrzedz, ale przyczynę ich ` 
póznałem matychmiaft. Co! tyśto 
F.pimenidzie, rzekła wpół ztłumio- 
nym głofem, tyżeśto! ty mnie mafz 
za umarłą, ikochafz mnie iefzczeł 


Na 
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Na te ffowa' rzuca mi De na rie 
łzy radośne fkrapiaią iey śliczne ia” 
gody, nfta iey kleią fie z moiemi, a 
czuiąc w fobie gwałtownie w zburza- 
iące fię paffye nie zaftanawiamy Ge 
nad'tym, iakim fpofobem żyiemy ie- 
fecze, dośsiadczamy tylko tego na 
fobie. Naówtzas uczułem, iak wiele 
winienem Bofkienni Morfóufzowi, że 
mnie był uśpił na czaś, iakiegoż bym 
nie miał był żalu, gdybym nie mógł 
był ofiarować Klidyroi tylko wycię- 
czone żądze: 

"Powiedziała mi po tym, iako Gla- 
rysa powóciwfzy do niey kazała ią 
wziąść ztamtął: iey żamyfł był, mò- 
wila daley, zaprowadzić mnie do.ię- 
, dnegó doimu fwego, gdzie miała przed: 
fięwzięcie nayfrożfze zadawać mi ka- 
townie dla ukarania, żem iey twe 
ferce wydarła. Przyfzedłf(zy z|ndło- 
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Sei owey, w którey mnie porzuciłeś, 


do zmyfłów, znalazłam fie na okręcie. 


2 Glaryfą: ta Gorza miała; o mnie 
ftaranie, i kazała obwinąć ranę moe 
ię, aby mnie przywrócić do życia: 
= nadto byłabyś fzczęśliwą, mówiła 
do mnie, gdybyś była umarła, aia 
nie miałabym ukontentowania pona- 


wiać codziennie: żemftę mue, Nie 


dopuścili Bogowie, „żeby piekielna 
owa furya wywierała na mnie fwoie 
okrucieńftwo: Dnia iednego piwfży 
"wiele Faleryyfkiego wina. fpałą„na 
moftku okrętowym, i wpadła w mo- 
tze, że iey. nawet ratunku duć nie 
możono. Jedenflary Ateńczyk ba tym 
że płynący okręcie dówiedżiawfży De 
o moich przypadkach. ofiarował mi 
iwoie uflugi: wyfiadłam na brzeg 
Aart, gużie poczciwy ów ftarzed 
dał mi potrzebne na podróż opatrze» 
nie 


sg 
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nie które przyiąwfzy udałam fe do 
Syrakuz po kilku miefiącach: dowie- 
dziawfzy Ge, Żeś fe udał do Smyr- 
ny, kazałam płynąć do tego Miafta, 
gdzie powzięłam wiadomość, że nikt 
nie wie, co fię z tobą ftało, przed- 
fiewziełam więc przebiedz wfżyfikie 
miata Grecii. —» Klidyroe miała 
w Lacedemonie fen podobny do tego, 
Który zdawał Be mńie pobudzać do 
rofkofzy, a ocknąwfzy De znalazła w 
łóżku fwoim portret, pod którym te 
napifane były fowa. i 


Miłość š Sen połączą was kiedys, 


'Ta nadzieia, mówiła domnie, rozi 
przofzyła iey fmutek, i od tego dnia 
podała fte rofkofzóm, których iey 
wierność dła mnie mogła dożwalać. 
Opowiedziałein iey także z mo- 
iey ftrony fwoie przypadki: fkoń: 


Se 
czy- 
TL Of 
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czyliśmy na dziękczynieniu bogu ` 
Snu, którego wyrok tak fzczęślie 
wie był dopełniony. Y 
. Szukaiąe rofkofzy, dożnałem do- 
brodzieyftw iego, znaydowałem fe 
na uróczyftości .Wenery, i odzyfka- 
łem moie kochaną, Klidyroe, , któ- 
reg cień, rozumiałem, Ze iuż po 
fmutnych. błąka be polach Erebu. 
Uftawicznie pozierałem „ha nn, 
czuię w fobie razem tyfiączne po: 
rufzenia, a prędkość, z którą po fobie 
naftępui4, nie dópufzcza każdego g 
ofobna wyrazić. 

W ychodziemy nakonieć z tego 
rofkofznego  zachwyceńia, a to dla 
tego tylko, abymy w rofkolzniey: 
4zym mierównie zdaydowali ñe ña: 
nie: naówczas hayczulfże fobie da. 
iemy imiona, rofkofz odeymuie nam 
mowa, płomienie miłości tłumią 


fto- 
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fowa, wzdychania zapałów pełne 
przechodzą zuft do uft, naoftatek 
zbyteczna czułość nafza uñata: 
przechodziliśmy De w myrtowym 
fzpalerze wziąwfzy De za ręce, a ro: 
zumieiąc, Ze nas nikt nie fłyfzy, 
rozmawialiśmy o fłodkich rofkofzach, 
których kofztowaliśmy dopiero, gdy 
ftarzec ieden, który nas wyfłachi- 
wał, rzekł do nas głofem pełnym 
żałości: Młodzi kochankowie, ciefz- 
tie fig w pięknych dniach wafzych, 
moie już upłyneły; dzieci moie 
którem utracił, wafzego były wieku 
irównie iak wy czule fie kochali; 
nieftety! iuż wfzelką utraciłem na 
dzieię, abym ich miał ogiągać kie: 
dyś, o Ppimenidzie! o Klidy root 

Oyciec to mar, zawołałem; tu 
rzucam fię na iego ręce, fzanowny 
ten ftarzec poznaie mnie, 1 ścifką. 


Q. ferde- 
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Serdecznie. Klidyroe bardziey je- 
{zeze powiękfza iego zadziwienie, i 
radość: nie dowierza swym oczom, 
rozuniie,.że tylko cienie nifze og- 
ąda, lecz pocałowania, któremi go 
piękne te dziewcze okrywa, i moie 
czułe  uścifkania przekonywałą go 
onafzey iftności prawdziwey: ile 
czuł fmutku. z utraty nafzey, tyle 
był czułym na radość z oglądania 
nas. e fi 

Udalismy fie, potym do.owey fa- 
li, gdzie De Kratylides, i Aglae 
znaydowali, i. nie czekając końca 
uczty pofzliśmy do domu Oyca me- 
go: tam nalegali na mnie, abym 
im opowiedział, iakim  fzczęścięm 
ufżedłem wściekłości. rozhukanych 
bałwanów, i co mi fe, potym zdarzy- 
ło: ufpokoiłem natychmiaft cieka- 
wość ich. Nazaiutrz Roige w oknie 

mo- 
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moiego pokoiu wychodzącym a 
morze uyrzałem  przybiiaiący do 
brzegu okręt ofobliwfzey ftruktury: 
żagle i liny nanim czarne: na ten 
widok uczułem w fobie ofobliwfze 
porufzenie, to było przeczuciem: 
fmutuey nowiny, którą miałem ode- 
brać. W rzeczy famey poftrzegłem 
wychodzącego. przełożonego nad o- 
wym okrętem Ofhciera Kaliry, 
trzymał w ręku naczynie czarną o: 
kryte zafłoną: biegnę ze drzeniem ` 
przeciwko niemu; nieftety! to była 
urna zamykająca w fobie  fmutne 
owey cnotliwey Królowy popioły: 
fkrapiam ie łzami moiemi, zdaią 
fie bydż czułe nu ten znak przy- 
iażni moiey. Fpimenidzie, rzekł 
do mnieów officier, Królowa Pani 
moia po twoim odieździe wpadła w 
flabość, która ią nakoniec w gròb w- 
P z _ pra- 
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przwiła, dniem przed fwoią mierj 
cią kazała mnie wołać do fiebie, i 
powiedziała mi, żeteyże nocy mia» 
ła fen, który Zeg oznaymował,' że 
fię znayduiefz w Koryncie, i żeś zna- 
lazł Klidyroę,, i oyca fwego; fen 
ten przydała, ieft bez wątpienia ok- 
rutną prawdą przeświadczaiącą mnie, 
Zem na zawfze utraciła nadzieję 
oglądania Fpimenidefa; tak fe fta- 
ło, iuż kończę niefzcześliwe dni 
moie; — to rzekłfzy umarła. Przy- 
kazała mi była przed śmiercią fwo- 
ią, abym cite odniofł > urne; oto 
dopełniam tę fmutną powinność. 

Cnotliwa Kaliro, ieśli czym ie- 
ftesmy po śmierci, niech cień twóy 
fzlachetny zna żal, który znofili- 
śmy, idotąd iefzcze ` znofiemy z 
śmierci twoiey. 

Załość, którą we mnie ta fprawi- 

ła 
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ła ftrata, równie była wielka, jak 
przyiażń dla ower cnotliwey Pani, 
widok tylko tego, co mi było nay- 
milfzę w życiu, mógł mnie pocie- 
fzyć! dotąd iefzcze łzy gorzkie wy- 
lewam. Lecz oddalmy ten fmutek, 
iwinne Miłości za iey dobrodziey- 
fwa oddaymy _ ofiary. 

Ja, i Klidyroe wżywalismy dni 
rofkofznych, Miłości, i Snu bogowie 
wylali na nas {fwe flodkie fawory. 
Przyjaźń, która nas łącayłu z Kra- 
tylidefem, i Aglae, czytiła przy: 
iemnym życie nafze, gdy niefpo- 
dzianie zrzodło rofkofz nafzy ch zą- 
tamowane zoftało. Śmiertelne zi 
mno ścięło krew we mnie, czuję w 
fobie nature, ale jey nie znayduię, 
fame mi tylko pozofłały żądze a te 
tym bardziey pomnażaią mòy fmu- 
tek, Ze nie iefem w ftanie nafycić 

ich. 
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ich. Kratylides z ftrony fwoiey po» 
dobnegoź doświadcza lofu: iuż nie- 
mafz tych dni, w których kaźdy 
moment był użyty na oświadczenie 
wzaiemnych zapałów, iuż z równą 
przeminęły fzybkością, z iaką wózek, 
który na igrzyfkach z otwartych 

wymyka fię baryerów. ` 
Bofki Morfeufzu, tyś to ie przy- 
wrócił, nigdy mi z moiey niewyi- 
dziefz pamięci! Dnia iednego bę- 
dąc przy Klidyroi gorzko narzeka: 
łem na owe zawadę, którą los po- 
łożył fzczęściu moiemu, gdy bóg 
władnący fpoczynkiem ukazał fie 
przed nami, i rzekł: ,, Fupimeni- 
„ dzie, Przeznaczenia twoie fą ia. 
„ ko iednego z ludzi, a twoie żąda- 
» nia jako iednego z bogów. ,, 
Wiedz, że fami tylko bogowie fą 
„godni wzgardy wich- gwałtownych 

a zapa- 
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zapalach, mogę cię iednak w nieia- 
ki fpofob uczynić uczeftuikiem 
fzczęścia nafzego: Miłość, która Be 
ciebie iedna fię zemną, zgromadzi 
wfzyftkie momenta, w których byś 
fię ciefzył z Klidyroą, i da ci uży- 
wać Z nią  rofkofzy po całych 
dniach, ia potym dam ci kofztować 
przyjemności {now rofkofznych aż 
będziefz mógł nanowo używać przy- 
iemności, które miłość rodzi. "Lo 
rzekłfzy wzniolł De do Olimpu. 
Od owego dnia przebudzam ffe, 
i zafypiam na łonie miłości. Gdy 
De czafem pierwey odemnie ocknie 
Klidyroe, obawiaiąc fie przerwać 
mi miłego fpoczynku przeftaie na 
miłoftnym na mnie poglądaniu, i da- 
waniu mi taynie fodkiego pocało- 
wania; czafem ia pierwey porwaw- 
fzy fię ze fnu wczafie tego miłego 
ocknienia zaprzątam fię ową rofko- 
fzą którey mam wkrótce używać. 
Morfeufz dopełnił fwoiey dobro» 
czynności udzielaiąc Kratylidefowi, 
przyiacielowi moiemu tegoż co i 
mnie lofu, rozciągnął nawet dobro- 
tliwość fwóię i na Oyca moiego. Na 
; prò- 


' 
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Mów, ale na łonie tey piękności 


kv nen: 
pró”no fłabości wieku chcą go uciz 
ingó, Snu bożsk zadaaia go przed ` 
itp, pocifkami: wypogodzone (eg 
czjło ozna.cza czeritwosć; liczy dni 
chwalebne. 

Naówczas ten dziewieédziehecio- 
letni frarzec udziela nam twoiey 
radości, i wieńcząc {we czoło róża. 
mi fpiia wina wyborne: ieftże los 
od tego przyieimnieyfzy? życie moie 
iet uftawiczną rolkolzą, 2 oftatnie 
odetchnienie moie będzie odetchnie- 
niem miłości. I 

O Morfeufzu! bogdayhym na ło: 
nie Klidyroi nie czuł fłodyczy mi: 
łości, ieśli kiedy zapomnę na twoie 
dobrodzieyftwa, 

O Miłosci! nie będę fkrapiał olta! 
tzów twojch krwią gołąbków i wró: 
winne ci będę oddawał dzięki 

Używać dobrodzieyftw bogów ief 
nayczyttizy hołd, który im można 
oddawać. z 


